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Ach, CO to będzie za rodość wyjechać we dwójkę na wakacje. 
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Cała Polska przeszła w b a r w -
nym, 1 - m a j o w y m pochodzie, w 
łopocie czerwieni i bieli, w b la -
sku wiosennego słońca. Central -
na manifestacja odbyła się w 
Warszawie . Zgodnie z tradycją, 
pochód mieszkańców stolicy prze-
szedł ulicą Marszałkowską, przed 
trybuną honorową, na której 
miejsca zajęli członkowie n a j -
wyższych władz partyjnych i 
państwowych. Czoło pochodu, 
jak zwykle, stanowili weterani 
ruchu robotniczego, tuż za nimi 
szła młodzież, a da le j — przez 
ponad trzy godziny ciągnął b a r w -
ny korowód przedstawicieli po -
szczególnych dzielnic — zakła-
dów pracy, instytucji, p lacówek 
naukowych, kulturalnych i o -
światowych, wymienia jąc z przy-
wódcami narodu pozdrowienia. 

Z portu w Gdyni odpłynął sta-
tek bandery R F N m/s „Mann -
heim", na który polscy dokerzy 
załadowali 210 komba jnów zbo-
żowych „Bizon-Super" dla od-
biorców w Stanach Z jednoczo-
nych. By ła to pierwsza partia 
komba jnów wyprodukowanych 
przez Płocką Fabrykę Maszyn 
Żniwnych na zamówienie U S A . 

W Mikoła jkach (woj . olsztyńskie) 
od 25 lat istnieje Spółdzielnia 
Pracy Rękodzieła Ludowego i 
Artystycznego „Tkanina" . Je j 
specjalnością są oryginalne go-
beliny oparte na motywach lu -
dowych. Oprócz gobel inów spół-
dzielnia wytwarza również tka-
niny dekoracyjne, narzuty i ka-
py. W y r oby z Miko ła jek cieszą 
się s ławą w K r a j u i za granicą. 

Przy Muzeum Pomorza Zachod-
niego w Słupsku działa pracow-
nia konserwatorska, której zada-
niem jest ochrona zabytków oraz 
przywracanie im dawne j świet -
ności. Po wielotygodniowych nie-
raz mozolnych zabiegach bezcen-
ne dzieła sztuki zanim wrócą na 
swoje miejsce, eksponowane są 
w salach miejscowego muzeum. 

Nad zdrowiem załogi Jelczań-
skich Zak ł adów Samochodowych 
! ich rodzin czuwa 43 lekarzy 
różnych specjalności, w tym kil -
kunastu w wiejskich ośrodkach 
zdrowia, tam gdzie mieszka część 
pracowników „Jelcza". N a za-
k ładowy Zespół Przemys łowej 
Służby Zdrowia składają się: od-
dział szpitalny, laboratorium a -
nalityczne, pracownie specjali -
styczne, m. in. rentgenowska i 
E K G , a także sala rehabilita-
cyjna. Fot. C A F 

* * 



TTCODNIK 
POLSKI 
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W numerze 
„Dni Po l sk i e " w Bordeaux 
dowiodły , że i w t y m r e -
g ionie F ranc j i Po lska ma 
wie lu przy jac ió ł , k tórzy w 
rozszerzaniu stosunków 
m i ędzy F ranc ją i Po lską 
w idzą w z a j e m n e korzyśc i 

Czas pomyśleć o w a k a -
c jach! — Garść in f o rmac j i 
0 t ym, co każdy w y b i e r a -
jący się do K r a j u w i e -
dzieć powin ien oraz j ak i e 
1 gdz ie można będz ie za ła-
tw ić niezbędne formalnośc i 8 

„Orb i s " proponuje wczasy 
z wędką w na jbardz i e j 
ma lown iczych i zasobnych ~ —̂  
w r ybę re jonach Po l sk i ' ** 

Biały Bór, Racot, Szczaw-
no -Zdró j , Łąck — to n ie-
które mie jscowośc i , w k tó -
rych można spędzić uro-
cze w a k a c j e na kon iu 12 

Co war t o zobaczyć i gdz ie 
się za t rzymać w w o j e -
w ó d z t w i e szczecińskim, na 
z iemi koszal ińskie j i gdań-
skiej , przez które przeb ie -
ga „promenada s łońca" 14 
Pr zeds taw iamy le tn iskowe 
mie jscowośc i w K r a j u , w 
których nasze dzieci spę- . q 
dzą tegoroczne w a k a c j e " O 

Pr zed w y j a z d e m do Po lsk i 
radz imy zapoznać się do-
kładnie z w p r o w a d z o n y -
mi ostatnio w K r a j u zmia -
nami w przepisach ce lnych 22 

Zapraszamy do udziału w 
w i e l k i m konkursie w a k a -
cy jnym. Jego laureat, o -
prócz nagrody, zdobędz ie ty-
tuł „Fotorepor tera r. 1975" 35 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
r u e T a i t b o u t , 75009 P a r i s , T e l . 
B24 76-44 , 824 76-51. C .C .P . 92.20.76 Par i s . 
W B E L G I I : M m e Ol . K u c — 314, rue 
W a r m o n c e a u , 60000 — C h a r l e r o i , 
C .C .P . 000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
D a n u t a J a g o s z e w s k i - B i e n a i m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y k w a r t a l n i e : 
15 F — 125 F B , p ó ł r o c z n i e : 20 F — 
190 F B , r o c z n i e : 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e 
„ T a m k a " , Z a k ł a d nr 1, V a r s o v i e , 
T a m k a 3. 
N r i n d e k s u 37941. 

z d j ę c i e na o k ł a d c e : C A F . 

P r o j e k t o k ł a d k i 1 o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

W B o u l o g n e , w Ł o r i e n i i w i n n y c h p o r t a c h r y b a c k i c h 
F r a n c j i s p o t y k a s i ę c o r a z w i ę c e j s t a t k ó w , k t ó r e a r m a t o r z y 
f r a n c u s c y z a k u p i l i w P o l s c e . S t o c z n i e k r a j o w e z a c z ę ł y 
r ó w n i e ż d o s t a r c z a ć F r a n c j i s t a t k i d o t r a n s p o r t u t o w a r ó w . 
W i e m y j u ź o d s z e r e g u l a t , ż e p o l s k a p r o d u k c j a s t a t k ó w 
r y b a c k i c h r ó ż n e g o t y p u w y s u n ę ł a s i ę n a j e d n o z c z o ł o w y c h 
m i e j s c w ś w i e c i e . C i e k a w e j e d n a k b ę d z i e u s t a l e n i e , j a k i e 
s ą r o z m i a r y i m p o r t u p o l s k i e g o p r z e m y s ł u s t o c z n i o w e g o 
d o F r a n c j i . J a k i e m i e j s c e z a j m u j ą s t a t k i w w y m i a n i e 
h a n d l o w e j i k o o p e r a c j i p o m i ę d z y o b u k r a j a m i . 
O d p o w i e d z i n a t e n t e m a t u d z i e l a n a m d y r e k t o r g e n e r a l n y 
f i r m y B i g a r d - L e g r a n d S.A. p . G é r a r d S a n t e r n e — 
— p r z e d s t a w i c i e l p o l s k i e g o „ C e n t r o m o r u " n a F r a n c j ę . 

Co drugi 
statek 

Boulonne 
i 
Lorieni 1 
został 
zbudowany w Gdyni 

P Y T A N I E : Czy móg łby nam P a n opo-
wiedz ieć , Pan i e Dyrektorze , historię i m -
portu polskich s ta tków do Franc j i? 

O D P O W I E D Ź : Sprzedaż s ta tków po l -
skich na r ynku f rancuskim zaczęła się w 
roku 1958, nie jest to w i ę c nowe z j a w i s -
ko. Kup i l i śmy wtedy w Polsce p i e rwszy 
statek rybacki . W te j chwi l i jest ustalo-
na data dostawy przez stocznię gdyńską 
54 z kole i statku. Zamówionych jest dal-
szych 10 statków, które dostarczane będą 
w c iągu bieżącego roku i przez p i e r w -
szych sześć mies ięcy roku 1976. W su-
mïte w i ęc francuscy armatorzy nabędą w 
ciągu osiemnastu lat 64 statki w y p r o d u -
k o w a n e w stoczniach polskich. Statki te 
zna jdu ją się w Bou logne -sur -Mer — n a j -
w i ę k s z y m porcie ryback im Franc j i i n a j -
w i ę k s z y m porcie europe jsk iego Wspó lnego 
Rynku, w Dieppe, Fécamp, Sa int -Malo , 
Concarneau, Lor ient , L a Rochel le . 

— Początk i 'były skromne. P i e r w s z y m 
statk iem dostarczonym przez Po lskę był 
klasyczny t rawler , długości 47 met rów, 
o si lnikach mocy 1.200 K M . Technika po -
łowu unowocześni ła się. W y m o g i s tawia-

ne statkom ryback im wzros ły . Stocznie 
polskie należały do p ie rwszych w św i e -
cie, k tóre zaczęły budować statki p r z y -
stosowane do po ł owu od ru f y . Z a m ó w i -
l i śmy w Po lsce 22 takie statki, długości 
54 m o mocy 2.000 K M oraz 12 (które są 
już zbudowane, bądź też zna jdu ją się w 
trakcie b u d o w y ) długości 46 m o mocy 
1.500 K M i wreszc ie 3 w i e l k i e 90-metro-
w e s ta tk i - f abryk i (na k tórych doko -
nuje się od razu preparowania r yb ) o 
mocy 4.000 K M . 

P Y T A N I E : Jaki ekwipunek o t r zymują 
statki budowane w Polsce? 

O D P O W I E D Z : Budowa statków o d b y w a 
się w ramach kooperac j i f rancusko-po l -
skie j , a w i ęc gdy zamaw iamy statki sta-
ramy się o to, żeby te urządzenia, które 
nie są polskie j produkcj i , by ły f rancus-
kie. I w większości cel ten jest osiągany. 
Do tyczy to przede wszys tk im motoru 
g łównego , urządzeń do ciągnięcia sieci, 
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m a m arwny 
i świąteczny 
maj 

Co roku miesiąc m a j pełen jest 
obchodów, imprez, uroczystości. Z e 
wzg l ędu jednak na trzydzieste ob-
chody 1 - M a j o w e g o Święta, t rzydz ie-
stą rocznicę Dnia Zwyc i ęs twa nad 
faszyzmem, warszawski m a j miał 
charakter szczególnie w y m o w n y . 

Ciepłe, m a j o w e słońce, które za-
świeci ło nad barwną, udekorowaną 
Warszawą w dniu święta 1 Ma ja , 
przysporzy ło w ie lk i e j mani festacj i 
ludności stolicy Polski blasku i ra-
dości. Wz i ę l i w n ie j udział młodzi 
i starzy — robotnicy zakładów prze-
mys łowych, lekarze, technicy, ludzie 
pióra, teatru, inżynierowie i pracow-
nicy nauki, uczniowie szkół, l iceów, 
uniwersyte tów, niosąc f lagi , transpa-
renty oraz kw ia ty i pozdrawia jąc 
stojących na trybunie p r zywódców 
parti i i rządu. Słowa, które z 1 -Ma-
j o w e j t rybuny skierował Edward 
Gierek do mieszkańców Warszawy 
i wszystkich ludzi pracy w Polsce, 
głęboko zapadły w serca wszystkich. 
„Dziś, po trzydziestu latach, może-
m y powiedzieć, że dobrze w y k o r z y -
staliśmy owoce wie lk iego zwyc i ę -
stwa — powiedział m. in. Edward 
Gierek. — Og romnym trudem całe-
go narodu wygra l i śmy również t rwa-

jący już od trzech dziesięcioleci o-
kres pokoju. Budujemy naszą socja-
listyczną Ojczyznę — Polskę Ludo-
wą, kra j sprawiedl iwy, światły, za-
sobny, l iczący się w świecie. M a m y 
powody, aby myśleć z dumą o w ie l -
k ie j pracy, jaką wykonal iśmy. Z 
wiarą i pewnością pa t r zymy w przy -
szłość naszego K r a j u i narodu!". 

Jeszcze nie zniknęły z ulic, fasad 
domów barwne dekoracje 1 -Ma jo -
we, a już w pierwszą niedzielę ma ja 
od rana rozpoczął się n i e zwyk ły 
ruch. Była to niedziela czynu par-
ty jnego . Na apel parti i w całym 
K r a j u stanęło do pracy ponad dwa 
mi l iony osób — nie ty lko członko-
w i e P Z P R , lecz i w ie lu bezpar ty j -
nych, młodzież. B y ł to dzień pracy 
dla społeczeństwa. Porządkowano o-
siedla, budowano obiekty sportowe 
i ośrodki wypoczynkowe , pracowano 
przy budowie tras komunikacyjnych. 
P r z y budowie dalszych odcinków 
Wisłostrady w Warszawie pracował 
Edward Gierek. 

Nawe t ci najmłodsi — harcerze nie 
pozostali w tych dniach bezczynni. 
Ogłosil i X I A l e r t Związku Harcer-
stwa Polskiego, w k t ó r ym wzię ło u-
dział 2 mi l iony harcerzy. A l e r t pod 
hasłem „K ie runek Z w y c i ę s t w o " po-
święcono w t ym roku ludziom, któ-
rych walka i praca l eg ł y u podstaw 
dzisiejszej Polski, przyczyn i ły się do 
rozwo ju Kra ju . A l e r t zakończony w 
przeddzień Święta Zwyc i ęs twa har-
cerskimi ogniskami, wype łn iony by ł 
wie loma różnorodnymi, wychowu-
jącymi zadaniami. Na zbiórkach, w 
czasie spotkań z bohaterami w o j n y 
i poko jowe j pracy, młodzież uczyła 
się, jak lepiej , sprawnie j i mądrze j 
w y w i ą z y w a ć się z obowiązków ucz-
niowskich i harcerskich, jak p r zy -
gotować się do pracy dla dobra K r a -
ju-

W obchodach 30 rocznicy zwyc i ę -
stwa nad faszyzmem uczestniczyło 
całe polskie społeczeństwo. Wśród 
grup kombatanckich z zagranicy, od-

wiedza jących licznie w tych dniach 
K r a j , nie zabrakło i specjalnych w y -
cieczek grup kombatantów z Francj i , 
które wz i ę ł y udział w uroczystoś-
ciach w Warszawie i z łoży ły wieńce 
również na cmentarzach żołnierskich, 
of iar faszyzmu oraz pod pomnikami 
ku czci poległych bohaterów I I w o j -
ny świa towe j w Palmirach, Gdańsku, 
Westerplatte, Oświęcimiu, Ka tow i -
cach... 

I t radycy jne , co roku obchodzone 
w maju, Dni Ku l tury , Oświaty , Ks ią-
żki, i Prasy, odbywa ły się w t ym 
roku również pod hasłami 30 roczni-
cy zwyc ięs twa nad faszyzmem oraz 
powrotu z iem zachodnich i północ-
nych do Macierzy . K ie rmasze książ-
kowe, wys tawy , fest iwale artystycz-
ne, międzynarodowe targi książki -=— 
wszystkie imprezy tak lubiane przez 
społeczeństwo polskie i zadz iwia ją-
ce s w y m szerokim zasięgiem, rozma-
chem i p ięknem cały świat, by ł y 
p r a w d z i w y m fes t iwa lem kultury i 
oświaty. 

Wymien ia j ąc na jważnie jsze impre-
zy ma jowe , odbywa jące się w K r a -
ju, lecz mające szczególnie szeroki 
rozmach w Warszawie , należy wspo-
mnieć również X X V I I I Wyśc ig Po -
koju. Ta wie lka kolarska impreza, 
organizowana co roku przez dzienni-
ki: „ T r ybunę L u d u " (Polska), „Neues 
Deutschland" ( N R D ) i „Rude P ra -
v o " (Czechosłowacja) w t y m roku 
rozpoczęła się 8 ma ja w Berl inie. 
Trasa prowadzi ła przez Pragę, a e-
tap f i na ł owy zakończył się w W a r -
szawie. Cała Polska w tych dniach 
z zapar tym tchem śledziła wyśc ig 
kolarzy, a gdy trasa wyśc igu prze-
biegała przez Opole, Wroc ław, Z ie-
loną Górę, Głogów, Kal isz, Konin, 
Łódź , t łumy w i ta ły i dopingowały 
kolarzy, entuz jazmowały się z w y -
cięzcami. 

Słoneczny, barwny, bogaty i cie-
k a w y jest tegoroczny ma j w W a r -
szawie. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

Wystawa „Po lska 7 5 " 
atrakcją 
targów Handlowych w Brukseli 

W y s t a w a „Po l ska 75" w Brukse l i by ła 
na jw i ększą a t rakc ją X L V I I I M i ęd z yna ro -
d o w y c h T a r g ó w Hand l owych . Tak i e go 
zdania by l i za równo Be l gow ie , k tórzy 
zw iedz i l i polską ekspozyc ję , j a k r ówn i e ż 
m i e j s c o w a prasa. 

Po l ska by ła gośc iem h o n o r o w y m tego-
rocznych T a r g ó w w Bruksel i , w k tórych 
uczestniczyło ponad 450 w y s t a w c ó w z 55 
k r a j ó w . Ta rg i m ia ł y specy f i czny charak-
ter : b y ł y one g i gan tyc znym k ie rmaszem 
a r t yku łów konsumpcy jnych . K a ż d y z 
w y s t a w c ó w zachwa la ł swó j t owar i na 
mie jscu sprzedawał zw i edza j ą cym. W t ym 
n i e z w y k ł y m domu t o w a r o w y m o po -
w ie r zchn i p r a w i e 30 tys. m k w . można 
by ło kupić dos łownie wszys tko : od eg zo -
tycznych p t a k ó w i r y b począwszy , a na 

na jnowszych modelach samochodów skoń-
czywszy . 

Ko r z y s t a j ą c z popularności w Brukse l i 
Po lska zorganizowała w t y m samym cza-
sie w y s t a w ę „Po lska 75", która zamykała 
c yk l tego rodza ju imprez, zw iązanych z 
obchodami za granicą uroczystości 30-lecia 
P R L . Po l ska wys tawa , będąca jednocześ-
nie o fe r tą handlową i koope racy jną dla 
be l g i j sk i ego przemysłu, z a j m o w a ł a p a w i -
lon o pow ie r zchn i 4,5 tys. m kw., usytu-
o w a n y tuż przy we j śc iu na tereny tar -
gowe . Bardzo szeroka by ła o fer ta po l -
skie j gospodarki morskie j , zwłaszcza prze-
mys łu okrę towego . Bogato r ep re zen towa-
ny by ł także przemysł e l ek t romaszynowy 
od obrabiarek do ka lku la to rów e l ek t ro -
nicznych i aparatury naukowo-badawcze j . 

Za in te resowan iem zw i edza jących c ieszy-
ły się wys t aw iane przez K r a j s zybowce 
oraz sześć we r s j i „ M e l e x a " — małego sa-
mochodz iku o napędzie e l ek t rycznym. 
D w a e l ek t ryczne „ma luchy " wo z i ł y chęt-
nych po po lskie j w y s t a w i e i po całych 
Targach, w y w o ł u j ą c sensację. Obszerne 
stoisko miała polska chemia i przemysł 
lekki , by ła także na w y s t a w i e gospoda 
w ie j ska , kapela ludowa, bez p r z e r w y w y -
świet lane by ł y f i l m y o Polsce. 

A t r a k c j ą w y s t a w y by ł kapitan K r z y -
sztof Baranowsk i , k tóry p rzyp łyną ł do 
Bruksel i na pokładz ie „Po l oneza " . Jego 
jacht stał w przystani k ró l ewsk iego 
Jacht -K lubu I by ł udostępniony zw i edza -
j ącym. 

„Po lska 75" za interesowała Be l gów . W 
,.Le S o i r " — n a j w i ę k s z y m be l g i j sk im 
dz ienniku — oraz w innych gazetach uka-
zały się bardzo pochlebne opinie o po l -
skie j wys taw i e . W a r t o równ ie ż dodać, że 
z awar t o podczas t rwan ia T a r g ó w w i e l e 
interesujących kont rak tów handlowych. 

ANDRZEJ GORZYM 



Co drugi sftatel k i rybacki 
w Boulogne i Lorient 
zosia. 1 
zbudowany w Gdyni 
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ekw ipunku e lektrycznego, e lektroniczne-
go, sondy, radaru itd. Wszys tk ie serie 
s ta tków wyp rodukowanych w Stoczni im. 
K o m u n y Pa ry sk i e j w Gdyn i dla a rma-
to rów francuskich by ły nadzwycza j uda-
ne. Dowodz i to, że by ły dobrze zap ro j ek -
t owane i dobrze wykonane . W różnych 
portach francuskich statki te zdoby ły 
w ie lokro tn ie „Błęk i tną Ws t ęgę " . Jest to 
wyróżn ien ie , k tóre nadawane jest statko-
w i i j e go załodze za na j l epszy w y n i k w 
po łow ie ryb. W t ym roku trzy p ie rwsze 
statki w Boulogne — statki os iąga jące 
na j lepsze w y n i k i po ł owów , to r ówn i e ż 
statki po lsk ie j produkc j i . 

P Y T A N I E : K t o by ł p i e rwszym n a b y w -
cą polskich s ta tków w e Franc j i ? 

O D P O W I E D Ź : P i on i e r em w nabywan iu 
s ta tków polskich była mała grupa a rma-
t o r ów „No rd -Pê che r i e s " w Boulogne-sur-
Mer , a także „ Pêcher i e de la Moren i e " . 
Na początku by ła pewnego rodza ju n ie -
ufność a rma to rów francuskich w stosun-
ku do n o w e g o producenta. Trzeba było 
p ewnego czasu, aby inni powo l i p r zeko -
nali się, na podstawie s tw ierdzeń załóg, 
kap i tanów tych statków, że odpow iada ją 
one w pe łn i w y m o g o m współczesnego r y -
bo łóws twa morskiego. Rozszerzy l i śmy też 
grono k l iente l i dz ięk i prospekc j i . Obecnie 
wszyscy armatorzy f rancuscy są k l i enta-
m i Polski , wzg l ędn i e w te j chwi l i się n i -
m i stają. Jest rzeczą zrozumiałą, że przed 
nabyc iem nowego statku armator zasta-
naw ia się, j ak i statek wybrać . Dz is ia j s y -
tuacja w y t w o r z y ł a się tego rodza ju, że 
każdy nabywca b ierze pod uwagę o fer tę 
stoczni polskich. P rodukc ja polska zaspo-
ka j a w 50 proc. potrzeby f rancuskie i 
F ranc ja stała się drugim, po ZSRR , k l i -
entem Po lsk i w zakupie s ta tków r ybac -
kich. W i e m y , że w te j chwi l i dla r ybo -
ł óws twa nastała zła koniunktura, m. in. 
z powodu p o d w y ż k i cen ropy. Wskutek 
tego nie o t r zymal i śmy od roku żadnego 
nowego zamówien ia . Rea l i zu j emy ty lko 
poprzednie. W i e r z ę jednak, że przy końcu 
tego roku nastąpi pop rawa sytuac j i i że 
wróc imy do poprzedniego stanu. Franc ja 
jest już teraz s ta łym k l ientem Po lsk i i 
na p e w n o pozostanie n im nadal. 

P Y T A N I E : Czy istnie je t yp statku w y -
brany przez a rmato rów francuskich? 

O D P O W I E D Z : Począ tkowo każdy a rma-
tor, z amaw ia j ą c y statek, mia ł swo j e spe-
cy f i czne żądania. Odnośnie motoru, od -
nośnie wie lkośc i statku, wyposażen ia itd. 
Od p e w n e g o czasu stocznia gdyńska bu-
du je statki sery jn ie . Osiągnęl iśmy to 
wspó ln ie : stocznia gdyńska, „ N o r d P ê -
cher ies" i nasze przeds ięb iorstwo „B i ga rd -
Leg rand " . Budowane są serie po 22 stat-
k i identyczne dla po r t ów północnej i za-
chodnie j Franc j i . Doprowadzen ie do ta-
k i e j s tandaryzac j i by ło bardzo trudne, ale 
dz ięki n ie j korzyśc i są ogromne: ceny 
s ta tków są niższe o około 20 proc., t e r -
m iny dostawy są krótsze, odpada ją k o -
sz towne prace, zw iązane ze studiami i 
p r z y g o t o w y w a n i e m dokumentac j i tech-
nicznej dla każdego statku oddzie lnie. O -

becnie ek ipy s toczn iowców przechodzą od 
budowy j ednego statku do drugiego, m a -
ter iał od poddos tawców kupowany jest 
ser iami i to wszystko przyczynia się do 
usprawnienia produkc j i , przyspieszenia 
tempa, obniżenia cen. 

•— Cechą charakterystyczną polskich 
s ta tków rybackich jest ich solidność. Są 
to statki „bardzo morskie " , że tak po-
w i e m , to znaczy dobre na złą pogodę, s ta-
b i lne nawe t podczas si lnych burz, proste 
w koncepc j i konstrukcy jne j , w y g o d n e w 
konserwac j i . N i e ma oczywiśc ie ideału, 
a w i ęc i tuta j można by s formułować p e -
wne życzenia. W a r t o by zatroszczyć się 
o lepsze wykończen ie . W jakości t w o r z y w 
sztucznych i f a r b zauważa się, że są n i e -
co gorsze niż francuskie, mn ie j s taran-
ne. W a r t o zwróc ić na to uwagę t ym bar -
dz ie j że w ciągu ostatnich dziesięciu lat 
nastąpił w i e l k i postęp w ekw ipowan iu 
wnęt rz statków. Za łogom zapewnia się 
obecnie t y l ko kabiny j edno- i dwuoso-
bowe . 

P Y T A N I E : A jak przedstawia się spra-
w a „ cargo " , to znaczy s tatków do t ran-
sportu t o w a r ó w ? 

O D P O W I E D Z : Z tym jest trudnie j . M a -
ło jest stoczni budujących statki r ybac -
kie. Po lska wykorzys ta ła ten f ak t i do-
skonale opanowała rynek. Chc ie l ibyśmy 
jednakże wp rowadz i ć do marynark i han-
d l owe j F ranc j i r ówn ie ż i polskie trans-
portowce. Staramy się od dawna o o ż y -
w i e n i e stosunków handlowych pomiędzy 
obu k r a j a m i i p roponu jemy armatorom 
f rancusk im statki budowane przez P o l -
skę. N ieste ty , armatorzy francuscy o t r zy -
m u j ą czasami od różnych stoczni euro-
pe jsk ich i japońskich korzystnie jsze o f e r -
ty. W i e l e stoczni buduje statki handlowe . 
W 1970 roku zamówi l i śmy w Gdyn i sta-
tek polski. By ł on przeznaczony p i e r w o t -
n ie dla Po lsk ich L in i i Oceanicznych, a le 
w t rakc ie b u d o w y zdecydowano się sprze-
dać go nam. M a m nadzie ję , że uda się 
Po lsce w e j ś ć na rynek francuski r ówn i e ż 
ze statkami t owa rowymi , bo stocznie po l -
skie wyspec j a l i z owa ł y się w budow ie 
s ta tków do przewozu zasobników (konte-
nerów) , statków-chłodni , t ranspor towców 
do gazu. W t ym roku „Compagn ie Géné -
rale M a r i t i m e " zamówi ła w Polsce d w a 
statki o wypornośc i 23 tysięcy ton. „ C e n -
t r omor " nie od razu zwróc i ł u w a g ę na 
F ranc j ę j ako na ewentua lnego kl ienta, 
a le obecnie sytuac ja w y d a j e się pomyś l -
na. W ciągu najb l i ższych pięciu lat F r a n -
c ja ma zamiar podwo ić tonaż s w e j f l o t y . 
Znaczy to, że przybędz ie F ranc j i s ta tków 
hand lowych o łącznej wypornośc i około 
20 m i l i onów ton. M a m nadzie ję , że część 
tego g igantycznego zamówien ia w y k o n a j ą 
dla F ranc j i stocznie polskie. T e r m i n do-
s tawy tych s ta tków — lata 1977—1978. 
Dotychczas wz i ę to opc ję na jeszcze jeden, 
trzeci z kole i statek polski „por te -conta i -
n e r " 23 tysiące ton. Inne p ro j ek ty oma-
w i a się. 

P Y T A N I E : P e r s p e k t y w y na przyszłość 
są w ięc dobre? 

O D P O W I E D Z : Tak, na pewno. Poc zą -
tek już jest zrobiony, a ponieważ stocz-
nie polskie budują statki handlowe, k t ó -

re mogą za interesować a rmato rów f r a n -
cuskich, zamówien ia p r z y j dą na pewno . 
Na mie j sce budowanych dawn i e j starych 
t y p ó w Po lska produkuje obecnie statki 
nowocześnie jsze , droższe, k tóre mogą do-
pomóc w uzyskaniu r ó w n o w a g i w b i lan-
sie w y m i a n y po lsko- f rancuskie j . M a m y 
jeszcze j edno życzenie. Po l ska zamawia , 
od czasu do czasu, jakiś statek w stocz-
niach zagranicznych. Europe jsk ich i na-
w e t japońskich. Życzen i em F ranc j i jest, 
aby Po lska zamówi ła tu u nas chociaż 
j eden statek. Dla naszego prest iżu by łby 
to bardzo mi ł y gest. 

— P ragnę dodać, że często jeżdżąc do 
Po lsk i w sprawach hand lowych pozna-
łem Polskę. Czu j ę się tam jak u siebie. 
R o z u m i e m już Po l aków , znam ich m e n -
talność i lubię ich. Z przy jemnośc ią w y -
j eżdżam zawsze do Polski , bo za ła tw ia -
m y wspó ln ie sp rawy ważne w sposób za -
dowa la j ą cy ob ie strony, p r z y j m o w a n y j e -
stem mi ło i serdecznie. M o i r o zmówcy , 
moi p r zy j ac i e l e Po lacy mów ią , że j es tem 

już na pół Po lak i em. 

« 

De M. Gérard Santerne — directeur 
général de la firme Bigard-Legrand S. A. 
et le représentant pour la France de la 
centrale polonaise „Centromor", ses amis 
de Pologne disent qu'il est à moitié po-
lonais. C'est dire les relations commer-
ciales de longue date qu'il entretient avec 
la Pologne pour l'achat de bateaux de 
pêche, relations qui ont pris maintenant 
un tour amical. Pour „La Semaine Po-
lonaise", M. Santerne a bien voulu faire 
un vaste tour d'horizon de l'importation 
des bateaux polonais en France. 

Tout a commencé en 1958, deux cha-
lutiers furent alors achetés. Comme les 
chantiers navals de Gdynia allèrent au-
-devant des besoins des acheteurs (en 
s'entendant avec eux), les ventes devin-
rent de plus en plus fréquentes. A l'heu-
re actuelle, Gdynia construit un 54e ba-
teau, et 10 autres sont commandés. Ainsi, 
en l'espace de 18 ans, la France a acheté 
64 bateaux. On les trouve surtout d Bou-
logne-sur-Mer, Dieppe, Fécamp, Saint-

.Malo, Concarneau, Lorient, La Rochelle-
Ces chalutiers ont enlevé plusieurs fois 
de suite le „Ruban Bleu" qui couronne 
les meilleures pêches, cela est dû à la 
résistance des bateaux, leur stabilité par 
mauvais temps, les facilités de manoeu-
vres etc... Une carte de visite convain-
cante puisque la Pologne satisfait 50°/o 
des besoins de la France en chalutiers. 
D'ailleurs les pionniers qui commandè-
rent, il y a 18 ans, des bateaux à la 
Pologne — „Nord-Pêcheries" et „Pêche-
rie de la Morénie", sont restés des clients 
fidèles. 

Outre les bateaux de pêche, la Pologne 
construit des cargos et elle occupe une 
excellente position mondiale. Sur le mar-
ché français, beaucoup reste d faire et 
„Centromor" essaie de persuader les ar-
mateurs français, surtout que les rela-
tions commerciales s'animent et les chan-
tiers polonais se sont spécialisés dans les 
bateaux pour le transport des containers, 
les bateaux frigorifiques, ou les gaziers. 
La „Compagnie générale" a passé com-
mande à la Pologne de deux bateaux de 
23 000 tonnes. Comme dans les cinq an-
nées à venir la France a l'intention de 
doubler le tonnage de sa flotte, on peut 
supposer que là encore la conjoncture 
sera favorable à la Pologne et que cela 
aura son poids dans le bilan des échan-
ges polono-français. 

Pour terminer, M. Santerne formule 
un voeu français: De temps à autre la 
Pologne commande un bateau dans des 
chantiers navals à l'étranger, ne pourrait-
elle pas ne commander ne serait-ce qu'un 
bateau? C'est une question de prestige 
qui ferait bien plaisir. 



Działacze Stowarzyszenia 
„France-Pologne" w stolicy 
Akwi tan i i — Bordeaux odnie-
śli duży sukces, jakim nie-
wątp l iwie były „Dni Polskie" , 
zorganizowane w tym mie-
ście. Przypomni jmy, że od-
dział Stowarzyszenia „France-
Po logne" powstał tu w 1973 
roku po wizyc ie grupy wyk ła -
dowców i nauczycieli w Po l -
sce. Działacze Stowarzyszenia, 
m.in. przewodniczący oddzia-
łu miejskiego Stowarzyszenia 
„France-Po logne" w Bor-
deaux p. Norbert Marcacci, 
otwierając „Dni Po lsk ie" w 
Maison de l 'Europe, w bar-
dzo serdecznych słowach pod-
kreślił liczne związki łączące 
Francję i Polskę. Zastępca 
mera p. Dufourg, przemawia-
jąc w imieniu mera Bor-
deaux p. Chaban-Delmasa 
powołał się na świadec-
two historii, która ob f i -
tu je w przykłady bl iskiej 
współpracy francusko-polskiej . 

P rogram „Dni Polskich" w 
Bordeaux obe jmował wysta-
wę fotograf iczną, ilustrującą 
piękno ziemi polskiej oraz 
rozwó j wie lu regionów Po l -
ski, pokaz f i lmów polskich, 
koncert muzyki polskiej w 
wykonaniu p. Mire i l le A u -
xiètre i pianistki p. Krys tyny 
Sart, spotkanie w Chambre 
de Commerce, wys tawę pol -
skiej sztuki współczesnej, ma-
larstwa i graf iki , a także w i -
zytę w Bordeaux ambasado-
ra Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowe j w e Francj i p. Emila 
Wojtaszka. 

Otwarcie wys tawy polskiej 
sztuki współczesnej stało się 

ponownie okazją do podkre-
ślenia, tym razem, przez kon-
sula generalnego PRL, w Pa -
ryżu p. Edwarda Waszczuka 
i zastępcę mera Bordeaux p. 
Dufourga, trwałych korzyści, 
wyp ływa jących dla Polski i 
Francj i z racj i zacieśniającej 
się współpracy w wie lu dzie-
dzinach, a szczególnie gospo-
darczej i kulturalnej. W tej 
imprezie, jak i wielu innych 
imprezach poświęconych Po l -
sce, wzdęły udział liczne oso-
bistości Bordeaux. 

Wizyta ambasadora Polski 
w Bordeaux dowiodła rów-
nież, że Polacy posiadają w 
Akwi tan i i wie lu przyjaciół i 
ludzi ż ywo interesujących się 
dzisiejszą Polską. Po trady-
cy jnym złożeniu wieńców pod 
pomnikiem Poległych gospo-
darze zapoznali p. ambasado-
ra i towarzyszące mu osoby 
z portem w Bordeaux. Na-
stępnie p. ambasador złożył 
w izy tę pre fektowi regionu 
Akwi tan i i p. Danielowi Dou-
stin oraz udzielił wywiadu te-
lewiz j i , w którym podkreślił 
wagę, jaką Polska przywiązu-
je do w i zy ty prezydenta Fran-
cj i w Polsce oraz zaintereso-
wanie ze strony polskiej 
współpracą z Bordeaux i A k -
witanią. Ambasador E. Wo j ta -
szek zwiedz i ł jedną ze słyn-
nych winnic pod Bordeaux, a 
także wys tawę malarstwa 
polskiego oraz wzią ł udział w 
przyjęc iu w Hôtel de Vi l le, 
wydanym na jego cześć przez 
mera Bordeaux — deputo-
wanego p. Jacques Chaban-
Delmasa. 

Na przy jęc ie to przybyło 

Mer Bordeaux, deputowany p. Jacques Chaban-Delmas wygłosił 
przemówienie, w którym podkreślił więzy łączące Francję i Polskę 
2 . ' 
W czasie przyjęcia w ratuszu mer Bordeaux p. Jacques Chaban-
Delmas wpisuje się do księgi pamiątkowej „France-Pologne". 
Obok niego stoi p. Alain Ricordeau, który tak świetnie zna język. 
polski, że trudno odgadnąć jego francuskie pochodzenie 
3 ~ 
Ambasador p. Emil Wojtaszek (z lewej) w czasie przechadzki 
po mieście w towarzystwie zastępcy mera p. Roberta Dufourg 

Francuscy gospodarze pokazali polskim gościom port Bordeaux 
S 
W czasie pobytu w Bordeaux ambasador p. Emil, Wojtaszek złożył 
Wizytę prefektowi regionu Akwitanii p. Danielowi Doustin 

wie le osób, reprezentujących 
mie jscowe życie polityczne, 
gospodarcze i kulturalne. W 
wystąpieniach swych zarów-
no mer p. Jacques Chaban-
Delmas, jak i p. ambasador 
Emi l Wojtaszek podkreślil i 
dawne i współczesne w ięzy 
łączące Polskę i Francję. Mer 
Bordeaux w bardzo serdecz-
nych słowach zaprezentował 
zebranym ambasadora Emila 
Wojtaszka, przypominając, że 
spędził on w e Francj i w ie le 
lat swego życia, w czasie 
których brał udział w Ruchu 
Oporu, podobnie jak wie lu 
Po laków mieszkających we 
Francj i . P r zy j ęc i e w ratuszu 
wyszło poza ramy of ic ja lnego 
spotkania. Stało się mani fe -
stacją przy jaźni i współpracy 
między Polską a Francją. 

Na wspomnianym już spot-
kaniu w Chambre de Com-
merce p. Olgierd Siwiqki — 
attaché w Biurze Radcy Han-
dlowego przy Ambasadzie 
P R L w e Francj i , zapoznał 

przedstawicieli kół gospodar-
czych Bordeaux i regionu A k -
witanii z aktualnym stanem 
wszechstronnie i szybko roz-
w i j a j ą ce j się gospodarki pol-
skiej oraz problematyką 
współpracy polsko-francu-
skiej. Dyskusja, która rozwi-
nęła się po wystąpieniu p. Si-
wickiego dowiodła, że m ie j -
scowi handlowcy i przemy-
słowcy wykazują duże zainte-
resowanie sprawą rozwi jania 
stosunków z Polską. W -tym 
celu rozważa się pogłębienie 
dwustronnych kontaktów pol-
skich handlowców z miejsco -
wymi kołami gospodarczymi, 
a także w dalszej perspekty-
w ie wy j a zd misj i ekonomicz-
nej z regionu Akwi tan i i do 
Polski. 

„Dni Po lsk ie" w Bordeaux 
dowiodły, że i w tym regio-
nie Francj i Polska ma wielu 
przyjaciół, którzy w rozsze-
rzaniu stosunków między 
Francją a Polską widzą duże 
wza jemne korzyści. (H.K.) 

" ' J ' 
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»Dni Polskie» 



Trzeba luz pomyśleć 
o wakacjach! 
A może 
pojedziemy do Polski? 
Rozpoczyna się sezon turystyczny. N a pewno 
w i e l e osób w y b i e r a się do Polsk i , aby spędzić 
tam wakac j e , odw iedz i ć rodzinę, zw iedz i ć K r a j . 
Pod ró ż do Po l sk i n ie w y m a g a dopełniania zby t 
w i e lu formalnośc i , może j ednak użyteczne bę -
dzie przyppmnien ie , co p r z ygo t ować mus imy, 
zanim w y b i e r z e m y się w drogę. 

WIZA f»OOYTOWA 

A b y uzyskać w i z ę na poby t w Po lsce ( tu ry -
styczny, rodz inny, s łużbowy, z a w o d o w y itd.) na-
leży z łożyć w Konsulac ie Gene ra lnym ( w P a -
ryżu, L i l l e , L y o n i e lub Strasburgu — zależnie 
od mie jsca zamieszkania ) : 
1. Podan ie o w i z ę w 3 egzemplarzach dla każ-
de j osoby w y j e ż d ż a j ą c e j ( f o rmularze na poda-
n ie o t r zymać można w e wszys tk ich konsula-
tach). 
2. D w a zd jęc ia (de f a c e ) f o rma tu 4 X 5 cm; 
3. W a ż n y paszport (ważny p r z y n a j m n i e j na 6 
mies ięcy ) ; 
4. W w y p a d k u podrćrży s łużbowe j w celach 
handlowych, kulturalnych, naukowych, sporto-
w y c h itp. z łożyć na leży r ówn i e ż f o tokop i ę za -
proszenia (l istu, teleksu, u m o w y itp.). 

Formularze z podaniem o w i z ę pow inny być 
wype łn i one starannie, czyte ln ie i podpisane 
przez w y j e ż d ż a j ą c e g o . 

N i e są w y m a g a n e osobne f o rmu la r z e od dz i e -
ci pon i że j lat 15. Wys ta r c zy dopisać j e na f o r -
mularzu osoby dorosłe j . Muszą być one r ó w -
nież wp i sane do paszportu osoby dorosłe j , pod-
różu jące j z nimi. 

W i z y p o b y t o w e w y d a w a n e są w termin ie oko -
ło dwóch do czterech dni. 

Kosz t w i z y p o b y t o w e j (do 90 dni ) wynos i 
43 f r . 

Paszpor t może być odesłany osobie za in te re -
sowane j za za l i czen iem pocz towym, z dodaniem 
do ceny w i z y kosz tów przesyłk i . 

O b y w a t e l e po lscy — posiadacze paszpor tów 
w y d a n y c h w K r a j u oraz paszpor tów konsular-
nych — jadą do Po l sk i bez w i zy . Muszą oni 
natomiast uzyskać w pre f ek turze po l i c j i f r a n -
cuską w i z ę „a l l e r et re tour " . 

WIZA TRANZYTOWA 

Dla p r ze j e żdża jących przez t e ry to r ium po l -
skie w i z y t ranzy towe są w y d a w a n e w ciągu 
48 godzin. Z ło żyć na leży j edyn i e paszport za-
opatrzony w w i z ę kra ju , do k tó rego podróżu-
j ący się uda j e oraz t rzy wype łn i one f o r m u l a -
r ze z podan iem o w i z ę t ranzy tową i d w i e f o t o -
g ra f i e (de f a c e ) f o r m a t 4 X 5 cm. Kosz t w i z y 
t r anzy t owe j wynos i 21 f r . 

DEWIZY 

Przekracza j ąc granicę polską na leży w y m i e -
nić p e w n ą ilość p ien iędzy obcych na złote po l -
skie w celu pokryc ia kosz tów pobytu. W y m a -
gana jest w y m i a n a 40 f r . od osoby za każdy 
dzień pobytu. Osoby w w i eku do lat 26 i cz łon-
kow i e Associations Internat ionales de Jeunesse 
(pos iada jący kar t y cz łonkowskie ) , a także oso-
by pragnące spędzać w a k a c j e na campingu 
(w okresie od 15 m a j a do 30 września ) , posia-
da jące „ K a r t ę Camp ingową " , wydaną przez 
Au tomob i lk lub Po lsk i , w y m i e n i a j ą j edyn i e po 
20 f r . za dzień pobytu. 

WAŻNE DLA AUTOMOBILISTÓW 

Jadąc do Polski samochodem posiadać mu-
s imy następujące dokumenty : „car te g r i se " sa-
mochodu, p rawo jazdy f rancusk ie lub m i ę d z y -
na rodowe i „car te v e r t e " ważną na Po lskę . U -
bezpieczenia wozu na terenie Po lsk i dokonać 
można na granicy, opłacając należność w de-
wizach. 

PODRÓŻE ZORGANIZOWANE 

L i c zne biura podróży, organizac je , s t owar zy -
szenia przewidując , że w y j e ż d ż a j ą c y do Po lsk i 
będą chciel i wykorzys tać poby t turystycznie , 
proponują c i ekawe p rog ramy . 

T o w a r z y s t w o Łączności z Po lon ią Zagran icz -
ną „ P o l o n i a " w Wars zaw i e o f e r u j e bardzo in-
teresujący, 20-dniowy pobyt w Po lsce o cha-
rakte r ze wypoczynkowo - tu rys t y c znym. Turysta 
spędzi 12 dn i na Mazurach. M i es zka jąc w O l -
sztynie będz ie odbywa ł wyc i e c zk i k r a j o z n a w -
cze autokarem do Kę t r zyna , L idzbarka W a r m i ń -
skiego, Fromborka , do Puszczy Boreck ie j . P r z e -
w idz iane są zajęc ia żeg larskie dla amato rów 
spor tów wodnych, wyc i e c zk i piesze, g r y spor-
t o w e i towarzyskie , b iwak i w lesie z udzia łem 
młodz ieży polskie j . Wszys tko to odbywać się 
będzie z udzia łem k w a l i f i k o w a n y c h p r z e w o d -
n i k ó w oraz instruktorów spor towych. Zo r ga -
n i zowane będą spotkania z przeds tawic i e lami 
turystyk i polskie j , gospodarzami regionu, r e -
prezentantami polskich środowisk naukowych 
i artystycznych. W prog ramie zna jdu j e się r ó w -
nież doskonalenie zna jomośc i j ę zyka polskiego, 
nauka polskich piosenek i tańców ludowych , 
udział w seansach f i l m o w y c h i spektaklach te-
atralnych. 

Uczestnicy tego c i ekawego pobytu zwiedzą 
przez pozostałe dni: Olsztyn, Gdańsk, O l iwę , 
Sopot, Gdynię , Wes te rp la t t e i He l , Ma lbork , 
Toruń, Warszawę , Że la zową W o l ę . Organ i za to -
r zy p r zew idu ją p r z y j ę c i e 45 osób na każdy z 
trzech turnusów, które odbędą s ię w termi -
nach: 1—20 V I I 1975 r., 13 V I I — 1 V I I I 1975 r „ 
25 V I I — 1 3 V I I I I 1975 r. Cena od osoby około 
800 f r (łącznie z mieszkaniem, w y ż y w i e n i e m 
i p rze jazdami autobusem). 

I N F O R M A C J E 

Jest to p r zyk ładowo podany jeden z prog ra -
m ó w pobytu w Polsce, a le wa r t o zwróc i ć się 
do parysk iego „Orb i su " 18, rue Lou i s l e Grand , 
75002 — Par is , tel. 072-62-26 lub 742-05-60, k tó -
r y zao f e rować może szereg innych, c i ekawych 
propozyc j i . 

W e wszystk ich sprawach zw iązanych z tury -
styką do Po lsk i zwracać się można bezpośred-
nio do Biur Podróży — korespondentów „ O r -
bisu", a także do Stowarzyszen ia „ F r a n c e - P o -
l ogne " . Oto ich adresy: 
„ F R A N C E - P O L O G N E " — 13, rue Pau l Le l ong , 
75002 Par i s — tél.: 236-33-18; 236-10-11 
„ T R A N S T O U R S " — 49, av. de l 'Opéra — 75002 
Par is — tel: 742 47.39 
„ O P E R A L A F A Y E T T E " — 26, rue L a Fayet te , 
75009 Par i s — tel: 770 17.69 
„ T O U R P O L " — 72, avenue de St. Ouen 75018 
Par is — tél. 627-13-14. 

Każdy 
zmotoryzowany 

turysta zagraniczny 
przyjeżdżający 

do Polski 
musi zetknąć 

się z organizacją, 
o nazwie PZMot. — 

Polski Związek 
Motorowy. 

Za jmuje się ona, 
a ściślej jej Biuro 

Turystyki 
Zagranicznej, 

wszystkimi formami 
usług d la 

cudzoziemców 
podróżujących 
samochodami 

po Kra ju . 
O usługach tych 

mówi 
dyrektor Biura 

p. Henryk 
Rusinowski 

szej działalności można w y -
różnić dwa zasadnicze nurty : 
działalność „s tatutową" , tu-
rystyczną, dla turystów pr zy -
j e żdża jących do Po lsk i i dla 
turystów polskich w y j e ż d ż a -
jących za granicę oraz dz ia-
łalność usługową. D la cudzo-
z i emców o rgan i zu j emy poby -
ty indywidua lne jak i grupo-
we , a także t zw. package 
tours, przeznaczone dla tu-
rys tów indywidualnych. T a 
f o r m a polega na o rgan i zowa-
niu pobytu na z góry ustalo-
n y m lub też w y b r a n y m przez 
turystę sz laku ze szczegó lnym 
uwzg lędn ien iem na jbardz i e j 
a t rakcy jnych mie jscowośc i . 
Za ł a tw i amy przy t y m ca łko-
w i t e w y ż y w i e n i e , ponadto o -



tion Polonaise Motorisée 
(PZMot.) qui dépend du Bu-
reau du Tourisme Etranger. 
Quels services ou quelles pro-
positions donnent ce Bureau? 
Il y a des séjours en groupe 
ou individuels, dans ce der-
nier cas on trouve des „pac-
kage tours" qui consiste à or-
ganiser un itinéraire défini 
par le touriste ou par le bu-
reau, dans les endroits les 
plus attractifs. En général ces 
„package tours" durent 5 
jours et ils sont accessibles 
au touriste en transit. 

Une autre forme est l'an-
nuel Rallye du Folklore qui 
se déroule du 23 au 31 juillet 
et dure 9 jours. Deux itiné-
raires sont au choix, l'un au 
nord, l'autre au sud de la Po-
logne. C'est un moyen rapide 
et assez approfondi de décou-
vrir la Pologne en un temps 
relativement court. 

Comme le Bureau du Tou-
risme collabore avec d'autres 
organisations identiques d'Eu-
rope telles la Fédération In-
ternationale d'Automobile ou 
encore l'Automobile club, le 
touriste, par le truchement de 
ces diverses organisations, 
peut réserver des hôtels ou 
louer une voiture etc... De 
plus, les membres de l'En-
traide Touristique Internatio-
nale bénéficient de tout se-
cours technique, médical et 
juridique, dans ce dernier 
cas, gratuitement. 

Dans tous les postes PZMot. 
ont peut trouver des pièces 
de rechanges, des bons d'es-
sence, des cartes de camping 
et toutes sortes d'informa-
tions. D'ailleurs, à chaque po-
ste frontière, on peut se pro-
curer l'informateur „Automo-
bile Assistance". Signalons 
encore que les touristes de 
France et de Belgique peu-
vent obtenir leur visa aux 
différents postes frontières. 

Co turysta 
zmotoryzowany 
jadąc do Polski 
wiedzieć powinien 
f e ru jemy darmowo 60 l i t rów 
paliwa. Tak i ,,package tours" 
trwa nie mnie j niż 5 dni, a 
dostępny jest również dla tu-
rystów przejeżdżających tran-
zytem przez Polskę. 

— Organizujemy także w y -
cieczki turystyczne dla tury-
stów nie zmotoryzowanych i 
zapewniamy transport oraz 
utrzymanie. Do jeszcze w y ż -
szej f o rmy turystyki motoro-
w e j należy doroczny Ra jd 
Folkloru, który w tym roku 
odbędzie się w dniach od 23 
do 31 lipca. Po raz pierwszy 
uczestnicy będą miel i dwie 
trasy do wyboru, północną i 
południową, tak że praktycz-
nie w zasięgu ra jdu znajdą 
się wszystkie najbardz ie j zna-
ne miejscowości w Kra ju. 
Dodatkową atrakcją będą 
liczne imprezy towarzyszące 
i można powiedzieć, że ra jd 
pozwol i na dość dobre pozna-
nie Polski w wy j ą tkowo krót-
k im czasie. 

— Współpracujemy ze 
wszystkimi l iczącymi się or-
ganizacjami w Europie, taki-
mi jak Fédération Interna-
tionale d 'Automobile czy też 
francuskim i belg i jskim A u -
tomobilklubem, a również z 
wie loma biurami podróży. 
Turysta indywidualny przez 
te organizacje może załatwić 
sobie w PZMot . rezerwa-
cję hoteli, wyna jęc i e samo-
chodu itd. Ponadto członko-
w ie Entreaide Touristique In-
ternationale (w s,kład te j or-
ganizacj i wchodzą prawie 
wszystkie Automobi lkluby i 
Touring-cluby), ma ją zapew-
nioną wszelką pomoc tech-
niczną, lekarską i prawną, tę 
ostatnią darmowo. Podstawą 
do uzyskania tych usług jest 
posiadanie l istów kredyto-
wych wydanych przez A I T 
lub F I A . W przypadku 
jednak, gdyby turysta nie 
miał samochodu ubezpieczo-
nego w e własnym kraju, mo-
że to zrobić w PZMot. , a u-
bezpieczenie takie ważne 
jest na terenie całego Kra ju . 

— W punktach PZMot . roz-
sianych na terenie całego 
K ra ju turysta zachodni może 
nabyć (za dewizy ) części sa-
mochodowe. Prowadz imy tak-
że sprzedaż bonów na pal iwo, 
kart campingowych PZMot . 
uprawniających do korzysta-
nia w pierwszej kolejności ze 
wszystkich campingów zgło-
szonych do Federac j i Cam-
pingów oraz map, znaczków 
itp. P rowadz imy także dzia-
łalność in formacyjną w l icz-
nie rozsianych po Polsce 
punktach. In formac je o dzia-

# granica Polski i Związku 
Radzieckiego: w Terespolu 
(E-8). 

Warto też wiedzieć, że tu-
ryści z Franc j i i Belgi i mogą 
otrzymać w i zy na przejściach 
granicznych. 

W e wspomnianym in forma-
torze znaleźć można szczegó-
łowe informacje o wszystkich 
usługach świadczonych przez 
PZMot. , adresy serwisów au-
toryzowanych przez F IA , A I T 
i PZMot. , moteli, agencji u-
bezpieczeniowej „War ta " i 
PZU , centrów „ In formac j i 
Turystycznej" , a także in for-
mac je o polskich przepisach 
dewizowych, celnych i dro-
gowych. A propos tych ostat-
nich, istnieje podstawowa 
różnica między przepisami 
drogowymi obowiązującymi 
we Francj i i w Polsce. Trze -
ba o tym pamiętać, gdyż róż-
nica ta była przyczyną wie lu 
już wypadków. (JS) 

« 
Tout touriste motorisé ve-

nant de l'étranger a automa-
tiquement affaire à l'Associa-

łalności PZMot . zdobyć moż-
na także w szeroko rozgałę-
zionej sieci „ In formac j i Tu-
rystycznej " (znak „ i t " ) . 

— Są jednak pewne różnice 
między fo rmami działania 
PZMot . i podobnych organi-
zacj i w innych krajach. Istot-
ną różnicą jest sposób dzia-
łania naszej „Pomocy Drogo-
w e j " — w Polsce nie prowa-
dzimy patrolowania głównych 
tras, a samochód „Pomocy 
Drogowe j " przy jeżdża na w e -
zwanie telefoniczne. 

— Każdy turysta zagra-
niczny, chcąc oszczędzić so-
bie kłopotów w dalszej po-
dróży, powinien zaopatrzyć 
się w informator PZMot. , 
który w y d a j e m y w ki lku ję-
zykach pt. „Automobi le Assi-
stance". Na j l ep i e j zrobić to 
od razu przy przekraczaniu 
granicy. PZMot . posiada swe 
placówki przy następujących 
przejściach granicznych: 
9 granica Polski i N iemiec-
kie j Republ iki Demokratycz-
nej : w Kołbaskowie (droga 
E-74), Świecku (E-8), Zgo -
rzelcu (T-22); 
0 granica Polski i Czechosło-
wac j i : w Jakuszycach (E-14), 
Kudowie-S łonym (E-12), Cie-
szynie (E-7 i E-16), Chyżnem 
(T-7), Ł yse j Polanie (T-15); 



en, kto choć 
raz spróbował, na całe życie 
pozostanie maniakiem węd-
karstwa. A jest ich na całym 
świecie coraz więcej , choć 
ryb coraz mniej , zwłaszcza w 
zatrutych ściekami rzekach 
Europy. Polska jest tu chlub-
nym wy ją tk iem, znajduje się 
bowiem w K r a j u jeszcze w i e -
le akwenów pełnych ryb. 

„Orb is " o feru je w tym ro-
ku turystom zagranicznym 
możl iwość spędzenia w Polsce 
wczasów wędkarskich w na j -
bardzie j malowniczych i za-
sobnych w rybę rejonach 
Polski. 

N o w y Sącz, leżący o 100 km 
na południe od Krakowa jest 
nie tylko pięknym, zabytko-
w y m miastem. Okoliczne gór-
skie rzeki: Dunajec, Kamie -
nica i Poprad, a także zalew 
w Rożnowie obf itują w ryby. 
Można tu łapać pstrągi, szczu-
paki, płocie, węgorze i inne 
ryby słodkowodne. Zakwa-
terowanie w hotelu I katego-
ri i „Orbis-Beskid". A że No-
w y Sącz leży w Beskidach, 
więc można zabrać ze sobą 
niełowiąca rodzinę, która 
znajdzie tu idealne tereny do 
wypoczynku. 

W pstrągi obf i tuj = także 
rzeka Raba. W pobliżu jest 
hotel . .Turystyczny" w Msza-
nie Dolnej, leżącej 60 km na 
południe od Krakowa. Można 
je również łowić w Bieszcza-
dach, no. w Lesku (90 km 
na nołudnie od Rzeszowa). 

Można też snedzić wczasy 
w hotelu ..Orbisu" w Zako-
panem. który jest doskonałą 
bazą wypadową do odległe-
go o 25 km Dunajca (pstrą-

Wakacje 

wędką 
Ten, k t o geszcze n i g d y n i e s i edz ia ł 

z w ę d k ą n a d w o d ą , 
n i e z r o z u m i e tej} p a s j i 



Z E Z N A K I E M 
M A D E 
I N R O L A N D 

Sękaty eksport 
W Wipsowie i Barczewie 

nieszczą się zakłady Ol -
sztyńskiej Spółdzielni Sto-
larskiej im. M. Nowotki , 
które produkują stoły, zyd-
le, stołki barowe, stylizo-
wane na ludowo kredensy, 
półki, barki. A wszystko z 
pachnących żywicą sosno-
wych desek, pięknie pole-
rowanych i lefcko pociąg-
niętych bezbarwnym lakie-
rem. Mi l e widz iane są w 
deskach... sęki, które — 
zdaniem kl ientów — doda-
ją sprzętom wdzięku. 

Sosnowe mèble z obu 
tych zakładów cieszą się 
wie lk im powodzeniem w 
Ang l i i i Finlandii. 

Zgierski tropik 
ceniony za granicą 

Zgierskie Zakłady Prze -
mysłu Wełnianego im. J. 
Pietrusińskiego produkują 
tkaniny, których wysoka 
jakość budzi coraz większe 
zainteresowanie kl ientów i 
to nie ty lko rodzimych. 

W ub. roku zakłady za-
jęły — po raz czwarty — 
I miejsce w e współzawod-
nictwie o tytuł najlepszego 
eksportera w branży ; 
sprzedały bowiem za gra-
nicę 36% produkcj i za prze- -
szło 16 min zł dewizowych. 
W tym roku zakłady po-
stanowiły zwiększyć eks-
port o 200 tys. metrów. 

K r a j e socjalistyczne, 
wśród których czołowym 
kontrahentem zakładów 
jest ZSRR, zakupują prze-
ważnie tkaniny czesanko-
we, torlenowe i elano-ba-
wełnę, natomiast „ t ropik" 
cieszy się dużym powo-
dzeniem w takich pań-
stwach, j ak Finlandia, K u -
we j t , Irak, Liban, Sudan. 

Warszawskie 
radioiokatory 

na zagranicznych 
statkach 

Warszawskie Zakłady 
Radiowe „ R a w a r " specjal i -
zują się w produkcj i mor -
skich radiolokatorów w g 
pro jektu polskich specjalis-
tów. Wyroby te w niczym 
nie ustępują urządzeniom 

5 naw igacy jnym renomowa-
nych wy twó rców z Zacho-
du. Warszawskie radioio-
katory ma ją w ięc już w y -
robioną markę za granicą, 
dokąd znaczna część pro-
dukcji „Rawaru" jest eks-
portowana. 

Voilà qui s'adresse princi-
palement d tous les „mordus" 
de la pêche à la ligne. Orbis 
organise pour eux des séjours 
spéciaux où, dans des régions 
pittoresques, ils auront tout le 
loisir de taquiner le goujon. 

Dans le sud d'abord, riches 
sont les cours d'eau de monta-
gne où le brochet, la trui-
te, l'anguille etc... foisonnent. 
Nowy Sącz est à 100 km de 
Cracovie dans les Carpates 
avec le Dunajec, la Kamieni-
ca, le Poprad et le lac arti-
ficiel de Rożnów. Il y a enco-
re la rivière Raba a 60 km de 
Cracovie. Plus loin à l'est on 
peut pêcher dans les Bieszcza-
dy également. 

Au nord les célèbres lacs de 
Mazurie restent le paradis des 
pêcheurs à la ligne. Presque 
partout on peut louer des bar-
ques ou des bateaux à voile. 
Le choix est grand, le lac 
Mamry (15 000 ha), le Śniard-
wy (110 000 ha) et tous ces 
mille autres lacs tous plus 
beaux les uns que les autres. 

Un sérieux concurrent de 
la Mazurie est la Pomeranie 
avec plus de 2000 lacs, plus 
petits certes mais aussi moins 
fréquentés. De même les ri-
vières qui se jettent dans la 
Baltique (Rega, Parsęta) n'ont 
que des charmes pour l'ama-
teur de pêche. 

Partout Orbis assure le gîte. 
C'est là un aperçu très succinct 
mais aux séductions garan-
ties. Signalons encore qu'il 
faut se procurer un permis de 
pêche valable 14 jours, pour 
la somme de 12 dollars. 

gu, odległym o 29 km, albo 
w Trzebiatowie, leżącym nad 
Regą, w hotelu miejskim. 

Z bogactwa ryb, zwłaszcza 
troci i łososia, słynie rzeka 
Parsęta w wo j ewódz tw i e ko-
szalińskim. Zamieszkać tam 
można w hotelach kat. I w 
Kołobrzegu i w Kar l in ie , tuż 
w pobliżu łowisk. Obok P a r -
sęty wymienić można rzekę 
Słupię. Cechują ją podobne 
warunki. Jeśli idzie o zakwa-
terowanie to zamieszkać mo-
żna w hotelach kat. I I w 
odległym o 8 km Słupsku lub 
na miejscu, w Ustce. 

Trudno jest wymien ić 
wszystkie łowiska, zacytowa-
ne stwarzają obraz moż l iwo-
ści wędkarskich w Polsce. Je-
dynymi warunkami uprawia-
nia wędkarstwa w Polsce, ja -
kie się stawia cudzoziemcom, 
jest respektowanie polskich 
przepisów wędkarskich i w y -
kupienie karty wędkarskie j . 
Ważna jest ona 14 dni, a j e j 
cena wynosi 12 dolarów. 

JACEK Ś W I D Z I Ń S K I 

gi ) czy jednej z na jp ięknie j -
szych polskich rzek górskich, 
Białki Tatrzańskiej (20 km). 

Po jez ierze Mazurskie na-
zwać można „zagłębiem węd -
karskim" -—• ponad tysiąc nie-
powtarzalnej urody jezior 
bogatych w rybę, ponadto 
możliwość wypożyczenia ło-
dzi, ka jaka czy żag lówki nie-
mal wszędzie, stwarza warun-
ki do idealnego urlopu dla 
wędkarza, a także jego ro -
dziny. Ze względu na wyb i t -
ne wa lory turystyczne istnie-
j e tu rozbudowana baza no-
clegowa, od hoteli „Orbisu" 
po pola namiotowe. Na jba r -
dziej znane tereny wędkar -
skie to: zespół jezior M a -
mry (łącznie 15.000 ha), któ-
rego g łównymi centrami są 
miasta Giżycko i Węgorzewo ; 
jezioro Śniardwy (110.000 ha) 
i cały szereg przyległych do 
niego mniejszych jezior, z 
których najładniejsze są Ta ł -
ty i Nidzkie; pasmo jezior 
leżących na zachód od mia-
sta Mrągowo (łączna ich dłu-

gość 30 km) ; wreszcie j ez io -
ra leżące w pobliżu I ławy, 
z których na jwiększe jest Je-
ziorak. 

Do wybrania się w te oko-
lice zachęcić mogą następu-
jące dane statystyczne: w 
97% jezior mazurskich wystę -
puje szczupak; płoć, lin i 
leszcz w 72%, węgorz w 53%, 
a okoń i karaś w 47% jezior. 
Ponadto można tu złapać san-
dacza, certę czy troć. R ó w -
nież mazurskie rzeki obf itują 
w rybę. 

Poważnym „konkurentem" 
jest Po jez ierze Pomorskie, 
które obe jmuje ponad 2 tys. 
jezior, co prawda mniejszych, 
ale również i mnie j uczęsz-
czanych, co dla rybaka ma 
niebagatelne znaczenie. R ó w -
nież rzeki pomorskie, sp ływa-
jące do Bałtyku oferują węd-
karzom spore możliwości. 

Łososia, pstrąga i inne r y -
by z te j rodziny można zło-
wić na rzece Rega. Na j l ep ie j 
łowić na spinning. Zamiesz-
kać można albo w Kołobrze-
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oń na ca-
łym świecie przeżywa obec-
nie swój renesans, co praw-
da już nie jako siła pociągo-
wa, lecz jako środek rekrea-
cji. Polska zawsze była kra-
jem lubiącym konie, nic też 
dziwnego, że już od szeregu 
lat „Orbis" oferuje niezwy-
kle atrakcyjne wczasy w sio-
dle, także dla turystów zagra-
nicznych. Oto kilka najcie-
kawszych propozycji. 

Biały Bór jest jednym z 
najpiękniejszych ośrodków 
sportów konnych nie tylko w 
Polsce. Położony w zachodniej 
części Pojezierza Pomorskie-
go, Biały Bór znajduje się w 
odległości 220 km od prze j -
ścia granicznego w Kołbasko-
wie i 60 Jem od Koszalina. 
Okolice stadniny doskonale 
nadają się do uprawiania jeź-
dziectwa; mało tu pól upraw-

nych, za to mnogość lasków, 
strumieni, pól, jezior. 

Obok doskonale wyposażo-
nych stajni ośrodek w Bia-
łym Borze dysponuje pensjo-
natem na 26 miejsc w poko-
jach dwuosobowych z łazien-
ką, z obszerną jadalnią, w -
randą i barem. Ponadto jest 

a s a t m ś 

tu jeszcze 12 bungalowów 
dwułóżkowych, składających 
się z pokoju, przedpokoju, ła-
zienki i balkonu. Warto też 
wiedzieć, że tutejsza kuchnia 
cieszy się renomą. 

Dodatkową atrakcją jest 
możliwość uprawiania spor-
tów wodnych (kajaki, żaglów-
ki), a także wędkarstwa. 

Racot leży w województwie 
poznańskim, w odległości o -
koło 190 km od przejścia gra-
nicznego w Słubicach, a 53 
km na południe od Poznania. 
Jest to jedna z największych 
w Europie, a największa w 
Polsce stadnina. Znajduje się 
tu około 800 koni, w tym 200 
klaczy rozpłodowych rasy 
wielkopolskiej. Dla jeźdźców 
przeznaczone są specjalnie 
trenowane konie sportowe. 

Na turystów oczekuje 20 
miejsc w pięknym X V I I I -
wiecznym pałacu, zbudowa-
nym przez słynnego architek-
ta pochodzenia włoskiego, 

Merliniego, dla książąt Ja-
błonowskich. Pokoje dwuoso-
bowe z łazienką. 

W pobliżu można zwiedzić 
interesujące pałace w Kórni-
ku i Rogalinie. 

W znanym uzdrowisku 
Szczawno-Zdrój, dokąd goście 
mogą przyjeżdżać przez caiy 
rok, znajduje się stado ogie-
rów. Od przejścia granicznego 
w Zgorzelcu dzieli Szczawno 
150 km. Okolice idealnie na-
dają się do uprawiania spor-
tu jeździeckiego — ośrodek 
leży u stóp Sudetów, starych, 
malowniczych gór o łagod-
nych wzniesieniach i pięknych 
lasach. 

Do dyspozycji turystów od-
dano pensjonat o 10 pokojach 
dwuosobowych. Każdy z nich 
ma inny wystrój. Ponadto w 
wielkim, starym parku, znaj-
dują się stajnie dla 15 koni, 
powozownia, korral dla ku-
ców, parking strzeżony oraz 



pawilon z salą kawiarnianą i 
bilardem. Wyżyw ien i e na 
miejscu, według przepisów 
kuchmi staropolskiej. 

Dodatkowym udogodnieniem, 
jakie o feruje ten ośrodek jest 
— na wypadek złe j pogody 
—- kryta ujeżdżalnia w odle-
g łym o 5 km w zamku w 
Książu. 

Stado ogierów w Łącku dy-
sponuje sporą ilością koni 
wierzchowych, znajdujących 
się pod opieką wysoko kwa l i -
f ikowanego instruktora. Oko-
liczne tereny: piękne lasy 
sosnowe i dębowe pokrywa-
jące łagodne wzgórza pozwa-
la ją na przy jemne przejażdż-
ki. 

Zakwaterowanie w okolicz-
nych domach (6 pokoi) i tzw. 
box-hotelu, przerobionym z 
zabytkowe j -stajni (18 miejsc). 

Ponieważ ośrodek w Łącku 
położony jest nad uroczym 
jeziorem, istnieje również 
możl iwość uprawiania spor-
tów wodnych. Ponadto moż-
na zwiedzić pobliski (12 km) 
Płock, Łowicz i słynny z u-
rody pałac w Nieborowie. 

Na turystów p r zybywa ją -
cych pociągiem, po uprzed-
nim zawiadomieniu, oczekuje 
na stacji powóz. 

Miłośników konnych eska-
pad zainteresują z pewnością 
konne ra jdy organizowane 
przy współudziale „Orbisu". 

> P ie rwszy z nich odbywa się 
w regionie zwanym „S zwa j -
carią Kaszubską", leżącym na 
południowy-zachód od Gdań-
ska. Region ten odznacza się 
niezwykłą wprost urodą l icz-
nych jezior i lasów. Impreza 
przewidziana jest na dwa ty -
godnie i odbywać się będzie 
od 15 do 29 lipca oraz od 31 
lipca do 14 sierpnia. Początek 
i zakończenie w mie jscowo-
ści o nazwie Wdzydze K i -
szewskie. Noclegi w namio-
tach będą organizowane na 
biwakach odległych jeden od 
drugiego o 20-—40 km (prze-
ciętna długość dziennej 
marszruty), w miejscach po-
łożonych nad brzegami jezior. 

Do obowiązków każdego z 
uczestników należy: udział w 
oporządzaniu koni, pełnienie 
warty nocnej, przygotowanie 
noclegu. 

Ra jd ten, o nazwie „ K a -
szuby", organizowany jest 
przez Akademicki K lub Jeź-
dziecki i z pewnością zainte-
resuje zwłaszcza młodzież. 

Ra jd „Sudety" , jak sama 
jego nazwa wskazuje, odby-
wa się w Sudetach, w dniach 
1 czerwca — 30 sierpnia, a 
trwa 9 dni. 

P ierwszy dzień ra jdu to po-
siłek i zakwaterowanie w 
hotelu „Dworzysko" w Szczaw-
nie. Drugiego dnia po śnia-
daniu przejazd autokarem do 
Lubiechowa, gdzie rozpocznie 
się rajd. Tego samego dnia 
po obiedzie wy j a zd konno w 
góry. Codziennie 5 godzin 
jazdy, co oznacza dzienną 
dawkę około 30 km. Ósmego 
dnia powrót na obiad do L u -
biechowa, potem wy j a zd do 
Szczawna, gdzie nastąpi za-
kończenie rajdu. 

Podczas obu ra jdów uczest-
nikom towarzyszyć będą tłu-
macz-przewodnik i instruktor 
jeździecki. 

Jeszcze inną fo rmą upra-
wiania sportu jeździeckiego 
są „Pogonie za l isem", orga-
nizowane w Racocie i B ia-
łym Borze od 15 września do 
15 października. Impreza taka 
trwa 4 dni. Uczestnikom za-
pewnia się posiłki i zakwate-
rowanie. Program obe jmuje 
4 godziny jazdy konnej dzien-
nie, wyścig terenowy (30—40 
km), „pogoń za l isem" z b i -
wak iem na świeżym powie -
trzu. 

W imprezie mogą wziąć u-
dział również osoby nie jeż -
dżące konno, do których dys-
pozycj i oddane zostaną po-
wozy. 

Dokładniejsze in formacje o 
cenach (notabene niskich) i 
terminach imprez znaleźć 
można w placówkach „Orb i -
su" i biur podróży współpra-
cujących z tym przedsiębior-
stwem. (JS) 

* 
Les chevaux connaissent une renaissance, cette fois non pas 

comme cheval de trait, mais comme moyen récréatif et, en Po-
logne, où on aime les chevaux par tradition, il y a de nombreux 
haras qui accueillent les fervents du sport hippique le temps des 
vacances. 

BIAŁY BOR, en Pomeranie est merveilleusement situé à 60 km 
de Koszalin, au milieu des bois et lacs ce qui permet de belles 
randonnées, un pensionnat dispose de 26 places et de 12 bunga-
lows. — RACOT est à 53 km au sud de Poznań. TJn des plus 
grandes haras de Pologne. Les touristes disposent de 20 places 
dans un joli château du XVIIle siècle. — SZCZAWNO-ZDRÛJ 
à 150 km de Zgorzelec (poste frontière) est au pied des Sudètes. 
Il peut accueillir 20 personnes. — ŁĄCK à 12 km de Płock, au 
milieu de bois et au bord d'un lac est très attractif. 

Outre ces vacances dans les haras, des rallyes montés sont 
organisés. L'un s'appelle „Kaszuby" il se tient dans la région dite 
la „Cachoube suisse" au sud de Gdańsk. Le premier rallye se 
tient du 15 au 29 juillet, le second du 31 juillet au 14 août. Début 
et fin du tour à Wdzywe Kiszewskie. On dort sous la tente dans 
des bivouacs se trouvant à 20—40 km l'un de l'autre. Les parti-
cipants doivent prendre soin des chevaux et, la nuit, tenir leur 
tour de garde. Ce rallye s'adresse donc plutôt aux jeunes. Tout 
comme le rallye des Sudètes qui se tient du 1er juin au 30 aôut 
et où chaque tour dure 9 jours. Départ de Szczawno et début du 
rallye à Lubiechów 5 heures de cheval par jour en moyenne. 
Signalons encore les courses au renard (la queue du renard seule-
ment) à Racot et Biały Bór, du 15 septembre au 15 octobre. Cette 
manifestation dure 4 jours et est particulièrement attractive pour 
les bons cavaliers, et ceux qui ne le sont pas puisqu'on peut 
suivre en voitures à cheval. (Pour tous renseignements, s'adresser 
à Orbis). 





1 Nad Motławą. Tu spacerują gdańszczanie 

2 Główny deptak w Sopocie to 500 m molo 

3 Przystań kutrów rybackich w Orłowie 

Darłowo widok odbudowanego zamku 

Trzęsacz mury kościoła z XIII w 

Władysławowo. Oto nowoczesny kościół 

Słynna w świecie katedra oliwska 
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Od Szczecina aż do Gdańska tuż nad 
brzegiem Bałtyku, przebiegać będzie au-
tostrada, która już w okresie real izacj i 
została nazwana przez drogowców „pro-
menadą słońca". Na odcinkach o szcze-
gólnych walorach krajobrazowych, droga 
zbliżać się będzie na odległość 300—200 
metrów od morza. 

Na Środkowym Wybrzeżu zakończono 
już prace organizacyjne i p rzygo towaw-
cze do rozpoczęcia budowy. Zakończono 
także roboty na 1,5 km odcinku od Ustro-
nia Morskiego do miejscowości Pleśń, 
lecz będzie to jedynie f ragment kilkuna-
stoki lometrowej szosy, która połączy 
Mie lno z Ustroniem Morskim. 

Zanim jednak nastąpi o f ic ja lne o twar-
cie te j trasy zapoznajmy się już dziś z 
okolicą, przez którą będzie ona biegła. 
Naszą podróż rozpoczynamy od Szczeci-
na, miasta, które niejednokrotnie przed-
stawial iśmy w „Tygodniku" . A zatem, co 
ma do zaof iarowania turystom gród G r y -
fa? Oprócz zabytkowego Starego Miasta 
polecamy zwiedzić również stocznię. Dla 
tych, którzy trafią na dzień wodowania, 
będzie to z pewnością niezapomniane 
przeżycie. W sezonie letnim ze Szczecina 
kursują do miejscowości nadmorskich: 
Międzyzdro jów, Świnoujścia, Trzebieży 
statki pasażerskie. Stąd tylko jeden skok 
do Dz iwnowa i Dziwnówka, gdzie na tu-
rystę czekają pola namiotowe, restaura-
c je i w y j ą t k o w o piękna w tych okolicach 
plaża. Będąc w Dziwnowie nie zapom-
n i jmy zatrzymać się w Kamieniu Po -
morskim, znanym ze swoich solanek, a 
także ż XV-w i ec zne j katedry, w której, 
w okresie lata odbywa się Fest iwal Mu-
zyki Organowej . Po wysłuchaniu koncer-
tu możemy przenocować w mie j scowym 
hotelu, schronisku turystycznym lub cam-
pingu. Nazajutrz wypoczęci i z nowymi 
siłami udajemy się do Trzęsacza, gdzie 
w małe j rybackie j miejscowości, na nisz-
czonym od w ieków przez morze brzegu, 
stoi już ty lko jedna ściana gotyckiego 
kościoła. A jeśli dopisze pogoda, to war -
to skorzystać z kąpieli morskiej i kąpieli 
słonecznej na najładniejszej plaży na ca-
łym polskim wybrzeżu — w Niechorzu. 
W pobliskiej restauracji „Ba ł tyk " podaje 
się specjalność zakładu — węgorza w po-
trawce. Niechorze słynie nie tylko z pięk-
nej plaży, ale również z rezerwatu przy -
rody nad jeziorem L iwia-Łuża . War to go 
obejrzeć ze względu na oryginalne okazy 
fauny i f lory . Właśnie koło Niechorza 
znalazły schronienie dzikie łabędzie. 

Lecz oto zbl iżamy się już do granic 
wo j ewódz twa szczecińskiego, na planszach, 
a nawet na skarpach, ułożone w kwia tów 
kolorowe napisy: „Ziemia koszalińska w i -
ta turystów" „Pozdrawiamy naszych goś-
ci". Mi ły to i sympatyczny zwycza j . W j e ż -
dżamy do Kołobrzegu, do dużego, bl isko 
25-tysięcznego miasta, przypomni jmy, że 
l iczy ono 975 lat, że jest portem handlo-
wo-rybackim, uzdrowiskiem i wczasowis-
kiem. Miasto o feruje turystom miejsca 
noclegowe w hotelu, schronisku turystycz-
nym oraz na polu namiotowym. Z Ko ło -
brzegu już niedaleko do Ustronia Mor -
skiego, miasta położonego na k l i f owym 
brzegu Bałtyku, które słynie z nadmor-
skiego deptaku i parku. 

Jadąc „promenadą słońca", ani na chwi-
lę nie należy wątpić, że słońce was opuś-
ci. Dlatego też proponujemy następne ką-
pielisko koszalińskie, a mianowicie M ie l -
no. W odległości 21 km od morza leży 
Darłowo, które wraz z sąsiadującym Dar-
łówkiem tworzy interesujący kompleks 
miejski. M i j a j ą c jezioro Kopań i Wicko 
możemy zatrzymać się w Ustce, niedużym 
porcie rybackim, dysponującym hotelem 
i sezonowo otwartymi restauracjami. Stąd 
można się wybrać na spacer małym stat-
kiem pasażerskim w głąb morza. Z Ustki 
udajemy się do Słupska. M imo że zbo-
czyliśmy nieco z trasy, to jednak nadal 
zna jdujemy się na ziemi koszalińskiej. 
Słupsk, to ponad 60-tysięczne miasto sły-

nące z zabytków, bogatych zbiorów w 
Muzeum Pomorza Środkowego i... kuchni. 
Tu bowiem mieszczą się słynne karczmy 
słupskie. Zapraszamy zatem do jednej z 
nich na obiad. War to w tym mieście zo-
stać kilka dni — poświęcić nieco uwagi 
muzeum, Bramie Młyńskie j , kościołowi 
dominikanów. Ze Słupska, jak biczem 
strzelił, droga prowadzi do Łeby, mia-
steczka, którego okolica słynie „z wędru-
jących w y d m " . 

Począwszy od Jastrzębiej Góry rozpo-
czyna się szmat wybrzeża najbardzie j po-
pularnego i w okresie lata naj l iczniej o -
kupowanego przez turystów. W e wszyst-
kich kąpieliskach wo j ewódz twa gdańskie-
go dużo jest hoteli, schronisk, kwater 
prywatnych, campingów, pól b iwakowych, 
aby zmęczony turysta mógł się tam za-
trzymać na dłużej. Na jwiększe i zrozu-
miałe zainteresowanie budzi Trójmiasto, 
wie lka aglomeracja miejska, która ze 
względu na swoje położenie geograficzne, 
a także warunki, jakie stwarza wczaso-
wiczom, przez pełne cztery miesiące let-
nie jest oblegana przez turystów. Pa lma 
pierwszeństwa, jako kurortowi przypadła 
Sopotowi, którego atrakcję stanowi ponad 
półki lometrowe molo, tor wyśc igów kon-
nych, a także imprezy kulturalne, odby-
wa jące się co roku jak np. Międzynaro-
dowy Fest iwal Piosenki. Z Sopotu do 
Gdyni i Gdańska można jeździć autobu-
sem, t ramwajem lub kolejką. A l e być w 
Gdańsku i nie wysłuchać koncertu or-
ganowego w ol iwskiej katedrze, to nie-
mal tak, jak być w Rzymie i nie widzieć 
papieża. 

Naszą wyc ieczkę „promenadą słońca" 
kończymy w Gdańsku, mieście o n iezwy-
kłym uroku, bogatym w zabytki i nowo-
czesne dzielnice. Warto tu zostać nawet 
kilka dni. A jeśli by łyby kłopoty z za-
kwaterowaniem w hotelach, to polecamy 
gdańskie campingi przy ulicach: Karo la 
Marksa, Jel itkowskiej 23, Morskie j i Or -
lej-, w których miejsc noclegowych na pe-
wno nie zabraknie, (eb) 

Courant depuis Szczecin jusqu'à Gdańsk, 
la future autoroute que l'on appelle déjà 
„la promenade du soleil" offrira en effet 
la possibilité de découvrir des paysages 
variés presque en bordure de mer. Cer-
tains tronçons de cette autoroute sont 
déjà ouverts. 

Nous vous invitons à suivre le réseau 
de routes qui entreront dans „la prome-
nade du soleil". Partis de Szczecin vous 
gagnez Gryf avec sa Vieille Ville et ses 
chantiers navals, on peut voir aussi les 
stations maritimes telles Międzyzdroje, 
Świnoujście ou Trzebież en empruntant le 
bateau. En cours de route, d'autres at-
tractives localités avec Kamień Pomorski 
et son Festival l'Orgues, plus loins Trzę-
sacz, un village de pêcheurs avec un pan 
d'église gothique en haut d'une falaise 
rongée par la rfler. Puis la volvodie de 
Koszalin aux plages immenses, Kołobrzeg, 
Mielno, Darłowo, Ustka et son port cłe 
pêche et Słupsk enfin, ravissante ville 
réputée pour sa cuisine, qui mérite un 
arrêt spécial. Plus loin encore vers l'est, 
Łeba et ses célèbres dunes mouvantes 
que l'on gagne après avoir traversé le 
lac Łebsko. 

De Jastrzębia Góra jusqu'à Gdańsk 
s'étend le bord de mer le plus fréquenté 
en été. La base hôtelière, les chambres 
chez l'habitant, les campings, offrent tou-
tes possibilités d'hébergement. Le point 
final, la conurbation de Gdynia, Sopot et 
Gdańsk reste toujours très justement 
chanté. La station balnéaire par excellen-
ce est Sopot avec son môle et de nom-
breuses attractions touristiques. Cette 
introduction à „La promenade du soleil" 
est vraiment à retenir! 



PROSTO Z POLSKI 
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Przeszło 66-tysięczne T r ó j -
miasto od lat odczuwa bra^c 
dostatecznej ilości krytych ba-
senów. Sytuację tę poprawi 
budowa w centrum Gdańska 
zespołu pływalni. Będzie to 
najnowocześniejszy w Kra ju 
zespół krytych basenów z od-
powiednim zapleczem. Złoży 
się na niego łącznie dziewięć 
basenów, wśród nich nie spo-
tykany „basen podwó jny " o 
wymiarach 25 X 50 m. Po -
siadać będą one tzw. rucho-
me dna, co umożl iwi uzyski-
wanie — w zależności od po-
trzeb — różnych głębokości. 

IERŚCIENIE 
ZIELENI 
WOKÓŁ 

KIELECKICH 
UZDROWISK 

Na Kielecczyżnie rozpoczęta 
została wiosenna kampania 
zadrzewiania dróg i placów. 
N o w e drzewka sadzi się m.in. 
na terenie kieleckich uzdro-
wisk: Busko-Zdrój i Solec-
Zdrój , które od kilku lat ota-
czane są pierścieniami ochron-
nymi zieleni. Wp ł ywa to na 
zmniejszenie zapylenia re jo-
nów, gdzie położone są sana-
toria i inne obiekty lecznicze 

TELEWIZYJNY 
OŚRODEK 

POWSTANIE 
W LUBLINIE 

W bieżącym roku w w o j e -
wództwie lubelsjkim rozpocz-
nie pracę ekipa wyposażona 
w samochód z kamerą tele-

wizy jną , magnetowidem i in-
nym sprzętem. Powstaną moż-
liwości szybkiego przekazy-
wania mater ia łów z Lubelsz-
czyzny na antenę ogólnopolską 
te lewiz j i . 
Czynione są starania związane 
z zamierzoną budową w Lu-
blinie ośrodka te lewizy jnego, 
który ma być ulokowany na 
obszarze 8 ha. Początek prze-
widziany jest w ostatnich la-
tach ko le jne j pięciolatki. 
Jednocześnie t rwają prace, 
które w szybkim tempie przy-
niosą poprawę odbioru pro-
gramów te lewizy jnych w wo j . 
lubelskim. 

MIŁOŚNICY 

Nie brakuje miłośników poe-
z j i na prowincj i , o czym na j -
lepiej świadczy ich liczny u-
dział w el iminacjach środowi-
skowych Ogólnopolskiego Kon-
gresu Recytatorskiego. Do r y -
wal izac j i powia towe j przy-
stąpiło 26 osób, które uzyska-
ły w swoich grupach p ie rw-
sze miejsca. Jury nie miało 
łatwego zadania, bo prawie 
wszyscy uczestnicy prezento-
wal i znakomity poziom. 
Zwycięski laur w kategori i 
młodz ieżowej przyznano Eleo-
norze Ostrowickiej , uczennicy 
mławskiego liceum. Na dru-
g im miejscu uplasowała się 
j e j koleżanka — Grażyna 
Przygoda. Wśród dorosłych 
miano naj lepszej recytatorki 
zdobyła Hanna Olszewska, 
drugie miejsce przyznano El-
żbiecie Hołuj. Obie laureatki 
reprezentują K lub Miłośników 
Poez j i działający w Mławie . 

:IEMIA 
IYDGOSKA 
:APRASZA 

Program rozwoju turystyki w 
Bydgoskiem przewiduje bu-
dowę moteli, regionalnych za-
jazdów i parkingów, głównie 
przy trasach E-16 i E-83 oraz 
T-81 i T-83. W pierwszym 

etapie do 1976 roku wybudu-
je się 10 motel i i 8 za jazdów, 
zaś realizacja drugiego etapu 
— w 1980 roku da w sumie 
25 motel i i 35 za jazdów w re-
gionach ziemi bydgoskiej. 
Już w bieżącym roku znacz-
nie powiększy się baza nocle-
gowa i gastronomiczna. 
W obecnym sezonie gospoda-
rze ziemi bydgoskiej przygo-
towali się na przyjęc ie i ob-
sługę ponad 7 min turystów. 

NOWOCZESNY 
SYSTI 

INFORMACYJNY 
NA DWORCU 

W najbliższych dniach Dwo -
rzec Warszawa-Wschodnia o -
trzyma nowoczesny czecho-
słowacki system in formacy jny 
„Pragatron". In formac ja o -
bejmuje ruch pociągów dale-
kobieżnych i podmiejskich. 
Tablice zbiorcze zainstalowa-
ne będą w hallu g łównym i 
przy wejściu do tunelu od 
strony ul. Lubelskiej. 
Dodatkowe tablice tunelowe i 
peronowe informują o ode j -
ściu najbliższego pociągu z 
danego peronu. Urządzenia są 
sterowane z nastawni central-
nej przez operatorów, którzy 
jednocześnie zapowiadają po-
ciągi przez megafony. 

TYGODNIOWA 
ZL_ GAWĘDA 
Na weselu byłem, miód i wi-
no piłem. Panna młoda pięk-
na, że aż zazdrość brała, or-
kiestra (z płyt) doborowa, bu-
fet obficie (w szampana) zao-
patrzony, rozmowy — jak to 
na weselu: o wszystkim po 
trochu. A także i o posagu. 
Były kiedyś takie czasy i zwy-
czaje, których nawet ja nie 
pamiętam, a znam tylko z o-
powieści, że jak panna nie 
była posażna, to długo cze-
kała na kawalera, a bywało, 
ze i w bezżennym stanie ży-
wota dokonywała. Dzisiaj 
najlepszy posag, jeśli można 

jeszcze tego słowa używać — 
to rozum, wykształcenie, kwa-
lifikacje i umiejętności zawo-
dowe. Ale prawdę mówiąc, 
słowo posag w swoim pier-
wotnym znaczeniu nie straci-
ło całkiem na aktualności. 
Tyle, że zmienił się jego sens. 
Dawcą posagu nie są rodzice, 
łecz państwo i organizacje za-
wodowe, a wyposażona jest 
nie tylko panna młoda, ale 
oboje młodzi małżonkowie. 
Ci, u których wypadło mi 
przytupywać na weselu, są 
w wieku dwudziestu kilku 
lat. Dysponują na razie mie-
szkaniem niewielkim, jed-
nopokojowym, z kuchnią, ale 
w ciągu trzech lat zamienią 
na większe. Na ten głównie 
cel zaciągają w PKO kredyt 
w wysokości 50 tysięcy zło-
tych, oprocentowany do 6 
proc. w stosunku rocznym, 
przy czym kwotę należną z 
tytułu oprocentowania będą 
spłacać razem ze spłatą kre-
dytu w miesięcznych ratach 
w ciągu czterech lat. 
Szybko wyliczyłem, że razem 
z procentami będą musieli 
przęz cztery lata płacić około 
1100 zł miesięcznie. Zważyw-
szy, że oboje zarabiają jesz-
cze niewiele •— rata wcale 
nie jest tak mała — pomy-
ślałem, dzieląc się tą uwagą 
pomiędzy kielichem szampana 
a kawałkiem tortu z panem 
młodym. I wtedy właśnie do-
wiedziałem się o tej nowej 
formie „posagu". Otóż pan 
młody, technik z zawodu, któ-
ry uważany jest w swojej in-
stytucji za zdolnego i obo-
wiązkowego pracownika, o-
trzymał już obietnicę od ra-
dy zakładowej związków za-
wodowych i kierownictwa in-
stytucji, że 40 procent zaciąg-
niętego w PKO kredytu zo-
stanie pokryte w tzw. fun-
d.uszu zakładowego, czyli ina-
czej mówiąc przez instytucję, 
której jest pracownikiem. Da-
li mu do wyboru: albo insty-
tucja będzie spłacać za niego 
kredyt przez pierwszych kil-
kanaście miesięcy w pełnej 
wysokości, albo przez cały o-
kres spłat — częściowo, po 
około 400 zł. Pan młody właś-
nie zastanawia się, w jakiej 
formie przyjąć ów „posag". 
W moich czasach czegoś ta-
kiego nie było. Ale cóż, świat 
idzie do przodu! JERZY 



DES SERRES 
CONSTRUITES 

SUR PES 
CENDRES 

Les ingénieurs agronomes de 
Cracov i e ont avancé une in té -
ressante suggestion: non loin 
de la v i l l e la centrale é lectr i -
que de Skawin ia r e j e t t e ses 
cendres sur d' importantes 
surfaces. Les spécialistes p ro -
posent de construire des ser-
res sur ces cendres qui r ep r é -
sentent une super f ic ie de p lu-
sieurs hectares ainsi Cracov ie 
aurait, pour son approv is ion-
nement, un vaste complexe 
maraîcher qui fourn i ra i t tous 
les genres de primeurs. 
Ce pro je t présente b ien des 
avantages dont le plus impo r -
tant est l ' économie d 'énergie. 
En e f f e t , la centra le é lec tr i -
que pourrai t a l imenter les 
serres en énerg ie thermique, 
puisque l 'eau boui l lante qui est 
act tue l lement r e j e t é e dans la 
Vistule, serait canal isée vers les 
serres, du m ê m e coup le p ro -
b l ème de la pol lut ion ther -
mique du f l e u v e serait rég lé , 
de m ê m e l 'ut i l isat ion des 
quantités de cendres qui po l -
luent les environs. Ce p ro j e t 
a toutes les chances d 'être 
réalisé. 

•N 3 TOMES 
TOUT SUR 

L'ART 
POLONAIS 

Les Edit ions Art is t iques et 
Cinématographiques ont en-
trepris l 'édit ion d'une série 
int i tulée „ L ' a r t polonais" . 
Cet te sér ie comprendra 9 to -
mes qui, ind iv idue l lement , 
t ra i teront d'une époque don-
née. D e que lque 200—250 pa-
ges chacun, r i chement i l lus-
trés, leur f o r m a t permet de 
les v o i r f i gure r dans n ' im-
porte quel le bibl iothèque. 
Chaque tome est traité par 
un grand spécialiste de la 
question. L e s l i v res se ré-

partissent comme suit: „ L ' a r t 
préhistor ique en Po logne " , 
„ L ' a r t polonais pré roman et 
roman" , „ L ' a r t go th ique po-
lonais" , „ L ' a r t polonais de la 
Renaissance" , „ L ' a r t polonais 
au V I I e s ièc le" , „ L ' a r t de la 
jeune Po logne " , „ L ' a r t po lo-
nais dans des années 1918— 
1939", „ L ' a r t polonais en lut-
te — 1939—1945", et „ L ' a r t de 
la Po l ogne Popula i re " . 
C'est la première fo is qu'i l 
est tenité de montrer la créa-
t ion artist ique polonaise dans 
un cycle complet , aussi les 
l i v res dé jà parus de ce cycle, 
connaissent un grand succès, 
en plus, leur p r i x est très 
abordable : 30 ou 35 zł. 

COURANT 

Dans la mine à ciel ouvert 
de l'industrie de la chaux 
„Bukowa" , dans la voïvodie 
de Kielce, on a trouvé dans 
les roches les squelettes de 
poissons préhistoriques des 
coquilles énormes et des os-
sements de divers animaux 
marins provenant de l'époque 
du mesozoïque qui a vu le 
développement des reptiles. 
Dans le carrière de Pińczów 
de pareils squelettes furent 
découverts, le plus grand était 
celui d'un baleine qui se trou-
ve maintenant à la chaire de 
paléozoologie de l'université 
de Wrocław. 

En général les scieries et les 
papeteries ne savent que fai -
re de l'écorce des arbres. 
Dernièrement, des spécialistes 
de la technologie du bois ont 
mis au point une méthode 
pour l'utilisation des écorces 
et retombées. Après traite-
ment, l'écorce peut être trans-
formée en plaques pour les 
besoins de l'industrie du meu-
ble et dans la construction. 

A Tarnowol dans le district 
de Biłgoraj, une carrière da-
tant du X V l e siècle a été rou-
verte pour les besoins de la 

restauration de la ville Re -
naissance de Zamość. L a ville 
fut justement édifiée avêc des 
blocs de pierre provenant de 
cette carrière qui existait 
déjà au Moyen Age. 

A Przytoczno, dans le district 
de Radzyń, il existe une vaste 
ferme dont la spécialisation 
est l'élevage de canards sau-
vages. Cette année, 10 000 ca-
nards y seront élevés, l'année 
prochaine ce chiffre sera tri-
plé. 

La station balnéaire de Koło-
brzeg va s'enrichir cette an-
née de nouveaux centres de 
cure. Et lion loin de Koło -
brzeg, à Dźwirzyno, un inté-
ressant complexe architecto-
nique à été rendu aux entre-
prises Anitex de Łódź. II con-
siste en trois rotordes fondues 
dans le paysage et reliées les 
une aux autres par des pas-
sages couverts. 

UN CAMI 
INTERNATIONAL, 

JEUNESSES 
MUSICALES 

L a section polonaise de la 
Fédérat ion des Jeunesses m u -
sicales, organise en commun 
avec la Soc ié té musicale de 
Pomeranie , un camp in terna-
tional qui se t iendra à To ruń 
du 12 au 30 jui l let . L e sujet 
traité sera la propagat ion de 
la musique contemporaine. 
Les 130 part ic ipants de ce 
camp auront des occupations 
d'ordre d ivers et des cours 
sur les d i f f é rentes f o rmes de 
la musique contemporaine. 
Les conférenc iers sont r ec ru -
tés parmi les grands noms de 
la musique polonaise, tels Se-
rocki , Pendereck i Kotońsk i ou 
Schaf f er. 
L es part ic ipants qui tous f r é -
quentent des écoles supérieu-
res de musique ou sont d i -
plômés de ces écoles, f o r m e -
ront éga lement un orchestre 

de chambre internat ional qui 
se produira dans d i f f é rentes 
local ités de la vo ï vod i e . 

L'AIR 
DU TEI 

Savez-vous ce que sont les 
OHP? Ce sont les Troupes 
Volontaires de Travail (Ochot-
nicze Hufce Pracy). Une telle 
appellation émet un son gra-
ve qui ne correspond pas à la 
réalité. Et pour cause, ces 
travailleurs bénévoles sont 
des jeunes gens et jeunes fil-
les âgés de plus de quinze 
ans. On les trouve dans les 
lycées ou autres écoles secon-
daires (51"/o des écoles secon-
daires). Que font-ils? Toutes 
sortes de travaucc, en cours 
d'année ils se chargent des 
plates-bandes autour de l'éco-
le ou dans leur quartier, re-
peignent les bancs etc... Mais 
voilà que les vacances arri-
vent, alors ils partent travail-
ler dans un camp, pendant 
trois semaines ils travaillent 
et ensuite ils ont une semaine 
de repos. On les retrouvera à 
la construction de la Maison 
de l'Enfant ou autres entre-
prises, dans les bois, les fer-
mes d'état, pour la cueillette 
des fruits ou autres travaux 
qui exigent beaucoup de main 
d'oeuvre. Et les fruits et les 
blés mûrissent en été! 
Comme il existe des organi-
sations semblables dans les 
autres pays de démocratie po-
pulaire, il y a des échanges, 
ainsi de Tchécoslovaquie, 
Hongrie, Bulgarie et RDA des 
groupes de jeunes viendront 
à Varsovie et en échange les 
Polonais iront travailler dans 
lesdits pays, et c'est l'occa-
sion de faire connaissance et 
de découvrir d'autres con-
trées. Car ici et là, outre la 
semaine de repos, des excur-
sions sont organisées, il n'y a 
pas de bon travail sans bonne 
détente et il paraît qu'on 
s'amuse ferme. Il n'y a pas 
à en douter, l'effort physique 
est une sorte de détente après 
le dur effort intellectuel en 
cours d'année, et à ces âges-
là, l'important est de savoir 
rire et prendre la vie du bon 
côté! 

En direct de Pùiogne 



2 
Z Bielska-Białej można pojechać kolejką lino-
wą na Szyndzielnię, gdzie znajduje się schro-
nisko PTTK i skąd roztacza się piękny widok 

3 
Bukowina Tatrzańska w pobliżu Zakopanego — 
zaliczana do najpiękniejszych podhalańskich wsi 

4 
Piękne zabytkowe spichrze nad Brdą, to jedne 
z najciekawszych zabytków starej Bydgoszczy 

S 
Olsztyn słynie z wielu ciekawych zabytków. Na 
zdjęciu Ratusz •—- siedziba władz wojewódzkich 

6 
Nad jeziorami mazurskimi, wśród wspaniałych 
lasów leży miejscowość letniskowa Perkoz 

1 
Bardo Śląskie, zabytkowe miasteczko letniskowe 
malowniczo położone w górach nad rzeką Nysą 



Tu spędzą 
wakacje 
Wasze dzieci 

Z różnych k r a j ó w i kon-
tynentów p r zy j e żdża j ą do P o l -
ski co roku na kolonie dz iec i 
po loni jne . D la niektórych z 
nich jest to p ie rwsze spotka-
nie z Ojczyzną ich rodz iców 
czy dz iadków, inni by l i tu już 
wie lokrotnie . Dla wszystk ich 
w y j a z d taki s tanowi n iemałe 
przeżycie. Już teraz ż y j ą m y -
ślą o tym, co c i ekawego zo-
baczą w K r a j u , n iec ie rp l iw ie 
l icząc dni dzie lące ich od w y -
jazdu. Z a n i m jednak zostaną 
spakowane wa l i zk i , zanim się 
uniesie w górę samolot w i o -
zący ich do Polski , chcie l i -
byśmy przedstawić mie j sco -
wości , w których spędzą w a -
kac j e dzieci z Franc j i i Be l -
g i i ; miasta, miasteczka i ws ie 
w y b r a n e dla nich spośród n a j -
p ięknie jszych w Kraju. . . 

B A R D O Ś L Ą S K I ^ 

Piąkne, z aby tkowe miaste-
czko w w o j e w ó d z t w i e w r o -
cławskim, ma lown ic zo po ło -
żone u wy l o tu prze łomu Nysy 
K ł od zk i e j przez Góry Bardz -
kie, już w końcu ubiegłego 
w i e k u zyskało sobie s ławę 
j ako mie j scowość letniskowa. 
Dziś jest znanym i popular-
nym w Polsce ośrodkiem 
wczasów, zwłaszcza dz iec ię-
cych. K l i m a t tu b o w i e m zna-
komi ty , a okol iczne Góry 
Bardzk ie porośnięte wspania-
ł y m lasem mieszanym z g ę -
stym podszyc iem boga tym w 
jagody i ma l iny — stanowią 
doskonały teren do spacerów. 

BIELSKO-BIAŁA 

Miasto ma lown iczo położo-
ne na Podgórzu Beskidu Ś lą -
skiego nad rzeką Białą, sta-
n o w i centrum ruchu tury -
stycznego w re jon i e Besk idów 
i jest doskonałą bazą w y p a -
dową wyc i e c zek w w y j ą t k o -
w o p iękne okol ice. W samym 
mieście zna jdu j e się stacja 
ko l e jk i l i nowe j na Szyndz ie l -
nię (1031 m), skąd roztacza 
się wspaniała panorama m i a -
sta. N i eda l eko od Bielska, bo 
za ledwie 10 km, l e ży Szczyrk , 
jedna z na jpopularn ie jszych 
obecnie górskich m i e j s cowo -
ści w y p o c z y n k o w y c h w P o l -
sce. K l i m a t tego reg ionu nie 
w y m a g a r ek lamy — na j l ep -
szym dowodem jego wartośc i 
zdrowotnych są l icznie rozsia-
ne w okol icy sanatoria i do-
m y w y p o c z y n k o w e . 

BUKOWINA 
TATRZAŃSKA 

Ta piękna w ieś podhalań-
ska, oddalona o 16 k m od Za -
kopanego, z j ednu j e sobie z 
roku na rok coraz w i ę c e j 
wie lbic ie l i . P r zyc iąga ich • tu 
wspaniały k l imat , spokój, m a -
lownicze w idok i i moż l iwośc i 
p ięknych spacerów. Stąd 
właśnie roztacza się na jp i ęk -
niejsza panorama Tatr , stąd 
wiodą słynne szlaki turysty-
czne przez G ł odówkę do M o r -
skiego Oka i przez M a ł e C i -
che na Ha l ę Gąsienicową. 
Sama wieś zabudowana jest 
d rewnianymi chatami w sty-
lu podhalańskim. T a k j ak 
nigdzie chyba w okol icy za-
chował się tu fo lk l o r góra l -
ski, a wese l e góra lskie na leży 
do w ie lk i ch atrakc j i turysty-
cznych. 

BYDGOSZCZ 

M i m o iż jest miastem w o -
jewódzk im, Bydgoszcz o f e ru -
j e doskonałe warunk i do w y -
poczynku. P i ękn i e położona 
nad rzeką Brdą, otoczona 
wspania łymi lasami, s tanowi 
świetną bazę w y p a d o w ą w y -
cieczek w ma lown i c z e o-
kolice. I wca l e nie trzeba 
przemierzać w i e lu k i l ome -
t rów: śródmieście miasta do-
chodzi na północy do z w a r -
tego obszaru lasów, które 
ciągną się w dol inie Brdy 
łącząc z Borami Tucholsk i -
mi . 

W" Bydgoszczy , nawet jeśl i 
pogoda zawiedz ie , n ikt nie 
będzie s ię nudził. Jest tu co 
oglądać, jest co zwiedzać : 
Stare Miasto, p iękne i o ryg i -
nalne kamieniczk i i spichrze 
nad Brdą, resztki m u r ó w 
miejskich. Muzeum im. Leona 
Wyczó łkowsk i ego posiada 
wspania łe zb iory ma lars twa i 
wykopal isk . W i ec zo r em nato-
miast można się w y b r a ć do 
jednego z w i e l u teat rów czy 
kin. 

OLSZTYN 

W t y m mieśc ie w o j e w ó d z -
k im równ ie ż spędzić można 
niezapomniane wakac j e . L e ż y 
ono b o w i e m w samym cen-
trum jednego z na jp i ękn i e j -
szych r eg i onów Po lsk i — P o -
jez ierza Mazurskiego. Tuż pod 
miastem, za l edw ie o k w a -
drans drogi, ciągną się wspa -

niałe mazurskie lasy, m a l o w -
nicze jez iora. Tu w pogodne 
dni p r a w d z i w y r a j dla mi łoś -
n ików sportów wodnych i 
wyc i ec zek ! W dni pochmurne 
natomiast n iemało a t rakc j i 
dostarczy spacer po mieście 
boga tym w e wspania łe zabyt -
ki. W a r t o w i ęc obe j r zeć Stare 
Miasto, Ratusz, resztki śred-
n iowiecznych m u r ó w m i e j -
skich no i przede wszys tk im 
wspania ły zamek , gdz ie w 
jedne j z komnat zgromadzono 
pamiątk i po M i k o ł a j u K o p e r -
niku. Na zamku mieśc i się 
również Muzeum Mazurskie . 

PERKOZ 

Ponad 1600 jez ior , duże 
kompleksy leśne, urozmaico-
ny kra jobraz , k l imat o ce-
chach... oceanicznych — te 
właśnie w a l o r y sprawia ją , iż 
reg ion W a r m i i i Mazur nale-
ży do na jbardz i e j popular -
nych — po górach i w y b r z e -
żu — terenów wypoc zynko -
w y c h w Polsce. N a d brzeg i em 
jednego z owych tysiąca j e -
zior, wśród p ięknych lasów, 
leży n iew ie lka w ieś Perkoz . 
Wyśmien i t e to mie j sce do 
wypoczynku, uprawiania spor-
tów wodnych i długich spa-
cerów. T a ma lown icza kra ina, 
gdz ie przyroda w y s t ę p u j e w 
s w o j e j pe łne j krasie, zysku je 
co roku w i e lu n o w y c h mi łoś-
n i k ó w szuka jących p r a w d z i -
w e g o relaksu. 

PRUDNIK 

P i ękn i e położone na P r z e d -
górzu Sudeckim, u stóp Gór 
Opawskich, miasteczko jest 
znanym centrum turys tycz -
nym regionu. Jego okol ice 
stanowią na jp ięknie jszą pod 
wzg l ędem k r a j o b r a z o w y m 
część w o j e w ó d z t w a opolskie-
go, punkt wy j ś c i a dla w y c i e -
czek na Biskupią Kopę , do 
Zw ie r z yńca oraz Głuchoła-
zów-Zdro ju . N a południe od 
miasta ciągną się aż poza 
granicę Po lsk i wspania łe la -
sy. Samo miasto okala z 
trzech stron rzeka Prudnik . 
N i ema ło tam też zaby tkowych 
budowl i . D o na j c i ekawszych 
należy w i e ża zamkowa z 
X I I I w . — jedyny ślad po 
sto jącym tu n iegdyś zamku 
obronnym zakonu templar iu-
szy oraz f r a gmen ty f o r t y f i k a -
c j i mie jsk ich. 

Dalszy ciąg na stronie 20 



SUPRAŚL 

Już przed wo jną było to 
znane i popularne letnisko 
mieszkańców Białegostoku. 
Swą sławę zawdzięcza pięk-
nemu położeniu nad rzeką o 
te j samej nazwie, wśród nie-
wysokich pagórków porośnię-
tych wspaniałymi lasami Pusz-
czy Knyszyńskie j oraz dosko-
nałemu kl imatowi. To praw-
dziwy ra j dla miłośników 
przyrody, pięknych spacerów 
po lasach bogatych w grzyby, 
jagody i orzechy laskowe. 
Nad rzeką, na amatorów spor-
tów wodnych czeka piękna 
plaża oraz przystań ka jako-
wa. Mi łośników zabytków na-
tomiast zainteresuje fakt , iż 
w miasteczku znajduje się 
piękny pałac z X V I I I w., rui-
ny j edne j z nielicznych w 
Polsce świątyń warownych w 
stylu późnogotyckim oraz ba-
rokowy zespół klasztorny. 

TORUŃ 

To miasto nie wymaga re -
klamy. Należy bezsprzecznie 
do najpiękniejszych i na jbo-
gatszych w zabytki miast w 
Polsce. Ratusz staromiejski, 
fara Sw. Jana z X I V w. a 
także ponad 250 zabytkowych 
kamieniczek i kilkadziesiąt 
spichlerzy nad Wisłą — to 
prawdz iwe arcydzieło sztuki 
gotyckiej . Interesującym o -
biektem zabytkowym są też 
ruiny zarnku krzyżackiego z 
X I I I w. i f ragmenty murów 
obronnych. Będąc w Toruniu 
nie można oczywiście nie od-
wiedzić kamieniczki, w które j 
urodził się M iko ła j Kopernik. 

Ze względu na swe piękne 
położenie nad Wisłą, Toruń 
stwarza również możl iwości 
interesujących wycieczek. W 
pobliskiej Kępie Bazarowej 
znajduje się pięknie urządzo-
na plaża i przystań żeglarska, 
a okoliczne lasy, to znakomi-
ty teren do spacerów. 

WISŁA 

Malowniczo położona w do-
linie, tuż u zbiegu Czarnej i 
Białej Wisełki, zaliczana jest 
do najpiękniejszych uzdrowisk 
Beskidu Śląskiego. Co roku. 
bez względu na sezon, ściąga-
ją do Wisły tysiące turystów 
znajdując tam wspaniałe w a -
runki do wypoczynku i zna-
komite tereny do spacerów po 
okolicznych górach i lasach. 
Stąd można się wybrać atrak-
cy jnym szlakiem turystycz-
nym do źródeł Wisły, na Ba-
ranią Górę (1214 m ) czy też 
na Stożek (980 m ) w paśmie 
Czantorii. Dla miłośników f o l -
kloru góralskiego organizo-
wane są imprezy artystyczne 
z występami mie jscowych ze-
społów regionalnych, nato-
miast amatorów kąpieli zain-
teresuje fakt , iż Wisła posia-
da piękny basen pływacki . 

ZAKOPANE 

T e j miejscowości nie trze-
ba przedstawiać. Od lat sły-
nie bowiem jako g łówny w 
Polsce ośrodek turystyki w y -
sokogórskiej, sportów zimo-
wych i centrum wczasowe. 
Miasto jest przepięknie poło-
żone w szerokiej kotlinie, 
osłoniętej od zimnych w ia -
trów łańcuchami gór. Dla a-
matorów górskich wycieczek 
Zakopane stanowi znakomitą 
bazę wypadową. Bardzie j le-
niwi, aby wspiąć się na oko-
liczne szczyty, mogą korzystać 
z kole jki l inowej na Kaspro-
w y Wierch, lub z kole jki te-
renowe j na Gubałówkę, skąd 
roztacza się wspaniały widok 
na Tatry. Niemało atrakcji 
o feruje też samo miasto: jest 
tu piękny basen kąpie lowy z 
naturalnymi źródłami siarko-
w y m i o temperaturze ponad 
20°, Muzeum Tatrzańskie 
powstałe w 1889 r., organizo-
wane są często imprezy f o l -
klorystyczne. ( A R ) 
« 

Où passeront leurs vacan-
ces tous les jeunes d'origine 
polonaise de France et de Bel-
gique? Jetons un coup d'oeil 
sur ces localités choisies avec 
soin pour leurs valeurs. 

Bardo Śląskie est dans la 
voïvodie de Wrocław, Fondue 
dans un pittoresque paysage, 
elle offre un excellent climat 
grâce à sa position géographi-
que et aux bois environnants. 
— Bielsko Biała, dans le Bes-
kide de Silésie est un impor-
tant centre touristique de cet-
te belle contrée qu'on ne se 
lasse pas de découvrir et où 
le climat est aussi excellent. 
— Bukowina Tatrzańska est 
d 16 km de Zakopane. Tout 
y est calme et reposant avec 
mille possibilités d'excursions 
et un point de vue magnifique 
sur les Tatra. — Plus au nord, 
Bydgoszcz est posée sur la ri-
vière Brda. On y trouve des 
bois magnifiques et la ville 
est le point de départ de bien 
des excursions. On ne peut 
s'y ennuyer. — Olsztyn est en 
plein coeur de la Mazurie, 
c'est tout dire. Un véritable 
paradis avec ses lacs et fo-
rêts. La ville offre de belles 
promenades, n'oublions pas 
que Nicolas Copernic y habi-
ta! — Perkoz est dans la mê-
me région avec un climat ma-
ritime en plus. — Prudnik 
est dans les Sudètes, ici com-
me ailleurs, des paysages 
splendides avec de belles ex-
cursions. -— Supraśl est non 
loin de Białystok, posé au 
bord d'une rivière coulant 
dans un paysage valloné et 
boisé. — Toruń se passe de 
commentaire. — Gagnons en-
core Wisła dans le Beskide de 
Silésie avec ses montagnes 
boisées et non loin les sour-
ces de la Vistule et terminons 
par Zakopane dont la réputa-
tion de beauté elle aussi, se 
passe de commentaire. 
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Bieszczadzki 
Park Narodowy 

Bieszczadzki Park Narodo-
w y jest dwunastym polskim 
parkiem narodowym i obe j -
muje obszar prawie 6 tys. ha. 
W skład tego parku wcho-
dzą dwa rezerwaty. Jest to 
j edyny w polskich Karpatach 
teren, gdzie istnieje natural-
na, pierwotna, górna granica 
lasu, którą w paru miejscach 
tworzy zwarty drzewostan 
bukowy. Tu również jest 
na jw ięce j ginących już na 
innych terenach zwierząt. Tak 
więc prócz żubra, jest tu 
jeszcze sporo rysi, nie brak 
niedźwiedzi i w i lków. Z giną-
cych ptaków można spotkać 
puchacza. 

Prastary mur 
— przykładem 
dobrej roboty 

Na terenie Starej N iemczy 
dokonano ostatnio odkrycia 
potężnego muru z kamienia 
łamanego, okalającego gród 
kasztelański. Mur szeroki na 
ok. 1 metr i wysoki na 1,5 
metra pochodzi z X I — X I I w. 
i • stanowi przykład wy j ą tko -
wo starannej roboty — posz-
czególne kamienie są bowiem 
dokładnie obrobione. War to 
dodać, że podobnych kamien-
nych murów nie miały w 
tych czasach nawet takie 
miasta jak Wroc ław czy 
Gniezno. 

Najstarsze skały 
W rejonie Sejn na Biało-

stocczyźnie znaleziono pod-
czas 'badań geologicznych na j -
starsze na ziemiach polskich 

skały. Są to granity, których 
w i ek określony na około 2 
mi l iardy lat, ustalono nie 
budzącą żadnych wątpl iwości 
metodą geochronologii izoto-
powej . Skały te stanowią 
fragment wie lk iego masywu, 
jaki rozciąga się od Karpat 
do Morza Białego. 

Podziemny 
labirynt 

Pod ruinami zamku w I łży 
odkryto tajemnicze lochy i 
korytarze, o nie znanym — 
jak dotąd -—• pochodzeniu. 
Niektóre odcinki podziem-
nych chodników są obudo-
wane cegłą i prowadzą od 
zamku do Starego Miasta. 

Muzeum kotwic 
Przy nabrzeżu posto jowym 

kombinatu rybackiego „Odra " 
w Świnoujściu powstało je -
dyne w swoim rodzaju mu-
zeum kotwic. Zgromadzono w 
nim sędziwe kotwice admira-
l ic j i i starsze jeszcze od nich 
„ankry " statków kupieckich 
i jednostek wojennych. 

Szlachetne kamienie 
na 

Dolnym Ślqsku 
W Sudetach, na Dolnym 

Śląsku, występują różne od-
miany kamieni szlachetnych i 
półszlachetnych. Na jbardz ie j 
znane są ne f ry ty z okolic 
Jordanowa — zie lonkawe ka-
mienie wykorzystywane m.in. 
dla celów jubilerskich i o -
zdobniczych. Występują także 
niewielkie skupiska beryli , a 
głównie ich z ie lonkawej od-
miany — szmaragdów. Ostat-
nio w kilku rejonach Dolnego 
Śląska znaleziono tkwiące w 
pegmatytach niewielkie sku-
piska małych szmaragdów. 

Na całym świecie tak już jest, że młodzi ludzie, ci, którzy na j -
bardziej c iekawi są świata, nie ma ją zbyt dużo pieniędzy na 
podróże. A że nie zależy im bardzo na komforcie, więc podró-
żują autostopem. W Polsce ta f o rma wojażowania znalazła wie lu 
entuzjastów i została nawet zinstytucjonalizowana. 

Od 18 lat działa bowiem społeczny Komite t Autostopu, który 
patronuje rzeszom młodych wędrowców. 

Każdy, kto ma ukończone 17 lat, po opłaceniu 70 zł może 
otrzymać książeczkę autostopowicza. Dotyczy to również cudzo-
ziemców. Jakie uprawnienia da j e ten dokument? 

Przede wszystkim ułatwia wędrówkę, bowiem kierowcy chęt-
nie j zabierają posiadacza książeczki niż „dz ik ich" autostopowi-
czów — jest to zrozumiałe: autostopowicz jest obowiązany wrę -
czyć zabierającemu go k ierowcy talon ze swej książeczki, który 
uprawnia k ierowcę do udziału w losowaniu nagród. 

Drugim niemnie j ważnym atutem jest fakt, że wykupienie 
książeczki jest równoznaczne z ubezpieczeniem od nieszczęśliwe-
go wypadku, i to nie ty lko na szosie, ale także w e wszystkich 
innych okolicznościach. 

Uprawnia ona również do korzystania ze schronisk studenckich 
na terenie całego Kra ju . 

Ponadto książeczka zawiera tak potrzebne adresy baz tury-
stycznych, imprez turystycznych, szczegółowy regulamin auto-
stopu, samochodową mapę Polski oraz talony dla k ierowców. 

Książeczkę autostopu można dostać we wszystkich miastach 
wojewódzk ich i w o lbrzymie j większości miast powiatowych, w 
oddziałach Polskiego Towarzys twa Turystyczno-Kra joznawczego 
i In formac j i Turystycznej , których adresy znaleźć można na 
dworcach. (JS) 

Zmiany 
W I P" r z e pi i s a c n 
c e l In lyc l i 

w l Roi Is i c e 
Ostatnio weszły w K ra ju 

w życie zmiany przepisów 
celnych. Wprowadzane prze-
pisy przynoszą w szczególno-
ści zmianę zasad przywozu 
towarów z zagranicy, polega-
jącą na całkowitym zniesie-

niu ceł przywozowych od w i e -
lu grup towarowych oraz 
wydatnym obniżeniu ceł od 
niektórych towarów, wskutek 
czego rozszerzy się zakres 
bezcłowego przywozu towa-
rów w ruchu osobowym. 

Przykładowo, cło zniesiono 
od niżej wymienionych towa-
rów: 

9 odzież, bielizna osobista, 
nakrycia g łowy i galanteria 
odzieżowa — dla dzieci do 
2 lat, 

0 tkaniny bawełniane i ba-
wełnopodobne, 

9 naczynia kuchenne i go-
spodarcze, nakrycia stołowe i 
wyroby nożownicze, 

9 naczynia stołowe i galan-
teria porcelanowa, porcelito-
wa i fa jansowa, 
O żyrandole, kinkiety, lampy 
elektryczne i komplety choin-
kowe, 

O urządzenia elektryczne 
grze jne jak: kuchnie, piekar-
niki, garnki, imbryki, prodiże, 
rożna i żelazka, 

# maszyny, urządzenia i na-
rzędzia rolnicze, 
9 metalowe narzędzia prze-
nośne z napędem mechanicz-
nym jak: szli f ierki, wiertar-
ki, gwinciarki, wkrętarki i 
nożyce. 

Obniżono cło przywozowe 
zwłaszcza od: 
9 wyrobów powszechnego u-
żytku z tworzyw sztucznych 
jak: wyposażenie do łazienek, 
wyposażenie kuchenne i sto-
łowe, artykuły gospodarcze, 
toaletowe i kosmetyczne ze 
100 zł na 50 zł od kg, 
9 wyrobów chemii gospodar-
czej z 50 zł na 10 zł od kg, 
A barwników syntetycznych 
z 500 zł na 100 zł od kg, 
Q maszyn kalkulacyjnych 
kieszonkowych z 3000 zł na 
1000 zł od sztuki. Dotyczy to 



Comment ne pas aimer les voyages en 
auto-stop si on est jeune, donc avec une 
bourse assez plate? Depuis 18 ans, le Co-
mité polonais de l'Auto-stop apporte son 
aide aux jeunes voyageurs. Les condi-
tions pour en faire partie, sont simples: 
avoir 17 ans et posséder, pour 70 zł, un 
livret spécial. Les chauffeurs prennent 
plus facilement à bord le possesseur du 
livret et ce dernier remet au chauffeur 
un coupon qui permet de participer à un 
attractif tirage au sort de prix. Le li-
vret sert aussi d'assurance en cas d'ac-
cident, sur la route ou ailleurs, il per-
met aussi de se loger dans les auberges 
de jeunesse et toutes les bases touristi-
ques ou manifestations sont portées dans 
le livret également. On peut se procurer 
ces livrets dans toutes les grandes villes 
aux différents points PTTK et IT dont 
on trouve les adresses dans les gares. 

maszyn cz terodz ia łaniowych 
(dodawanie , ode jmowan ie , 
mnożenie , dz ie lenie ) poda j ą -
cych rezultaty za pomocą diod 
luminescency jnych, o p o j e m -
ności do 12 cy f r i w a d z e nie 
przekracza jące j 1 kg, 
9 z e s tawów rad io -magne to -
f o n - g r a m o f o n z 3000 zł na 
1000 zł od sztu,ki, 
@ t w o r z y w sztucznych i kau-
czuków (surowce) z 10 zł na 
5 zł od kg. 

Rozszerzenie zakresu bez -
c łowego przewozu t owa rów w 
ruchu osobowym wyn ika z 
faktu, iż do ulgi ce lne j w 
kwoc i e 6000 zł wartośc i r yn -
k o w e j towarów nie w l i c za się 
wartośc i t owarów , na których 
nie ciąży cło p r z ywozowe . 

Konsekwenc j ą w p r o w a d z e -
nia w y ż e j podanych zmian 
jest równ ież korekta niektó-
rych s tawek celnych w ta ry -

f i e ce lne j p r z y w o z o w e j i w 
ta ry f i e ce lne j w y w o z o w e j , 
po lega jąca na: 
0 podwyższen iu cła p r z y w o -
zowego od towarów, które są 
p r zywożone w celach handlo-
wych , a nie do zaspokajania 
potrzeb osobistych i domo-
wych , j ak : rurk i m e t a l o w e do 
w y r o b u w k ł a d ó w do d ługop i -
sów, ka lkomania przemys ło -
wa, s ta lówk i do w iecznych 
piór i a t ramenty , 

0 podwyższen iu cła w y w o -
zowego od t owa rów szczegól-
nie często w y w o ż o n y c h , a 
n iek iedy także przeznaczonych 
do odsprzedaży za granicą, a 
zwłaszcza: w y r o b ó w ze szkła 
krysz ta łowego , naczyń stoło-
w y c h i ga lanter i i porce lano-
w e j , po rce l i t owe j i f a j anso -
w e j , obrusów, prześcieradeł, 
poszewek, kap, koronek, f i r a -
nek, obuwia i r owe rów , r ó w -

nież składanych. W p r o w a d z o -
no też w y m ó g pozwo len ia u-
rzędu ce lnego na w y w ó z za 
granicę takich t o w a r ó w jak:—• 
tkaniny i dz ianiny bawe łn iane 
i bawełnopodobne — odzież, 
biel izna osobista i obuwie — 
dla dzieci do la t 10, — wsze l -
kie ar tykuły spożywcze. P o -
zwolen ia w y w o z u będą udzie-
lane j edyn i e w w y j ą t k o w y c h 
wypadkach. 

Jednocześnie granicę ulgi 
celnej przys ługujące j podróż -
nemu (turyście ) przy w y j e ź -
dzie z Po lsk i ustalono na 
kwotę 1000 zł. Oznacza to, 
że podróżny może w y w i e ź ć 
bez cła upominki o łączne j 
wartośc i r y n k o w e j w Polsce 
n ie przekracza jące j 1000 zł, 
a dodatkowo inne upominki 
— niezależnie od ich wartośc i 
r y n k o w e j — jeśl i s tosownie 
do t a r y f y ce lne j są one w o l -
ne od cła w y w o z o w e g o . 

Ze zwo ln i eń przys ługu ją -
cych podróżnym wy łączone 
są towary , na w y w ó z których 
w y m a g a n e jest pozwo len ie 
urzędu celnego. Ograniczenie 
to n ie dotyczy j ednak bezcło-
w e g o w y w o z u środków spo-
ż ywczych potrzebnych tury -
ście w czasie podróży. 

Z w r a c a się uwagę, iż do 
czasu wycze rpan ia nakładu 
używane będą dotychczas sto-
sowane druki dek larac j i ce l -
nodew i zowych zaw i e ra j ące — 
z uwag i na wprowadzone 
zmiany —• nieaktualne in f o r -
mac j e w zakres ie ulg cel-
nych przys ługujących przy 
w y w o z i e upominków. 

Zm iany podane w y ż e j zo -
stały ogłoszone w Dz ienniku 
Us taw nr 6 poz. 33 i 35. 

Szczegó łowych in f o rmac j i o 
wprowadzonych zmianach u-
dz ie la ją urzędy celne na te-
ren ie całego K r a j u . 
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PANIE REDAKTORZE! 

Hura! Wiwat! Dobra nasza! 
Tańcz, o serce me, czardasza! 
Tańcz, o duszo ma, mazura, 
ciesz się, raduj i krzycz hura! 

Co mi tak wesoło? Dlacze-
go zebrało mi się na rymo-
wanie, podśpiewywanie i wi-
watowanie? Czy wykopałem 
gdzie jakiś stary kesel — jak 
to my, starzy emigranci, mó-
wimy nieraz na kocioł — 
wypełniony luidorami? Nic 
podobnego. Spotkało mnie je-
szcze większe szczęście. Moja 
odzyskała zdrowie! Moja ko-
bieta wykaraskała się z cho-
roby! Słyszycie? 

Właśnie byłem z nią na 

przechadzce, podczas której 
wstąpiliśmy na pocztę, gdzie 
nadaliśmy całą kupę listów 
zawierających „radosną wieść 
o ozdrowieniu mojej połowi-
cy", i w trakcie której zafun-
dowaliśmy sobie także lody, 
bowiem od zwilżania znacz-
ków na poczcie wyschło nam 
w ustach. Może to wszystko 
tyle Was obchodzi, co prze-
szłoroczny śnieg, ale za to na 
pewno zainteresuje Was wia-
domość, że nie wszystkim lu-
dziom język służy do lizania 
lodów lub zwilżania znaczków 
pocztowych i że Tybetańczy-
cy pozdrawiają się pokazując 
sobie nawzajem języki, co ma 
taką samą wymowę, jak u 
nas uścisk dłoni. Skąd o tym 
wiem? Z telewizji. Telewiz-
ja nadała ostatnio taki za-
bawny program, w czasie któ-
rego zapoznano francuską pu-
bliczność z tym osobliwym 
tybetańskim zwyczajem. Set-
nie się podczas oglądania te-
go widowiska uśmiałem. 

Na szczęście widowisko to 
nie było tak komiczne jak to, 
które oglądał niedawno w 
angielskiej telewizji pewien 
poddany królowej Elżbiety 
nazwiskiem Mitchell. Tamto 
brytyjskie widowisko było 
stanowczo zbyt śmieszne. Pa-
na Mitchella tak ono rozwe-
seliło, że śmiał się do rozpu-
ku przez bite dwadzieścia pięć 
minut, po czym wyzionął du-

cha. Wdowa po panu Mitchel-
lu napisała podobno do aûtp-
rów tego spektaklu Ust, w 
którym, złożyła im podzięko-
wanie za umilenie ostatnich 
chwil jej świętej pamięci 
małżonka. 

Ciekaw jestem, o co w tym 
arcyśmiesznym spektaklu cho-
dziło. Co też mogli wtedy w 
angielskiej telewizji pokazać? 
Może ofiarę wynalazku, to 
znaczy amerykańskiego nau-
kowca Johna Bardeona, który 
w 1956 roku otrzymał nagro-
dę Nobla w dziedzinie fizy-
ki za przyczynienie się do 
rozwoju tranzystorów? Trze-
ba Wam wiedzieć, że kilka 
lat temu uczony ten nie mógł 
dostać się do swego garażu 
otwieranego za pomocą auto-
matu pracującego właśnie na 
tranzystorach i że działo się 
to akurat w dniu, kiedy przy-
znano mu drugą nagrodę No-
bla z tej samej dziedziny. 

Albo może w ten wieczór, 
kiedy pan Mitchell skonał ze 
śmiechu przed telewizorem, 
pokazywano w Anglii na 
szklanym ekranie sławnych 
woźniców cyrkowych w pier-
wszych latach imperium rzym-
skiego, którzy byli tak uwiel-
biani przez wszystkich, iż 
prawo zezwalało im bezkar-
nie łupić przechodniów? 

Ci przedwiekowi woźnice 
cyrkowi kojarzą się w mojej 
wyobraźni z obrazem, które-

go reprodukcja wi&Hieje na 
pocztówce, jaką otrzymaliśmy 
tydzień temu od krewnych z 
Polski i który zatytułowany 
jest „Cyrk na Saskiej Kępie". 
Obraz ten namalował war-
szawski artysta Franciszek 
Kostrzewski Z napisu umie-
szczonego na odwrotnej stro-
nie pocztówki dowiedziałem 
się, że artysta ten żył w la-
tach 1826—1911, a w redakcji 
„Tygodnika" powiedziano mi, 
że Franciszek Kostrzewski 
był zakochany w polskich la-
sach. „Nasze lasy mają dzi-
wny urok — mawiał — i sto 
razy są piękniejsze w swej 
rozmaitości niż za granicą, 
gdzie spotyka się jednakowej 
wysokości i gatunku drzewa 
— jak milczące i karne legio-
ny wojska". 

Ponieważ nie jest wyklu-
czone, że w telewizji nie bę-
dzie dziś po południu nic ta-
kiego, od czego można by u-
mrzeć ze śmiechu, i ponieważ 
i tak już się dosyć naśmia-
liście, proponuję, żebyśmy te-
lewizory włączyli dopiero 
vHeczorem, żebyśmy rozwinę-
li skrzydła wyobraźni i żeby-
śmy dali się tym skrzydłom 
unieść do lasów sławionych 
przez Franciszka Kostrzew-
skiego. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK WM 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Kochamy się bardzo. Już 
od dwóch lat to trwa i jest 
naszą najgłębszą tajemnicą. 
Przyczyna bardzo zwycza jna : 
nasi rodzice nienawidzą się 
i nigdy w życiu nie zgodzą 
się na ten związek. Na szczę-
ście dla nas, oboje pracujemy 
poza rodzinną miejscowością, 
w dużym mieście, gdzie nikt 
nas nie zna. A l e jak długo 
to można tak ciągnąć? Jesteś-
my samodzielni, nieźle zara-
biamy, mamy po 24 lata i 
teoretycznie nie musimy ni-
kogo pytać o zezwolenie na 
ślub. A l e nie chcielibyśmy 
czynić tego bez w iedzy ro -
dziców i w b r e w ich wol i . 
Przyczyna nienawiści naszych 
rodzin powstała 40 lat temu. 
Otóż starsza siostra mego o j -
ca popełniła samobójstwo, bo 
ją rzucił brat matki mego na-
rzeczonego. Postąpił z nią po-
dle i okrutnie, obiecywał mał-
żeństwo, wykorzysta ł dz iew-
czynę, a gdy zaszła w ciążę, 
powiedział, że go to nic nie 

obchodzi i wtedy ona się za-
biła. Jak Pani widzi , moi ro-
dzice mają powód do niena-
wiści i obaw. A l e co my j e -
steśmy winni? Kochamy się 
i nie w idz imy świata poza 
sobą. Wierzymy, że będziemy 
szczęśliwi, ale nie wiemy, jak 
to zrobić, żeby udobruchać 
rodziców. Od tamtej pory na-
sze domy w ogóle się nie zna-
ją. Czekamy na Pani radę 
jak na wybawienie . 

Z A K O C H A N I 

M O I D R O D Z Y ! 
Zastanawiałam się, co W a m 

poradzić. Zawsze jestem zwo-
lenniczką szanowania rodzi-
cielskich uczuć i postępowa-
nia, o ile to możl iwe, w zgo-
dzie z ich pragnieniami. Tu 
jednak sprawa jest wy j ą tko -
w o skomplikowana i dlatego 
myślę, że należy działać me-
todą f ak t ów dokonanych. 
Wziąć po cichu ślub, tam, 
gdzie mieszkacie i pracujecie. 
Potem napiszcie listy do ro -
dziców, serdeczne i miłe i 
wytłumaczcie, dlaczego taką 
podjęl iście decyzję. P o prostu 
chcieliście uniknąć zadrażnień 
i kłótni, a nic nie mogło 
zmienić waszego postanowie-
nia. Myślę, że po pierwszej 
burzy wszystko dojdz ie do 
normy, rodziny pogodzą się 
z waszym małżeństwem, bo 
na szczęście dzisiaj takie spra-
w y nie kończą się tragedia-
mi w: stylu „Romea i Jul i i " 
Szekspira. Z mo j e j strony — 
naj lepsze życzenia. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Jestem załamana i nieszczę-

śliwa, a właśc iwie trudno mi 

wytłumaczyć powód tego sta-
nu rzeczy. Mam kochające 
dzieci i wnuki. Otaczają mnie 
sercem, opieką, pomagają ma-
terialnie. Na nikogo nie wo l -
no mi narzekać, bo byłby to 
grzech. W i em przecież dobrze, 
jak w niektórych rodzinach 
traktują staruszki — babcie 
i matki. U nas nic podobne-
go się nie dzieje. Jest ty lko 
jedno — czuję się niepotrzeb-
na. Widzę, jak rozmawia się 
Przy mnie nie pyta jąc mnie 
o zdanie, a często nawet nie 
licząc się z tym, że ja źle sły-
szę i nie rozumiem, o co cho-
dzi. Na jbardz ie j mnie to boli 
wtedy, gdy chodzi o moich 
ukochanych wnuków, gdy 
przeczuwam, że coś jest u 
nich nie w porządku, że ma-
ją jakieś kłopoty. Niestety, do 
mnie z nimi się nie zwraca-
lą. Szukam sobie stale m ie j -
sca w domu, zajęcia, jakichś 
nowych zainteresowań. A l e to 
niełatwe w moim wieku. Mam 
juz osiemdziesiąt jeden lat. 
JNie chcę nikogo krzywdzić, 
nie mam właściwie do nikogo 
zalu. Ty lko tak mi czasem 
smutno, że mało znaczę w 
życiu moich najbliższych. Czy 
Pani myśli, że to by można 
jeszcze zmienić? Jeszcze raz 
zaznaczam, że wszyscy mnie 
b a r 2 z o kochają i naprawdę 
są dla mnie dobrzy, żeby Pa -
ni nie pomyślała, że się skar-

B A B U N I A 

K O C H A N A P A N I ! 

Rozumiem doskonale Pani 
smutek. A l e chyba niewie le 
'u da się zmienić. Przypusz-
czam, że była Pani człowie-

kiem bardzo czynnym, poma-
gała wszystkim, komu się tyl-
ko dało, radziła w różnych 
sprawach, a teraz wszystko 
się skończyło. A l e najważnie j -
sze pozostało — serce, miłość, 
przywiązanie. Myślę więc, że 
nie powinna Pani sobie na-
bi jać g łowy tymi zmartwie-
niami. Trzeba zrozumieć 
młodszych. Są załatani, zapra-
cowani, często, przecież nie 
ze złej wol i , zapominają o 
tym, że Pani źle słyszy, że 
trzeba mówić głośniej, do-
kładniej wyt łumaczyć spra-
wę, żeby i Pani mogła się 
wypowiedz ieć . Chyba po-
winna Pani to zrozumieć i 
wybaczyć. Takie jest życie. 

A N N A 

O D P O W I E D Z D L A C Z Y T E L -
N I C Z K I Z P O L S K I — 
Z C H E Ł M Ż Y 

W sprawie, o której Pani 
pisze, trzeba się zwrócić na j -
p ierw do zespołu adwokackie-
go, za jmującego się sprawami 
rent i emerytur. Oni Pani 
wszystko wy jaśn ią i poradzą, 
jak należy ewentualnie spra-
wę załatwić. To, niestety, nie 
jest moja dziedzina, a po-
trzeba tu rady naprawdę fa-
chowej i kompetentnej. Pro-
szę mi w ięc wybaczyć, że nie 
podejmuję się Pani pomóc, 
ale moja pomoc nie byłaby 
skuteczna. Są to bowiem pro-
blemy skomplikowane, w każ-
dym kraju istnieją inne na 
ten temat przepisy, i dlatego 
trzeba koniecznie poradzić się 
specjalistów. Przesyłam po-
zdrowienia. A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N I B. R . 

Mam 62 lata. Czy przysłu-
guje mi pensja z Kasy Rol-
niczej i czy za wychowanie 
dioojga dzieci będą mi doli-
czone cztery lata? 

Dotychczas, o i le nam w i a -
domo, zaszły zmiany w usta-
w i e o pensjach starczych, a l e 
w innym duchu. Pens ja na-
leżała się ubezpieczonym, k tó -
r z y n iegdyś opłacal i składki 
co n a j m n i e j przez 15 lat, a 
od 1 l ipca 1974, należy się bez 
wzg l ędu na ilość opłacanych 
lat, w zw iązku z c z ym pen-
sja w s w o j e j dawne j f o r m i e 
przestała istnieć. W myś l art . 
33 dekretu z 18 paźdz iern ika 
1952, k tóry ustala wa runk i 
zastosowania ustawy z dnia 
10 l ipca 1952 o świadczeniach 
starczych na rol i , data p r z y -
znania pens j i n ie może być 
ustalona ani przed p i e r w s z y m 
dniem miesiąca od złożenia 
podania, ani przed ukończe-
niem 65-go roku życ ia . D o 
pensj i te j , bez wzg l ędu na 
ilość lat składkowania , p r z e -
c iwnie do poprzedniego syste-
mu, dochodzi dodatek 10% za 
w y c h o w a n i e t ro j ga dziec i . 
Rzeczywiśc ie , w myś l art. 
L . 342-1 n o w e j ustawy, ko -
biety, które w y c h o w a ł y dz ie -
ci w warunkach w y ż e j okreś-
lonych, korzys ta ją z p o d w y ż -
ki okresu ubezpieczenia w 
stosunku dwóch lat dodatko-
w y c h od dziecka, to znaczy 
w ramach art. L . 327, k t ó r y 
nakłada obowiązek w y c h o w a -
nia co na jmn i e j t ro j ga dzieci . 

LIST 
D O 
REDAKCJ I 

W j ednym z numerów „ T y -
godnika Po l sk i ego " była za -
mieszczona re lac ja z uroczy-
stości w Vendôme. Z okaz j i 
te j imprezy napisny został 
przez p. P i e r r e V A S S E U R -
D E C R O I X , k i e rownika Domu 
Ku l tury w V e n d ô m e poemat 
„Po l ogne de l 'Histo ire" . P . 
Vasseur Decro ix odegrał du-
żą, ważną rolę przy organ i -
zowaniu tego tygodnia. V e n -
dôme nie jest dużym m ia -
stem, nie l iczy w i e lu miesz -
kańców — P o l a k ó w , ale P o l -
ska i kultura polska są tu-
ta j znane. 

J. SZCZĘŚNIAK 
41 100 — Vendôme 

P. Szczęśniak za łączy ł do 
swego listu tekst f rancuski 
i polski wspomnianego poe -
matu. U t w ó r ten ma charak-
ter hołdu składanego „ w i e c z -
nej Polsce, k r a j o w i n iepoko-
nanemu, k r a j o w i wo lnośc i " . 

S T A N I S Ł A W A F L E S Z A R O W A - M U S K A T 
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Już nie mówil i , że wojna zaraz się skoń-
czy. Już nie było żadnego zaczepienia dla te j 
nadziei. 

-— Niech pan uważa! — powiedział mu 
Andrze j na rozstanie. 

Pod koniec lutego zainstalowano na błot-
nistym ryneczku w Lichnowcu potężny me-
gafon. Nadawał komunikaty z Główne j 
Kwa t e r y Ftihrera i zaraz na początku marca 
nadał ten, dla którego uczczenia mały no-
rymberczyk w pałacu zażądał wina do o-
biadu: N iemcy przeszli Dunaj i wkroczyl i 
do Bułgarii. Kwiec ień by i miesiącem wieści 
z Jugosławii: na jp ierw j e j przystąpienie do 
paktu trzech, potem pucz wojskowych i bom-
bardowanie Belgradu przez Niemców, a po-
tem już co dnia wiadomości o systematycz-
nym karaniu Jugosławii, o rzucaniu j e j na-
rodów na kolana — Andrze j i Emil, i lekroć 
wyruszal i z Olszanki do Lichnowca, wracali 
dygocząc, mimo coraz wyraźnie jsze j wiosny, 
mimo coraz cieplejszych dni. 

Ona gromadziła pieluszki i kaftaniki, mo-
ściła łóżeczko, jak ptak przejęty swoją w io -
senną powinnością. Wyglądała już okropnie, 
tak przyna jmnie j sama mówiła o sobie, A n -
drze j ws t r zymywał się od uwag na ten te-
mat, Emil odwracał oczy, ilekroć zachodzi-
ła mu drogę swoim brzuchem. To chyba nie 
będzie takie duże, myślała z przerażeniem, 
ubierając się co rana. Wieści ze świata sta-
wa ły się jakby odleglejsze, przytłumione. 

Któregoś dnia Emil wrócił jednak z L ich-
nowca rozpromieniony. 

Megafon na rynku milczał, a ludzie szep-
tali o czymś po kątach. Dowiedział się wre -
szcie od szewca, któremu zaniósł buty do 
podzelowania, że w nocy był napad na urząd 
gminny, że partyzanci — jakoś od razu zo-
stała użyta ta nazwa — nie tylko zabrali 
kasę, ale i kwi ty kontyngentowe, spisy lud-
ności, l isty przygotowane do wywózk i na 
roboty do Reichu. Urzędu nikt nie pilnował, 
napad odbył się bezkrwawo, żywiono więc 
nadzieję, że nie wywo ła odwetu, jak w in-
nych miejscowościach, gdzie ginęli żandar-
mi i granatowi. Potem coś podobnego zda-
rzyło się w sąsiedniej gminie i w następnej, 
i w jeszcze jednej. 

— Jamroż? — zastanawiał się Andrze j . — 
Może wreszcie zrobił z nich żołnierzy. 

— Jak oni to robią...? — rozmyślał głośno, 
a właściwie m a r z y ł Emil. — Wychodzą 
z lasu... W nocy... Znają tu każdą ścieżkę, 
więc mogą iść w nocy, niepotrzebne im 
światło... K a ż d y ma broń... Jaką mają broń? 

— dopytywał się, podnosząc oczy na A n -
drzeja. 

— Nie wiem, jaką mają teraz. 
— Długą czy krótką? 
— Powiedziałem, że nie wiem. Może te-

raz mają już krótką. 
— Skąd by wzięli? 
— Ruszyl i się przecież z lasu. 
— A l e i długa dobra? 
— Oczywiście. 
— Dobra! Na pewno dobra! — powtórzy ł 

Emil zamyślony. 
Złapali go potem na tym, jak przeszuki-

wał strych, piwnice, obórkę, opukując każ-
dy kawałek ściany i podłogi, rozrzucając zie-
mię tam, gdzie wydawała się nierówno ubi-
ta. Przyłapany, odwracał oczy. 

— An i mi się waż dale j szukać — mówi ł 
Andrze j naprawdę zły. N igdy nie karcił E -
mila zbyt surowo, teraz po raz pierwszy 
miał ochotę go uderzyć. — Nieszczęście 
chcesz sprowadzić? Akurat teraz. 

Bo to już powinno się stać. Według pre-
cyzy jnych, jak się j e j wydawało, obliczeń 
w tych właśnie dniach wiosennych, kiedy 
polany pociemniały od f iołków, a nad sta-
wem w głębi lasu zakwit ły kaczeńce. M imo 
ociężałości starała się dużo chodzić, ale to 
nie skracało okresu czekania. 

— Przel iczyłaś się, moja panno — pró-
bował żartować Andrze j , ale zaczynał się 
już niepokoić. N ie oddalał się teraz z domu, 
starał się być zawsze na miejscu. 

Od rana pytał: -— Jak się czujesz? 
— Świetnie — odpowiadała. 
— N ie masz żadnych bólów? 
— Nie. 
— Na wsi — odezwał się Emil, nie pa-

trząc w j e j stronę — jest taka kobieta... S ły -
szałem, jak o niej rozmawiali. 

— Oszalałeś! -— przerwał mu Andrze j . 
— Ja ty lko mówię. Bo może pan doktór 

nie od tych spraw. 
-— Teraz jestem od wszystkiego — mruk-

nął Andrze j i trzepnął palcami. N i e wiado-
mo, co to miało wyrażać, zniecierpliwienie, 
żal za utratą specjalności czy też dumę z 
samego siebie. — Od wszystkiego. Niedługo 
prze jmę także oobwiązki weterynarza. 

— A tamta kobieta — Emil trzymał się 
uparcie swego tematu — to ty lko od tego. 
Wiem, że jak się młodsza siostra rodziła... 

1—- Skończ z tym, dobrze? 
— Dobrze — obraził się Emil. 
Znów jeden dzień minął na oczekiwaniu, 
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dzień i noc, k tóre j jednak nie przespali do 
rana, bo przed świ tem z j aw i ł się Jamroż. 

N i e zostawił już, jak przedtem, konia w 
głębi lasu, nie starał się del ikatnie pukać 
w okno, żeby ich nie przestraszyć. Za łomo-
tał w szybę, a potem do drzwi . — Dokto-
rze! — zawołał od progu. — P r ędze j ! B ła-
gam pana, niech się pan ubiera! 

A n d r z e j stał przy drzwiach boso i w bie-
l iźnie ty lko, z lasu ciągnęło rześkie jeszcze, 
ale już zapowiadające ciepły dzień, pachnące 
ig l iw iem powietrze. 

— Nieste ty — bąknął, niezupełnie rozbu-
dzony. — N i e będę dziś mógł... 

— N i e będzie pan mógł? — Jamroż zam-
knął drzwi , stał przed Andrze j em, p r z ewyż -
szając i jego swo ją ogromną postacią. — Co 
to znaczy „n ie będę móg ł " ? 

— Zona moja... lada dzień... właśc iwie la-
da chwila... rozumie pan? Czekamy od k i l -
ku dni. 

— I jeszcze możecie czekać tydzień — za-
wołał Jamroż, zapominając o z w y k ł e j wzg l ę -
dem n ie j uprzejmości . — Dwóch ludzi m i 
się wykrwaw ia . Może potrzebna będzie am-
putacja. 

— Niestety ! — w głosie Andrze j a nie b y -
ło już resztek snu, przygładzi ł dłonią włosy, 
zapiął pod brodą piżamę. — Raz w życiu 
moja osobista sprawa w y d a j e mi się waż -
niejsza. I chyba mam prawo uznać ją za 
ważniejszą. Szkoda, że od razu nie udał się 
pan do innego lekarza. 

— Do innego lekarza? Z e b y sobie ściąg-
nąć na kark N i emców? ! Pan chyba żartuje. 

— N i e żartuję. Bardzo m i przykro. 
— N i e pojedz ie pan? 
— Nie . 
Stała już w t e d y od dłuższego czasu w 

drzwiach i widziała wszystko. Jamroż od-
piął kurtkę, wsunął pod nią rękę. — P y t a m 
pana jeszcze raz: nie pojedz ie pan? 

— I jeszcze raz odpowiadam: nie pojadę. 
— Zda j e pan sobie chyba sprawę, że będę 

musiał użyć siły? 
— Siły? 
-— A co pan sobie wyobraża? Dwóch lu-

dzi może mi umrzeć, a pan m i się tu bawi 
w jakieś pańskie sentymenty. Przez w iek i 
całe kobiety rodz i ły bez lekarzy. 

— A l e ta jest mo ją żoną. I chyba jako 
mąż mam prawo p r zy n ie j zostać. 

— P r zyk ro mi, ale wobec potrzeby, dla 
które j muszę pana zabrać, nie jestem tego 
zdania. Proszę się ubierać! 

— N i e pojadę. N iech pan się zwróc i do 
innego lekarza. 

— Za późno już na to. Proszę się ubierać! 
— N i e ma pan prawa mi rozkazywać! 
— M a m takie p rawo i pan o t ym dobrze 

wie. Ludz i e umierają . Cenna jest każda 
chwila. Proszę się natychmiast ubrać! 

— Traci pan czas. N iech pan jedz ie po 
innego lekarza. 

— N i e tracę czasu — Jamroż odrzucił po-
łę kurtki, za paskiem od spodni miał za-
tknięty pistolet. — Wprawdz i e nie przewi -
dywa ł em oporu, ale taka rzecz okazuje się 
jednak przydatna. — Odbezpieczył broń. — 
A teraz szybko! N i e wybaczę panu te j zwło-
ki! 

— Pan oszalał! — krzyknęła, rzucając się 

między nich. Emil przyskoczył z drugie j 
strony. 

— Być może oszalałem, jako dowódca nie 
mam jeszcze w p r a w y w traceniu swoich żoł-
nierzy, tak jak pani, proszę wybaczyć , nie 
ma w p r a w y w rodzeniu dzieci. Wszyscy tra-
c imy g łowy . A l e pan, doktorze, będzie mi 
k iedyś wdzięczny, że jednak udziel i ł pan 
t y m ludziom pomocy. 

— Niech pan schowa broń! — krzyknęła. 
Runęła na niego swoim n ie fo remnym, cięż-
k im ciałem, ale on przy t r zymał ją l e w y m 
ramieniem, a w prawe j ręce t rzymał wciąż 
odbezpieczony pistolet. 

— Schowam go dopiero w moim obozo-
wisku, k iedy doprowadzę tam doktora. Zo-
stałem zmuszony do tego, ale pociesza mnie 
myśl , że kiedyś obydwo j e państwo będzie-
cie m i za to wdzięczni. 

— Ten moralitet niech pan już schowa 
dla siebie. Emil ! — powiedział Andr z e j — 
przynieś mi mo je rzeczy. 

— Jedzie pan doktór? -— przerazi ł się 
chłopak. 

— A co ty byś zrobił na mo im miejscu? 
— Odstawię męża pani tak szybko, jak 

ty lko się da. •— Jamroż delikatnie odsunął 
ją od siebie, wyg lądało na to, że naprawdę 
jest mu bardzo przykro, ale mimo to krzyk-
nęła: — Nienawidzę pana! Dlaczego pan się 
tak do nas przyczepił? Czego pan od nas 
chce? Są inni lekarze! 

— A l e nie tak blisko. — Jamroż odzys-
k iwał spokój mimo j e j ataku. — I nie tacy 
pewni . 

-—• Nienawidzę pana! N ienawidzę ! 
And r z e j ubierał się szybko, dopinając 

kurtkę stanął przed Jamrożem. — Jestem 
do pana dyspozycj i . Gdyby pan komuś pod-
legał, z łoży łbym na pana zażalenie. 

Jamroż się uśmiechnął, krótko, p rawie 
niedostrzegalnie. — Pod legam ty lko Panu 
Bogu i sobie. I to, być może, w odwróconej 
kolejności. 

Emi l płakał cicho w kącie. — Ja nie zo-
stanę! — burczał. — N i e zostanę! — Dopie-
ro potem zrozumiała, czego się bał. 

— Osiodłaj Achil lesa — krzyknął na nie-
go Andrze j . — Na co czekasz? 

— N i e zostanę! — powtarzał chłopak. — 
Niech pan doktór mnie zabierze. 

— Emil ! — odezwał się Andr z e j bardzo 
cicho. — Jesteś teraz j e d y n y m człowiekiem, 
k tóry może mi pomóc. N i e zmarnuj tego. 

Chłopak uderzył piersiami w drzwi i w y -
padł na podwórze. Andr z e j odwróci ł się do 
nie j , nie patrzył j e j w oczy, nie miał odwa-
gi j e j dotknąć. — Kochanie ! — powiedział . 
—- Jest wo jna ! 

Odjechal i . P r zez otwarte drzwi , w których 
długo stał Emil, słychać by ło tętent odda-
la jących się koni — ciężki bieg Jamrożowe j 
k laczy i taneczny krok Achil lesa. 

— Panu doktorowi to pasuje taki koń! 
Wyg ląda na nim jak jakiś hrabia z pałacu, 
albo i lepie j ! 

— N i e bądź głupi! — krzyknęła. — Co 
za myśl i przychodzą ci teraz do g ł owy ! 

Odwróc i ł się zawstydzony, zamknął drzwi . 
W domu zrobiło się od razu bardzo cicho. 

Około południa, wróc iwszy ze stajni po w y -
dojeniu Łaciatki, zaproponował cicho: — 
Może jednak pó jdę po tę kobietę...? 

— I po co? Żeby tu siedziała i patrzyła 
na mnie? - ( c . d. n.) 

W mie jscowośc i V i e u x -
Condé <Nord) istnie je od 
dziesięciu lat k lub dżu-
do, k tóry zrzesza d w u -
stu trzydziestu jeden 
z a w o d n i k ó w i zawodn i -
czek (co s tanowi ponad 
dwa procent tamte jsze j 
ludności ) i który z a j -
m u j e poczesne mie jsce 
w czo łówce nie ty lko 
północnego, ale także i 
ogó lno f rancuskiego za-
paśnictwa. W e władzach 
tego k lubu zasiada t ro -
j e przedstawic ie l i na-
szej po l on i jne j społecz-
ności, m ianowic i e pe ł -
niący f u n k c j ę instrukto-
ra Char les Brenek, zdo-
b y w a j ą c a w te j chwi l i 
dyp lom instruktorski 
panna Luc i e G a j o w y 
oraz A n d r é Nawrock i , 
a do na jpoważn ie j s zych 
j ego sił należą m. in. 
Pa t r i ck Domżalski , N i -
k laszewski , Jean-Mar i e 
Pop rawsk i i Jacques 
Roz iósk i . 

Św i e tnym i dżudow-
cami cieszy się także 
miasteczko Douchy. 
Reprezentac ja Douchy, 
w skład k tó r e j wchodz i -
li m. in. Mar zek i Ju l -
czycki, wyg ra ł a n ie-
dawno temu młodz ieżo -
w e mistrzostwa N o r du 
w dżudo zorgan i zowa-
ne przez f ede rac j ę spor-
tową F.S.G.T. w mie j -
scowości An iche . 

Wś ród spo r t owców i 
działaczy spor towych 
Nordu, k t ó r y m w ładze 
f rancuskie nadały ostat-
nio M e d a l Młodz ieży i 
Sportu. zna jdu j e się 
czterech Francuzów po-
chodzenia polskiego. 
Są to: p i łkarz Edmond 
Baranek z Quièvrechain, 
A lo ï s Grosz z Dourges, 
podporucznik A l b e r t 
K ró l i k z L i l l e i Jean-
Claude Wrób l ewsk i z 
Hai l l icourt . 

W Valenc iennes roze -
grano spotkanie w dżu-
do pomiędzy reprezenta-
c j ami No rdu i Belg i i . 
Francuscy dżudowcy o -
kazal i się zdecydowanie 
lepsi, w y g r y w a j ą c 14 : 0. 
Do tego świetnego z w y -
cięstwa t ró jko lo rowych 
d żudowców wa ln i e przy -
czyni ł s ię po lon i jny za-
paśnik Christ ian Janu-
ra z V i eux -Condé , k tó-
ry jest cz łonkiem klu-
bu spor towego pocz-
t owców w L i l l e i który 
zdobył w swo im czasie^ 
tytuł mistrza Europy 
jun iorów. 



Vous connaissez certaine-
ment l 'expression „enterrer 
sa v ie de garçon". Vous savez 
sûrement aussi qu'elle signi-
f i e : passer avec ses amis une 
dernière et joyeuse soirée de 
célibataire. Et vous n'êtes pas 
sans savoir que bien qu'en 
cette année internationale de 
la f emme tout le monde ait 
sans cesse la condition f émi -
nine et l 'égalité des sexes à 
la bouche, la locution „enter-
rer sa v i e de jeune f i l l e " 
reste encore à inventer. 

Comme je n'ai pas de 

temps à perdre — c'est di-
manche prochain que je con-
volerai en justes noces — nous 
allons l ' inventer sur-le-champ. 
Et non seulement nous allons 
forger incontinent cette nou-
ve l le expression qui faisait 
cruellement défaut au beau 
sexe, mais j e vais aussi fa ire 
en sorte que mon prénom 
exerce les fonctions de sujet 
de cette locution verbale bat-
tant neuf. 

Tous les célibataires qui 
enterrent leur v i e de garçon 
inhument ladite v ie à grand 

renfort de jus de Bacchus et 
de spiritueux. Naturellement, 
nous n'allons pas suivre leurs 
brisées, encore qu'un petit 
verre n'ait jamais, que je sa-
che, fa i t de mai à personne, 
surtout à la vei l le d'un évé -
nement aussi important que 
le mariage, et que Somerset 
Maugham lui-même ait chan-
té les louanges de la „żu-
brówka", cette vodka dans 
laquelle on fa i t macérer une 
herbe très appréciée des bi-
sons qui la colore en vert. 

Si je parle de la „ żubrów-
ka", c'est que mes parents se 
sont arrangés pour en avoir 
un petit stock et que les gens 
qui sont invités à ma noce ne 
risquent pas d'en manquer. 
Us ne courent pas non plus 
le risque de manquer de „ Ż y -
wiec", car nous avons aussi 
une importante provision de 
cannettes de cette bière po-
lonaise que mon père et mon 
f iancé s'accordent à trouver 
excellente. Et ils ne leur 
viendra sûrement pas à l 'es-
prit de dire que nous avons 
lésiné sur la charcuterie po-
lonaise dont nous avons l ' in-
tention de les régaler. 

Plaît- i l? Ma noce sera-t-el ie 
cent pour cent polonaise? Bien 
sûr que non. U y a des cou-
tumes polonaises auxquelles 
je ne sacrif ierai certainement 
pas. L e sieur de Hautevi l le , 
qui visita notre patrie auto-
chtonne au dix-septième siè-
cle, rapporte clans ses impres-
sions de voyage qu'en Po lo -
gne, une fois revenue de l ' é -
glise, „ la mariée commence 
à pleurer. Car c'est la coutu-
me de toutes les demoiselles 
polonaises — expl ique-t- i l — 

que de verser des larmes et 
de fa i re semblant d'être fort 
af f l igées parce que autrement 
elles apprléhendroient de pas-
ser pour des f i l les ef frontées 
et sans pudeur". 

Vous pensez bien que j e ne 
vais pas me mettre à lar-
moyer le jour de mes noces! 

A moins que je ne verse 
quelques larmes tout de .mê-
me. Peut-être que de même 
que les hommes enterrent leur 
v i e de garçon en buvant, de 
même les femmes enterrent 
leur v i e de jeunes f i l les en 
répandant des pleurs? Que 
vous en semble? 

En tout cas, pour en reve-
nir à ma noce, elle ne sera 
pas cent pour cent polonaise. 
Comme moi-même, comme 
vous tous, comme notre vie, 
el le sera franco-polonaise. L a 
„ żubrówka" y voisinera avec 
du beaujolais et du Cham-
pagne et la charcuterie po-
lonaise avec des vo l -au-vent 
et d'autres mets éminemment 
français. En un mot comme 
en cent, elle constituera une 
belle manifestation d'amitié 
franco-polonaise et j 'espère 
'bien qu'une fois les réjouis-
sances terminées, tous les 
invités se hâteront d'adhérer 
à l'association „France-Po-
logne". Et mon f iancé il y a 
beau temps qu'il y a adhéré. 
I l l it même „La Semaine 
Polonaise". Si, si. Dites-vous 
qu'il n'est pas nécessaire 
d'espérer pour entreprendre, 
ni de réussir pour perséverer, 
et tâchez d'en fa i re autant. 

Je vous fais une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

L O G O G R Y F K O Ł O W Y 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 22 w y r a z y 5 - ł i t e r o w e o 

p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o ra z w s p ó l n e j 
l i t e r z e p o c z ą t k o w e j , , T " w i d o c z n e j w ś r od -
k u ko ł a i w p i s a ć j e o d ś r o d k o w o d o o d p o -
w i e d n i c h pó l p o d a n e g o r y s u n k u . L i t e r y , 
k t ó r e s ię z n a j d ą w p o l a c h o p o d w ó j n e j 
r a m c e , c z y t a n e w k i e r u n k u r u c h u w s k a z ó -
w e k z e g a r a , dadzą has ł o z a d a n i a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) b i c i e s e r ca , pu ls : 
2) ko ł a z ę b a t e ; 3) k o m p l e t k a r t d o g r y ; 4) 
w y s o k o g a t u n k o w e w i n o w ę g i e r s k i e ; 5) ś la-
dy s tóp z w i e r z ę c y c h n a z i e m i lub ś n i e g u ; 

6) w i e l o b a r w n y łuk na n i eb i e ; 7.) s a k i e w k a , 
k a b z a ; 8) s z l ak t u r y s t y c z n y , mars z ru ta ; 9) 
o b f i t o ś ć c ia ła , o t y ł o ś ć ; 10) w y s o k i g łos m ę -
sk i ; 1 1 ) n o w o c z e s n y t an i e c t o w a r z y s k i , p o -
l e g a j ą c y n a r u c h a c h n ó g , b i ode r i r ą k ; 12) 
k o l o r w k a r t a c h ; 13) b i a ł a tkan ina na p i e -
luszk i ; 14) r o d z a j od lk ry t e j w e r a n d y z ba -
lus t radą ; 15) ob l i c ze , f i z j o n o m i a ; 16) p r z y -
b i e r a n i e na w a d a e , s t a w a n i e s ię t ł u s t y m ; 
17) s z tuczka k u g l a r s k a ; 18) mała taca ; 19) 
dwtanaście sz tuk ; 20) d r o g a , gośc in i ec ; 21) 
s z e r o k i i c i ę żk i n ó ż k u c h e n n y d o r ą b a n i a ; 
22) w ę d r o w n y zespó ł t e a t r a l n y lub c y r k o w y . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł a ć pod a d r e -
s e m r e d a k c j i w c iągu 14 dn i od d a t y u k a -
zan ia s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z -
l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń 
Z NR. 18 

L O G O G R Y F Z H A S Ł E M 

Nigdy więcej wojny! 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) p i w n i c a , 2) 

p o w i d ł a , 3) p l a g i a t , 4) p r oduk t , 5) p e -
t y c j a , 6) p o d w o j e , 7) p o w i e k i , 8) p r z ę -
sło, 9) p ł ach ta , 10) p r zesąd , 11) p r o j e k t , 
12) p o t w a r z , 13) p r z o d e k , 14) pas jans , 
15) p e w n o ś ć , 16) p r z y t y k . 

K R Z Y Ż Ó W K A 

Poziomo: 1) Westerplatte, 8) gruzy, 
9) katusze, 10) renta, 11) kłaki 12) boks, 
13) so lo , 15) r em i s , 18) k u ł a k 21) in -
t e rna , 22) o d m ę t , 23) M o n t e Cass ino. 

P i o n o w o : 1) w i g o r , 2) sputn ik , 3) e t y -
ka , 4) pak t , 5) a n t y k , 6) tusza, 7) L e -
n ino , 12) B e r l i n , 14) o d ł a m k i 16) m e -
t ro . 17) s p r y t , 18) k l ops , 19) K u t n o , 20) 
w a l c . 

K R Z Y Ż Ó W K A Z A F O R Y Z M E M 

Poz iomo: 1) z a j ą c ; 4) l e g e n d a r n y ks i ą ż ę gn i e źn i eńsk i , 
z j a d ł y g o m y s z y ; 7) p r o c e n t o w e w y n a g r o d z e n i e za p o -
ś r e d n i c t w o h a n d l o w e ; 8) j ada ln i a d la za ł og i na s ta tku ; 
9) r u m o w i s k a , r u i n y , z g l i s zc za ; 10) c ias to n i e d o p i e c z o n e 
w c h l e b i e ; 12) b e z d o m n y w ł ó c z ę g a , w y g n a n i e c ; -14) ło -
ż y s k o rzeiki; 17) f i g l a r z , k a w a l a r z ; 19) pu łap , su f i t , p o -
w a ł a ; 21) p y c h a , ha rdość ; 22) n i e w i e l k i e i lośc i t o w a r ó w 
p r z e w o ż o n e s t a t k i e m w p a c z k a c h , s k r z y n i a c h lub becz -
k a c h ; 23) w y s t ę p u j e p r z y k o k l u s z u ; 24) a tak k a w a l e r i i . 

P i o n o w o : l') cieniki, m o c n y s z n u r e k ; 2) k o n t r o l a ce lna 
b a g a ż u ; 3) p r z y j d z i e d o w o z a ; 4) m a t k a b a b k i l u b dz i ad -
k a ; S) s i k a w k a s t r a żacka lub b a r d z o u l e w n y deszcz ; 6) 
b i e g ł y , r z e c z o z n a w c a ; 11) oszus two , s z a c h r a j s t w o , m a -
c h l o j k a ; 13) c ó r k a J. K o c h a n o w s k i e g o , o p ł a k i w a n a w 
„ T r e n a c h " ; 15) o k r ą g ł a b u d o w l a z k o p u ł ą ; 16) o d w z a -
j e m n i e n i e się, r e w a n ż ; 18) ob l i c z e ; 20) p i ę ś c i a r s two . 

A f o r y z m u t w o r z ą n a s t ę p u j ą c e l i t e r y : A—13, A—12, A—8, 
A—1, A—2, A—3, E—1, C—8, A—4, C—12, G—1, G—8, G—4, 
D—12, G—10, L—4, C—4, L—6, E—5, I — D — 4 , N—12, L—12, 
L—13, G—3, G—11, H—6, H—10, L—7, M—6, 1—7, L—10, 
N—10, M—10, N—4, I—6, N—5, L—11. 



ALFABET NASZEQO GLOBU 

Fed racj j a 
Mi iast 
B I iz ni iaczych 

d ź m y r ę k a w 
rękę, k ładąc kres w c z o r a j -
s z y m w a ś n i o m . P i ę k n e j u -
t ro o t w i e r a się p r zed n a -
s z y m i z b r a t a n y m i m i a -
s tami — ten f r a g m e n t 
P i e śn i M ias t B l i źn i ac zych 
o d d a j e n a j o g ó l n i e j t reśc i 
i ce le Ś w i a t o w e j F e d e r a -
c j i , k t ó r e j k o l e j n e „ d n i " 
odby ł y s ię j a k ka żdego r o -
ku w ostatnią n i ed z i e l ę 
k w i e t n i a ( 2 7 I V ) . 

S F M B powsta ła w 1957 
roku, a j e j z a l ą ż ek s tano-
w i ł z w i ą z e k miast , z o r g a -
n i z o w a n y za raz po w o j n i e 
z i n i c j a t y w y g rupy pos t ę -
p o w y c h dz ia łaczy f r a n c u -
sk iego Ruchu Oporu . D ą -
ż e n i e m j e g o b y ł o n a w i ą -
zan ie be zpoś redn i e j w s p ó ł -
p racy m i ę d z y m i a s t a m i 
f r ancusk im i i ang i e l sk im i 
i nauczan ie d rug i ego j ę -
z yka w k r a j u m a c i e r z y -
stym. Do z w i ą z k u n i e m a l 
na tychmias t p r z ys tąp i ł y 
także miasta w łosk i e . 

Obecn i e do Ś w i a t o w e j 
F e d e r a c j i M i a s t B l i źn i a -
czych na l e ż y ponad 1000 
mias t z 70 k r a j ó w . S i e d z i -
ba sekre tar ia tu g e n e r a l n e -
go F e d e r a c j i m ieśc i s ię w 
P a r y ż u , na tomias t S o f i a 
udzie l i ła gośc iny ś w i a t o -
w e m u cent rum i n f o r m a -
c j i t e chn i c zne j i u r b a n i -
s tyk i S F M B . C e n t r u m 
p r o w a d z i dz ia ła lność w y -
dawn i c zą i p r o p a g a n d o w ą . 
P r z y w y b o r z e S o f i i u -
w z g l ę d n i o n o f ak t , ż e B u ł -
gar ia os iągnę ła duże suk -
cesy i dośw iadczen ia w 
dz iedz in ie urban is tyk i i 
arch i t ek tury . 

P i e r w s z y K o n g r e s S F M B 
odby ł s ię w A l x - l e s - B a i n s , 
następne w H a r r o g a t e , 

Aos ta , C o v e n t r y , W a r s z a -
w i e , P a r y ż u , L e n i n g r a d z i e 
i ostatni w grudn iu 1973 
r o k u w sto l icy Senega lu 
— Dakarze . N i e sposób 
w y l i c z y ć wszys tk i ch spraw , 
o m a w i a n y c h na poszcze-
gó lnych kongresach , g d y ż 
ka żdy z a j m o w a ł s ię z a -
gadn i en i am i ak tua lnymi w 
okreś lone j sy tuac j i m i ę -
d z y n a r o d o w e j . Np . w L e -
n ingradz i e na por ządku 
dnia z n a j d o w a ł a s ię w s p ó ł -
praca k r a j ó w upr z emys ł o -
w i o n y c h z mias tami k r a -
j ó w T r z e c i e g o Św ia ta , z a -
a n g a ż o w a n i e mias t euro -
pe j sk i ch w w a l c e z zaco -
f a n i e m i o rgan i zac j a nau-
czania us tawicznego . W 
D a k a r z e K o n g r e s o w i S F M B 
t o w a r z y s z y ł f e s t i w a l sz tu-
k i a f r y k a ń s k i e j . D y s k u t o -
w a n o nad s p r a w a m i o r g a -
n i z a c j i ś rodow iska na tu -
ra lnego w z w i ą z k u z eks-
pans ją urbanis tyczną i 
r o z w o j e m turys tyk i , nad 
ochroną z a b y t k ó w ku l tury . 

C o f n i j m y s ię do K o n -
gresu M i a s t B l i źn iaczych , 
k t ó r y o b r a d o w a ł w 1964 
roku w W a r s z a w i e . Oprócz 
stol icy c z ł onkami F e d e r a -
c j i z ramien ia Po l sk i b y ł y 
w t e d y t y lko W r o c ł a w , 
Bydgoszc z i Ka l i s z . Już 
w ó w c z a s b i lans korzyśc i 
w z a j e m n y c h w toku w s p ó ł -
p r a c y m ias t p r e z e n t o w a ł 
się pokaźnie . W a r s z a w a 
czerpa ła z dośw iadczeń 
P r a g i p r z y o r g a n i z o w a n i u 
b a r ó w s z y b k i e j obs ług i , na 
w z ó r Budapesz tu w p r o -
w a d z i ł a do k o m u n i k a c j i 
au tobusowe j p r z e g u b o w c e . 
S z t okho lm i K o p e n h a g a 
konsu l t owa ły s ię z W a r -
s zawą w zagadn ien iach 
z w i ą z a n y c h z k o n s e r w a c j ą 
z a b y t k ó w , sto l ica W ę g i e r 
— p r z y zak ładan iu p i e r w -
szych s k l e p ó w samoobs łu -
g o w y c h . R o z w i j a ł a s ię 
wspó łp raca ekspe r t ów w 
dz iedz in i e k o m u n i k a c j i 
m i e j s k i e j M o s k w y 1 W a r -
s z a w y , m ias ta po l sk i e 
czerpa ły z dośw iadczeń 
mias t N R D p r z y ur ządza -
niu p a r k ó w i z i e l eńców . 
Ka l i s z p o r o z u m i e w a ł s ię z 
f r ancusk im m i a s t e m H a u t -
m o a t na t ema t k i e r u n k ó w 

r o z w o j u wspó łp racy ku l -
turalnej , podobn ie W r o -
c ław z D r e z n e m w e w s z y -
stkich dz iedz inach gospo-
darki komuna lne j . Dz i ś 
w i e l e innych miasrt P o l s k i 
wspó łpracu je r ó w n i e ż z 
mias tami f rancusk imi . 

Kar ta Ś w i a t o w e j F e d e -
rac j i M ias t B l i źn iaczych 
m ó w i o r o z w o j u o p a r t e j 
na w z a j e m n e j z r o zumi e -
niu i zaufan iu wspó łp racy 
miast , o ż y w i o n y c h tą samą 
w o l ą służenia ludz i om. 
W y s t ę p u j ą c y na K o n g r e -
sie m ó w c y p r z eds taw ia l i 
praktyczną r ea l i z ac j ę ce-
l ów S F M B i podkreś la l i 
autorytet , j a k i m c ieszy się 
F ede rac j a na f o r u m m i ę -
d z y n a r o d o w y m , o c z y m 
świadczy p r zy znan i e j e j 
przez U N E S C O i O N Z s ta-
tusu doradczego. W toku 
obrad do w i e l k i e j r od z iny 
miast b l i źn iaczych zg łos i ły 
akces Olkusz, O leśn ica , 
Ostrowiec i Znin . 

Na V I I I K o n g r e s i e 
S F M B w p r o w a d z o n o p e w -
ne zm iany o r g a n i z a c y j n e 
w j e j statucie. P o w s t a ł 
m ianow i c i e zarząd k o l e -
g ia lny , sk ł ada j ą cy się z 
siedmiu osób dobranych w 
taki sposób, b y w m i a r ę 
możności z a p e w n i ć r ó w n o -
w a g ę po l i tyczną i u n i w e r -
salność ruchu mias t b l i ź -
niaczych. W s p ó ł p r e z y d e n -
ci o rgan i zac j i r ep re zen tu ją 
A z j ę (burmist rz H i r o s z i -
my ) , k r a j e soc ja l i s tyczne 
(burmistrz L en ing radu ) , 
Europę zachodnią (bur -
mistrz j ednego z m i a s t 
f rancuskich) , A f r y k ę ( p r z e -
wodn i c zący Z g r o m a d z e n i a 
N a r o d o w e g o Senega lu ) , A -
m e r y k ę (burmistrz M o n -
trealu) . Ponad to do z a r zą -
du wesz l i d w a j p r z e w o d -
czący S F M B . 

W m i a r ę pos t ępów od -
prężen ia m o d y f i k a c j i u l e -
g a j ą n i ek tó re zadania F e -
derac j i . Z drug i e j s t rony 
proces u rban i zac j i spra -
w ia , że pog łęb ian ie w s p ó ł -
g racy mias t b l i źn i ac zych 
Będzie w y w i e r a ć coraz 
w i ęks z y w p ł y w na p o z y -
t y w n e p r z e m i a n y w ś w i e -
cie. 

JADWIGA ROJEK 

PIERWSI 
BYLI 
SŁOWIANIE 

Odkryc i a na W o l i n i e dokonano 
p r zed pó ł tora r ok i em, a le dop iero 
n i e d a w n o zakończona została osta-
teczna j e go w e r y f i k a c j a . 

Chodz i o unika lne m in i a tu rowe 
d r e w n i a n e ido l e pogańskie , które 
zna leź l i p r a c o w n i c y Instytutu H i -
stor i i K u l t u r y M a t e r i a l n e j Po l sk i e j 
A k a d e m i i N a u k podczas badań w y -
k o p a l i s k o w y c h na W o l i n i e . P r a c a m i 
t y m i k i e r o w a ł dr W ł a d y s ł a w F i l i po -
w i a k , d y r ek t o r M u z e u m N a r o d o w e -
g o w Szczec in ie . Jedna z tych f igur , 
zna lez iona w w a r s t w i e da tu jące j 
się z I I p o ł o w y I X w i e k u , zakoń-
czona r z e źbą cz terech g ł ó w ludz-
kich, j a k m o ż n a sądzić, s tanowi w y -
obrażen ie Swiatowdta . Druga nato-
mias t m a kształ t f a l luso ida lny . 

Znaczen i e o d k r y c i a po l ega na tym, 
że są to p i e r w s z e dobrze da towane 
zaby tk i t ego t ypu z e S łow iańszczyz -
ny zachodn ie j , św iadczące , że w 
domos twach s łow iańsk ich zna jdo -
w a ł y s ię ś w i ę t e ką ty , gd z i e umiesz-
czano m i n i a t u r o w e w y o b r a ż e n i a sło-
w iańsk i ch bós tw. P r a w d o p o d o b n i e 
o d p r a w i a n o m o d ł y p r z ed t ym i w y -
obrażen iami . 

Zna l e z i sko to j e s t j eszcze j e d n y m 
w a ż k i m a r g u m e n t e m na to, że W o -
l in z am i e s zk iwa l i S ł ow ian i e , a nie 
— j a k to u t r z y m y w a ł o w i e l u uczo-
nych n i emieck i ch — że założony 
został p r zez N o r m a n ó w . 

N a t emat w s p o m n i a n e g o odkryc ia 
na W o l i n i e p r o f . dr W i t o l d Hense l , 
cz łonek korespondent P A N , p o w i e -
dz ia ł dla A g e n c j i In terpress co na-
s t ępu j e : 

— T r a k t o w a ć j e można j ako j ed -
no z n a j w i ę k s z y c h dokonań archeo-
l og i c znych w 30-leciu P R L . O d k r y -
to w p r a w d z i e w t y m okres ie r ó w -
nież m i n i a t u r o w e w y o b r a ż e n i e in-
nych bós tw czy b o ż k ó w wczesnopo l -
skich, po raz pierwiszy j ednak — i 
to n i e t y l ko w skal i Po l sk i , a le sło-
w i a ń s k i e j — o d k r y t o m in i a tu rowe 
w y o b r a ż e n i e bós twa o cz te rech t w a -
rzach, k t ó r e z o g r o m n ą dozą p r a w -
dopodob i eńs twa łączyć można z na-
c ze lnym b ó s t w e m n i ek tó rych g rup 
S ł ow ian , w t y m ludności wczesno -
po lsk ie j , a m i a n o w i c i e S w i a t o w i t e m , 
czy też j ak w o l ą inn i — S w i e t o w i -
tem. 

Zna l e z i sko to o t w i e r a n o w e m o -
ż l iwośc i poznan ia p o z i o m u i r o z w o j u 
ku l tu pogańsk i ego u Słow ian . Jest 
n o w y m un ika lnym zaby tk i em, dz ię -
k i c zemu kus ić s ię m o ż e m y o zda-
nie, że znaczn ie w y ż s z y b y ł poz i om 
s łow iańsk i e j r e o l og i i pogańsk ie j , a -
n iże l i się to n ieraz , n a w e t w n a j n o w -
sze j l i t e ra turze przedmio tu , sugero-
wa ł o . U m o ż l i w i a wres z c i e poznanie 
ku l tury a r t y s t yc zne j ludnośc i wczes -
nopo lsk i e j , p r z y c z y m w y s o k i e a r -
tys tyczne w a l o r y t ego m in i a tu rowe -
go dz ie ła są w s k a z ó w k ą , że by ło 
ono n i ema ł ego lotu. 

O d k r y c i e to — dodał pro f . H e n -
sel — łącznie z innymi , uprzednio 
u z y s k a n y m i z a b y t k a m i na Wolinie, 
p o m o c n e będz i e w dyskusjach nad 
s ł ow iańsk im r o d o w o d e m Wo l i na i 
nad j e go śc is łym p o w i ą z a n i e m z 
po l sk im d z i e d z i c t w e m k u l t u r o w y m . 



Matki 

Jest p r z yna jmn i e j j edno u-
czucie, na k tóre zachodzące 
w dz is ie jszym świec i e g run-
t owne zmiany n ie w y w i e r a j ą 
żadnego w p ł y w u . Uczuc i em 
tym jest miłość mac i e r zyń -
ska. 

Wśród podań, j ak i e zosta-
w i ła nam w spadku s taroży t -
na Grec ja , f i g u r u j e m . in. l e -
genda o tebańskie j k r ó l o w e j 
N iobe . L egenda ta powiada , 
że Niobe, która miała sześciu 
synów i sześć córek, r o zgn i e -
wa ła k iedyś boga słońca A -
pol l ina i bog in ię księżyca A r -
temidę, i że A p o l l o i A r t e -
mida zemści l i się na n ie j w 
ten sposób, iż przeszy l i s trza-
łami wszystk ie j e j dzieci. P o 
stracie dzieci N i o b e miała zo -
stać zmieniona w e w i ec zn i e 
płaczący posąg. 

Czy ten mi t g reck i nie p o -
rusza nas do g łębi p o dziś 
dzień? Czyż nie zna jdu j e on 
w nas o w i e l e ż ywszego od -
dźwięku aniżel i książki i f i l -
my, j ak imi zarzuca nas 
współczesność? 

W „Encyk loped i i s taropol -
sk i e j " Zygmunta G loge ra c z y -
tamy: „Jest stara przypowieść 
polska, że przy po l eg ł ym r y -
cerzu usiadły i k o w a ł y ża -
łośnie trzy kukułk i : j edna u 
g ł owy , druga u nóg, trzecia 
przy sercu. P r z y sercu by ła 
to kochanka i płakała m i e -
siąc, u nóg żona i płakała 
rok, u g ł o w y matka i płakała 
całe życ ie " . 

Czyż to opowiadanie pow l e -
czone patyną w i e k ó w nie 
w p r a w i a nas w e wzruszenie , 
choć ż y j e m y , c zu j emy i m y -

ś l imy zupełnie inacze j n i ż lu -
dzie, k tó r zy j e wymyś l i l i ? 

N i ezmienna i wieczna jest 
mi łość macierzyńska. I nie-
zniszczalna jest pamięć, j aką 
ta mi łość pozostawia po sobie 
w psychice dziecka. D ź w i ę k 
s łowa „ m a m a " , k tóre jest j e d -
n y m z pierwszych w y r a z ó w , 
j ak i e p o j a w i a j ą się na na-
szych ustach, p r z e chowu j e 
cz łow iek w e wspomnien iach 
do g r o b o w e j desiki. P o t r a f i on 
rozdygotać n a w e t serca si-
w y c h starców, k tó rzy od da -
w n a matk i już n ie ma j ą . 

W najbl iższą n iedz ie lę n ie 
wszyscy czy te ln icy i nie 
wszys tk ie czyte ln iczk i nasze-
go pisina będą mog l i w r ę c z y ć 
swo im matkom kw ia t y . W i e -
lu cz łonków naszej po l on i jne j 
społeczności jest już dzisiaj 
ubie lonych w i e k i e m i w i e l e 
już w o d y upłynęło od chwi l i , 
k i edy odprowadz i l i oni swo -
ich rodz i ców na mie j sce w i e -
cznego spoczynku, ^ l e chy -
ba nawe t i -ci, k tórzy nie m a -
ją już matek, radz i będą, ż e 
t r a d y c y j n y m z w y c z a j e m u -
czc i l iśmy Św ię to M a t e k spe-
c j a lnym artykułem. Chyba 
nawe t i ci, k tó r zy nie m a j ą 
już matki , w rócą myś lą po 
przeczytaniu naszego artykułu 
w swo j e dz iec inne lata. Chy -
ba n i e j ednemu emig ran tow i 
w r a z z rodzoną matką stanie 
w oczach wspó lna matka 
wszystk ich P o l a k ó w , która 
nie raz, nie d w a i nie t rzy 
w y p ł a k i w a ł a z siebie duszę 
j ak mityczna N i o b e i która 
obecnie dwo i się i troi, aby 
j e j dz iec i ży ły coraz dostat-
nie j . 

Podpułkownik. Karol Bobko (drugi z prawej) podczas konferencji prasowej w Warszawie 

Kosmonauta amerykański 
Karol Bobko w Polsce 

K i e d y w ubieg łym roku I Sekretarz 
Komi t e tu Centra lnego Po l sk i e j Z j e d n o -
czone j Farttii Robo tn icze j E d w a r d Gierek 
w czasie s w e j w i z y t y w Stanach Z j e d n o -
czonych zw iedza ł ośrodek l o t ów kosmicz -
nych N A S A w Houston, oprowadza jący 
go kosmonauta, gen. Thomas S t a f f o rd 
przedstawi ł m u s w e g o młodszego kolegę. 

By ł to podpułkownik K a r o l Bobko, j e -
dyny Po l ak z pochodzenia w amerykań -
skim korpusie kosmonautów. 

Ostatnio K a r o l Bobko baw i ł w Po lsce 
na zaproszenie Komi t e tu do Spraw Ba-
dań i P o k o j o w e g o Wykorzys tan ia P r z e -
strzeni Kosmiczne j przy P r e z yd ium P o l -
sk ie j A k a d e m i i Nauk. W czasie swego 

p ięc iodn iowego pobytu spotkał s ię z po l -
skimi naukowcami z ośrodków w W a r -
szawie i K r a k o w i e . Podczas tych spotkań 
dużo mie jsca w dyskusj i za j ę ł y p r zygo to -
wan ia do wspó lnego radz i ecko -amerykań-
skiego lotu „So ju z -Apo l l o " , k tóry roz -
pocznie się 15 l ipca. Pp łk Bobko będz ie 
u t r zymał łączność z o b y d w o m a po ja zda -
m i z ośrodka w Houston. 

W w y w i a d z i e , j ak i e go udziel i ł dz ienni-
k o w i „ Z y c i e W a r s z a w y " , ppłk Bobko 
opowiedz ia ł o s w e j drodze do korpusu 
kosmonautów. Otóż urodzi ł się on w 
1937 r. w rodz in ie po lsko- l i t ewsk ie j . Jego 
dz iadkowie w y e m i g r o w a l i do Stanów 
Z jednoczonych około 1905 r . Jeszcze w 
dziec iństwie kosmonauta m ó w i ł trochę 
po polsku, ale dziś pamięta za l edw i e k i lka 
s łów. K a r o l Bobko po ukończeniu A k a -
demi i Si ł Pow i e t r znych w Colorado 
Springs został p i lo tem ob la tywaczem. 
Następnie został powo łany do rea l i zac j i 
p rogramu kosmicznego „Sky lab " . W ó w -
czas 57 dni p r z e b y w a ł w e w n ą t r z po jazdu 
podczas symu lowanego lotu na z iemi , a 
przez 114 dni od ż yw i a ł się wy łąc zn i e po -
żyw i en i em, j ak i e m ie l i spożywać w prze-
strzeni astronauci. 

P i e r w s z y lot ppłk Karo l a Bobko w kos-
mos jest p r zew idz iany za k i lka lat. Bę -
dzie on ob la tywa ł t zw. „kosmiczny t ram-
w a j " — po jazd przeznaczony do w i e l o -
kro tnych lo tów w kosmos, k tóry będzie 
s tar tował i lądowa ł jak samolot. P r z y g o -
towania do tak iego lotu t r w a j ą w i e l e lat, 
a trening jest żmudny. K a ż d e g o dnia 
ppłk Bobko musi przebiec k i lka k i l ome-
t rów, aby ut rzymać się w odpow iedn i e j 
f o rm i e f i z y c zne j , każdego mies iąca musi 
też spędzić ki lkanaście godzin za sterami 
odrzutowca, aby n ie w y j ś ć z w p r a w y w 
pilotażu. (JS). 



Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
4 2 3 , rue de Lannoy 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 
ROUBAIX (NORD) 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 PARIS 
Téléphone: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

poleca 
nowe wydan ie ks iq ik i pt. 

K U C H N I A POLSKA 
W książce tej znajdują się następujące działy: 
Przekąski zimne i gorące 
Zupy i dodatki do zup 
Potrawy z ja j , mleka i sera 
Potrawy z mąki i kasz 
Potrawy z warzyw 
Potrawy z grzybów 
Potrawy z ryb 
Potrawy mięsne 
Potrawy półmięsne 
Potrawy z drobiu, ptactwa dzikiego i dziczyzny 
Sosy 
Potrawy słodkie i desery 
Ciasta 
Napoje 
Przetwory owocowe, warzywne i z grzybów 
Konserwowanie mięsa 
Książka składa się z 800 stron dużego formatu 
z wieloma kolorowymi planszami. 
Cena w płóciennej oprawie 38,00 F 

z przesyłką pocztową zwykłą 44,80 F 
z przesyłką pocztową poleconą 47,20 F 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przys ięg ła przy w y ż s z y c h sądach w ParyżH 
23, quai ile la Tonrnelle - PARIS (5e) 
M e t r o : P O N T -MARIE 
Telefon: ODEon 41-17 
T l n m a c z e n i a u r z ę d o w e w a ż n e * c a l e ] F r a n c j i 

mmmmmmrnsmmwtmi 

23. nue Taiłbout Paris IX-ème 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 1 

• Udziela wszelkich inlormacji oso- | 
bïécie, telefonicznie i Korcspon- | 
dencyjnie. | 

Przyj m uje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce s ą dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie ora* 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na Żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I R K O są 

n a j b a r d z i e j K o r z y s t n e . 

Rodaku! Chcesz xjeś£ I wypić po polsku, wstąp do 

w Sklepie Polskim (firma Brzostek) 
pr zy 11, rue J o u f f r o y , Par is 17-ème, tel . 622-55-52 

" a s T ™ ~ R o m e — Malesherbes ; A u t o b u s : nr 31 z Gare du N o r d z P l i c e 
d inet G a u U e , u b n r 5 3 z P l ace de l 'Opéra , p r zys tanek k o l e j o w y : Pon t -Car -

rt^wÓ°ńSrt„UrZądzić P ^ y ^ c i e z o k a z j i : chrzc in , K o m u n i i Ś w i ę t e j , im ien in czy wesela, 
. 2 ? S ' - j e s l 1 c h c e s z Otrzymać p r oduk t y po lsk ie i z Po lsk i w domu, napisz 

•Skïe™ dostaniesz w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i p rzesy łk i . 
p c z ynny od lo do wieczo ra , w n iedz ie lę n i e c z ynny . 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O RED A F 

I m i ę ( P r é n o m ) . N a z w i s k o ( N o m ) 

A d r e s ( A d r e s s e ) . 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na 1 r o k — 

s v o u d r a i s m ' a b o n n e r à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
l o i s — 3 mo i s . 

ebne skreślić _ Rayer les mention» Inutiles; 



Okruchy 
sportowe 

SZTANGIŚCI 
ZAPOWIADAJĄ REKORDY 

Podnoszenie ciężarów, przez 
wiele lat medalowa dyscyplina 
polskiego sportu, po regresie w 
latach 1973—1974 zaczyna powoli 
odzyskiwać wysoki poziom. Już 
w ubiegłym roku dały się zau-
ważyć pierwsze symptomy po-
prawy, w tym sezonie powinno 
być jeszcze lepiej. Młodzi następ-
cy Waldemara Baszanowskiego 
uzyskują bowiem coraz lepsze 
wyniki. Naj lepszym tego dowo-
dem był międzynarodowy tur-
niej rozegrany w Warszawie, w 
którym wzięl i udział zawodnicy 
Moskwy i Berlina. Ozdobą tur-
nieju był start mistrza ol impij-
iskiego wagi lekkiej Kirżinowa, 
który jednak zademonstrował 
słabą formę i przegrał aż z trze-
ma ciężarowcami polskimi. 

Oceniając start Polaków trze-
ba stwierdzić, że większość czo-
łowych sztangistów jest bardzo 
dobrze przygotowana do sezonu. 
Mistrz olimpijski Zygmunt Smal-
cerz, który startował tym razem 
w wadze koguciej, uzyskał w 
trójboju 237,5 kg, a więc wynik 
rokujący duże nadzieje. Bardzo 
dobrze spisał się Kazimierz 
Czarnecki w wadze lekkiej. Jego 
wynik 292,5 kg daje mu nawet 
szanse na medal w mistrzostwach 
Europy i świata. Równie dobre 
wyniki w tej wadze uzyskali 
młodzi sztangiści Bogumił Ja-
nowczyk i Jan Łostowski — obaj 
po 285 kg. W wadze średniej 
Józef Meder podniósł w dwubo-
ju 297,5 kg, ale już w następnym 
starcie może on z powodzeniem 
uzyskać wynik o 10 kg lepszy. 
Spośród pozostałych potencjal-
nych reprezentantów Henryk 
Stępak w lekkociężkiej uzyskał 
335 kg, a Jan Wojnowski w lek-
kiej (normalnie startuje w wa-
dze p iórkowej ) 267,5 kg. Jajt na 
początek sezonu wyniki bard >.o 
obiecujące. 

Osobne słowa uznania należą 
się 18-letniemu Robertowi Sko-
limowskiemu, ciężarowcowi war-
szawskiego AZS. Ten 140-kilo-
gramowy chłopiec czyni rewela-
cyjne postępy, ze startu na start 
poprawia rekordy Polski w kate-
gorii juniorów, młodzieży, a na-
wet seniorów. Podczas warszaw-
skiego turnieju pobił kolejne re-
kordy w rwaniu — 155 kg i pod-
rzucie 190 kg- Wszystko wskazu-
je na to, że podopieczny same-
go Waldemara Baszanowskiego 
za kilka lat może pretendować 
nawet do miana najsilniejszego 
atlety świata. Świetne warunki 
fizyczne, duża sprawność, ambi-
cja — to atuty młodego siłacza. 

Pierwszy start niektórych ka-
drowiczów i zaplecza wykazał, 
że polscy sztangiści będą w tym 
roku dobrze przygotowani dc se-

zonu i na mistrzostwach świata 
i Europy w Moskwie (wrzesień) 
włączą się do walki o medale w 
kilku kategoriach wagowych. 

(hj) 

POLSCY HOKEIŚCI 
NADAL W CZOŁÓWCE 

Na lodowiskach w Monachium 
i Duesseldoi-fie zakończył się 
trwający dwa tygodnie maraton 
hokejowy — mistrzostwa świata 
grupy „A " . Wśród sześciu naj-
lepszych drużyn świata znalazła 
się również reprezentacja Polski, 
której g łównym celem było w y -
walczenie V miejsca i pozosta-
nie w grupie. 

Tegoroczne mistrzostwa, cho-
ciaż stały na dobrym poziomie, 
nie były zbyt atrakcyjne. Tytuł 
mistrzowski już po raz czterna-
sty wywalczy l i hokeiści ZSRR 
nie przegrywając żadnego z 10 
meczów. Nawet Czechosłowacy, 
którzy przed mistrzostwami trzy-
krotnie pokonali drużynę ra-
dziecką, tym razem mieli nie-
wiele do powiedzenia. Wywa l -
czyli srebrny medal górując jed-

Tak cieszyli się polscy hokeiści 

'S 

nak zdecydowanie nad swym 
wieloletnim rywalem, Szwecją. 
Drużyna Trzech Koron, grając 
w znacznie odmłodzonym skła-
dzie, wywalczy ła wprawdzie I I I 
miejsce, ale poza ZSRR i CSRS 
przegrała również jeden mecz z 
Finlandią. 

Zdecydowanie najsłabszymi 
drużynami turnieju były repre-
zentacje Polski i USA. One też 
między sobą rozegrały walkę o 
pozostanie w grupie najsi lniej-
szych. I tym razem Polacy, już 
po raz trzeci, obronili V pozycję 
wygrywając z Amerykanami 5:3 
i 5:2. Pozostałe mecze polscy ho-
keiści przegrywali na ogół bar-
dzo wysoko, jedynie z Finlandią 
toczyli dość wyrównane pojedyn-
ki. 

Mistrzostwa świata w hokeja 
na lodzie od momentu wycofania 
się z te j imprezy Kanady z roku 
na rok stają się coraz mniej 
atrakcyjne. Drużyny ZSRR i Cze-
chosłowacji, a poprzednio rów-
nież Szwecji , praktycznie tvlko 
między sobą walczą o medale. 
Finlandia, Polska, USA, a w 
ubiegłych latach drużyny NRD i 
NRF stanowią tylko tło dla na j -
lepszych. Czy tak powinno być? 
Wszystko wskazuje na to, że 
działacze Międzynarodowej Fe-
deracji Hojteja na Lodzie w 
końcu podejmą właściwe decyzje 
w celu naprawy obecnej sytua-
cji. Kongres tej organizacji, któ-
ry odbędzie się w lipcu, zade-
cyduje, czy mistrzowski turniej 
w roku następnym odbędzie się 
z udziałem zawodowych hokei-
stów Kanady oraz czy grupa 
„ A " zostanie powiększona do 8 
zespołów. Wyda je się, że dla 
podniesienia atrakcyjności tej 
popularnej wciąż na świecie dy-
scypliny zmiany takie są ko-
nieczne. 

Za rok mistrzostwa świata 
rozegrane zostaną w pięknej ha-
li „Rondo", w Katowicach. Być 
może polska publiczność bę-
dzie miała okazję obejrzeć w 
akcji rzeczywiście najlepszych 
hokeistów świata z Kanady, 
ZSRR i Czechosłowacji. Na pew-
no wystąpi też zespół polski, co 
już gwarantuje niemałe emocje. 
K to wie, czy Polska na włas-
nym terenie nie pokusi się o 
zaatakowanie IV pozycji, którą 
od lat tradycyjnie okupuje Fin-
landia. (hj) 

ze zwycięstwa nad zespołem USA 

Piłkarze chorzowskie-
go Ruchu znów powięk-
szyli swoją przewagę 
nad drugą w tabeli Sta-
lą Mielec o dalsze dwa 
punkty. Zwyciężyl i oni 
w ostatniej kolejce 
spotkań Pogoń, gdy Stal 
przegrała na swoim bo-
isku z Wisłą. W tej ko-
lejce wysokiej porażki 
doznała też Gwardia w 
meczu z Legią, a wal-
czący o pozostanie w 
lidze L K S pokonał prze-
konująco Lecha Poznań. 
W ta'beli nie zaszły 
wielkie zmiany, na cze-
le są: Ruch, Stal i 
Śląsk, a ostatnie mie j -
sca zajmują ROW, 
Gwardia, Arka. 

W rozegranym w War-
szawie meczu teniso-
w y m o Puchar Davisa 
polska ekipa przegrała 
ze Szwecją 1 : 4. Z Po-
laków najlepiej, jak by-
ło do przewidzenia, spi-
sał się Fibak, który 
zwyciężył Anderssona, 
w drużynie szwedzkiej 
doskonale wypadł mło-
dziutki Berg, który w 
swoich pojedynkach nie 
stracił nawet seta. 

W Ludwigshafen (RFN ) 
zakończyły się zapaśni-
cze mistrzostwa Euro-
py w stylu wolnym. 
Polska drużyna zdoby-
ła trzy medale: jeden 
srebrny i dwa brązowe. 
Srebrny zdobył Paweł 
Kurczewski w wadze 
półciężkiej, zaś brązowe 
— Władysław Stecyk w 
wadze muszej i Zbig-
niew Żedzicki w wadze 
koguciej. W klasyfika-
cj i drużynowej zdecy-
dowanie zwyciężyli za-
paśnicy ZSRR, którzy 
wywalczy l i 6 złotych i 
3 brązowe medale. Po -
lacy uplasowali się na 
5 miejscu. 

W finale piłkarskiego 
Pucharu Polski jede-
nastka Stali Rzeszów 
pokonała R O W w rzu-
tach karnych 3 : 2. Re-
zultat meczu był 0 : 0. 
Dogrywka także nie da-
ła rezultatu, dopiero 
rzuty karne dały roz-
strzygnięcie. Mecz stał 
na przeciętnym pozio-
mie. 
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N i e d a w n o odby ły s ię w Gandaw i e 
w y b o r y do w ładz m i e j s c owego od-
działu Fede rac j i K o m b a t a n t ó w 
A l ianck ich w Europie — Sekc j i 
Po l sk i e j w Belgi i . Na s tanowisko 
prezesa w y b r a n o p. Józe fa Czecha, 
dotychczasowego wiceprezesa, nato-
miast p. M i cha ł ow i Wo j s zn i sow i , 
do tychczasowemu prezesowi organ i -
zac j i , pow ie r zono f u n k c j ę prezesa 
honorowego . N i e zgłosi ł on b o w i e m 
ponown ie s w e j kandydatury na sta-
now i sko prezesa ze wzg l ędu na stan 
zdrowia . 

Jednocześnie „Fede rac j a K o m b a -
tantów A l i anck i ch " zo rgan i zowa ła 
w sali By łych K o m b a t a n t ó w F l a -
mandzkich, p r zy ul. Onderbergen 25 
mi ł e spotkanie, w któ rym wz i ę ł o 
udział około 70 osób. Z e b r a n y m za-
prezen towano polski f i l m pt. „ H u -

^mbatantów 

bal" . N a j e go p r o j ekc j ę przyby l i 
r ówn ie ż konsul genera lny P R L w 
Bruksel i p. M a r e k Janikowski i p. 
konsul E. Stadnicki . 

Spotkanie to, w k t ó r ym uczestni-
czy ło w i e lu by łych polskich komba-
tantów, s tworzy ło o k a z j ę do podzie-
lenia s ię wspomnien iami z czasów 
w o j n y . Skłoni ła do tego nie ty lko 
t ematyka f i lmu, ale również fakt , iż 
w t y m roku przypada 30 rocznica 
w y z w o l e n i a Po l sk i spod jarzma 
hi t lerowskiego . Kaàdego byłego żoł-
nierza rocznica taka nastraja do 
wspomnień o ko l e j ach losu, które 
zaprowadz i ł y go do Belgi i . 

D o d a j m y , że , .Federacja K o m b a -
tantów A l i anck i ch " w Gandawie 
jest jedną z n i ew i e lu polskich orga-
nizac j i , które z e szczególną troską 
ku l t ywu j ą wspomnien ia wo jenne. 

Bal PKOI 

rsbi 

N a t r a d y c y j n y „W i ec zó r t a n e c z n y " 
zo rgan i zowany przez Po l sk i K o m i -
tet O l imp i j sk i w Belg i i , w sali T y -
role.rhof w Borsbeek p r zyby ł o o k o -
ło 160 osób, co jest na j l epszym d o -
w o d e m sukcesu, jak i odnieśl i j e g o 
organizatorzy z p. M i e c z y s ł a w e m 
Pra issem na czele. 

Doskonała muzyka w w y k o n a n i u 
ork ies t ry „ T h e P l a y M a t e s " zachę-
cała wszystk ich do tańca, a f ak t , i ż 

bal zakończy ł s ię dopiero o trzecie j 
nad ranem, na j l ep i e j świadczy, iż 
ama to rów d o b r e j z abawy nie bra -
kowało . 

D o d a j m y , iż na to m i ł e spotkanie 
p r z yby ł konsul P R L w An twerp i i p. 
W ł a d y s ł a w Amarow icz z małżonką, 
a także de legac ja „ K o ł a Be lg i j sko-
Po lsk iego" ' z Rietinne. P o raz p i e rw -
szy zresztą cz łonkowie zarządu te j 
m ł o d e j o rgan izac j i be lg i j sko-po lsk ie j 
zostal i zaproszeni do Borsbeek. 

W czasie w i ec zo ru P K O I . zorgani-
z o w a ł także w i e l ką loter ię z p ięk-
<nymi nagrodami , u fundowanymi 
p r z e z Cepe l i ę i Konsulat P R L w 
Antwe rp i i . Ca ły dochód z balu prze-
znaczony został na Fundusz P o l -
sk iego Komi t e tu Ol impi jsk iego w 
Warszaw i e . <Y. V ) . 

Dzieło 
polskiego 
artysty 

muzeum 
w 
Rottendamii 

M u z e u m Boymans -Van Beuningen 
•w Rot terdamie , j edno z najbogat -
szych, jeś l i chodzi o zbiory sztuki 
współczesne j , m u z e ó w w Europie, 
zakupi ło n i edawno dzieło polskiego 
«artysty — Romana Opałki , urodzo-
n e g o w 1931 r . Jest to obraz w y k o -
nany techniką ak ry l ową pod ty tu-
ł em „0956-1-100-1348652-1367232" po-
chodzący z roku 1965. Obraz utrzy-
m a n y jest w tonacj i szaro-bia łe j z 
zaskakującymi e f ek tami optyczny-
mi. (Y . V . ) 

» tarn 
s ł o ń c « 

M ł o d y Francuz pochodzen ia po l -
skiego z Douai , Domin ique K ró l , 
za łoży ł wespó ł z czterema l w l e g a -
mi zespół muafyczny pod n a z w ą 
„Czarne słońce". W odróżn ien iu od 
większości mło<tych ludzi S2fukają-
cych upustu d la swoich uniesień w 
muzykowan iu , Domin ique JCról i 
jego ko ledzy nie zamie r za ją g r a ć 
po amatorsku, lecz pragną zostać 
z a w o d o w y m i a r t ys tami e s t r a d o w y -
mi i biorą t o s w o j e marzen ie na -
der poważn ie . Wys t a r c z y p o w i e -

dzieć, że wy ł o ż y l i już sto dwadz ieś-
cia tys ięcy n o w y c h f r a n k ó w na za-
kup ins t rumentów i że przeszło r ok 
f o r sown i e zaprawia l i się do zawo -
du w y k o n a w c ó w estradowych, ćw i -
cząc po piętnaście godzin tygodnio-
w o . Ostatnio dali oni szereg kon-
ce r tów w departamentach Nord i 
Pas-de-Ca la is , a obecnie sposobią 
się do w y j a z d u do Bretani i na 
tournée artystyczne, k tó re ma t rwać 
całe la to i p r z ygo t owu ją się r ó w -
nież do nagrania s w o j e j p i e rwsze j 
p ły ty . Z n a w c y młodz i e żowego ru-
chu muzycznego tw ierdzą , że D o m i -
nique K r ó l i j e go ko ledzy dopraco-
wa l i się własnego stylu i wróżą im 
.świetną przyszłość. 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i z a -
warc ia z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c za j em francuskim, na 
cele społeczne ma ł żeń-
stwa: N ico le Z ie l ińska 
— Pat r i ce Stanik i Jo-
ël le Z ie l ińska — D o m i -
nique F i rm in w An i che ; 
Janina M o j o r e k — Jean 
Pau l Darras i V é r o n i -
que K ina — L e o n W r o -
szczyński w Auchy - l e s -
Mines ; Christ iane B y -
lefoyl — E d w a r d Bugla 
(Aud incour t ) w San-
v ignes - l es -Mines ; M a -
r ie Odi l l e Burt in — 
Serge Matuszewsk i w 
Moul ins-St .P ier re ; M i -
chel ine Rak — Bernard 
Bossut i Mar i e Chr ist i -
ne Stępczyńska —- A l -
bert V incent w A v i o n ; 
Josette Duthoit — H e n -
r y k Glapiak, Joce lyne 
Gra indor — Did i e r P i s -
korz i N i co l e Jakubiak 
— Bernard Ka ramuck i 
(L ibercourt ) w Lens ; 
I r ene Despeghe l — Jac-
kie Kuc ia w P o n t - à -
Vend in ; Françoise Strz i -
bik — Domin ique M a i l -
lard <Sin- le -Noble ) w 
Guespain; Danie le T r e -
l ińska — Richard O l i e r 
w Auche l ; Teresa Stro-
żyk — A l a in Berat w 
Harnes ; Nad ine S łabo-
lepszy — Jean Marce l 
De lerue i Mar i e Jean-
ne Pawe l c zak — Chr i -
stina Tison w Bruay -
en-Ar to i s ; Dorota K a -
mińska — Maur ice D e l -
f o r g e i Luc ie G ryg i e l — 
R a y m o n d Robi l lar t w 
Mar les - l es -Mines ; L y -
die Fołuszny — Jacques 
Maronn ie r w La l l eng ; 
Nad ine K o p a — R o g e r 
D e w e z i Mar i e Chantai 
N o w a k — Joël Louar t 
w Loos - en -Gohe l l e ; N a -
dine Jackowska — Jean 
Bernard Ły s i ak w Ca -
lonne-Ricouart ; Jac-
quel ine Matuszk iewicz 

— Jean Miche l Macar t 
w Verqu in ; L i l i ane Sty -
burska — Edmund Nau -
din w Waz ie rs ; E v e l y -
ne Mar tyn iak — D o m i -
nique F a y e w Ancy - sur -
Mosel le . 

KONKURSY 
M Ł O -
DZIEŻOWE 

Mazingarbe. W orga-
n i zowanym t radycy jn i e 
przez o rgan i zac j ę U F O -
L E P dla okręgu szko l -
nego Lens 3 konkursie 
wyróżn i ł y się dzieci : 
A n d r z e j Bartoszak, S te -
f an Rata jczak , F ran -
çois Mate r zok i K a s -

s i jan Ko łodz i e j , którzy 
o t rzymal i pr ix d'excel-
lence; Veron ique Ku -
tarasińska, Laurence 
Kaźmierczak , Christian 
Dorowiak , Dany Kowa l -
ski, Claude Jastrzębski 
i Ma r i e -Hé l ène Rata j -
czak, o t r zymując pre-
m i e r pr ix . Nagrody dru-
g ie o t rzymal i : M a j -
chrzak z Auchy , Bron-
czyk z Cuinchy, K ra -
sicki z Mazingarbe, U r -
baniak z Vermel les , K o -
szyl z Cuinchy. 

Wingles. W re jono-
w y m konkursie dykcji , 
o r gan i zowanym przez 
s towarzyszenie U F O -
L E A , p ie rwsze nagrody 
o t r zymal i : Christine 
Mada j ewska z Harnes, 
Christ ine Wrońska z 
CES Wing les , Laurent 
Skrzypczak z Carv in-
N o r d i Erie M a j orczyk 
z CES Carv in . W roz-
daniu nagród wz ią ł u-
dział p. Mroczkowski , 
radny mie jsk i . 

Billy-Montigny. Wśród 
150 dzieci, biorących u-
dział w konkursie dyk-
cj i , k tóry odbył się w 
L y c é e Vol ta ire , w ka-
tegori i école maternel-
le dyp lomy otrzymali : 
Cather ine Jakubowska 
i B i l ly , Catherine An -
drze j ewska z Courriè-
res; w kategor i i écoles 
pr imaires : Waler ia T y -
rakowska, Joël Kap i to -
niok, Odi le Woźny, 
Th i e r r y Szkaradek z 
Bi l l y -Mont i gny , Ghis-
laine K i t l a r z z Noyel les-
sous-Lens, Isabel le Tro-
szyńska z Courrières; w 
kategor i i col lèges: Sy l -
v i e Kuckowska z Noye l -
les, Natha l ie Wójc ik , 
Claude W ó j c i k z Cour-
r ières i L i one l Łazeński 
z Oignies. 

D A W C Y KRWI 
Bruay-en-Artois. Z 

okaz j i z jazdu regional-
nego z ło tym medalem 
Minis ters twa Zdrowia 
został odznaczony p. M i -
chał Stankowski , a sre-
b rnymi : p. Bernard A -
damczak, p. Józef Grzy-
wacki , p. Edward L i -
szewski , p- Kaz imierz 
Kosmański , p. Józef Ma-
tuszak, p. Françoise 
Mie lczarska, p. Hen-
riette Marc iniak, • P-
Al ina Wacławska, P-
Eleonora Zasadowska 
i p. Nad ine Solinska. 

Divion. Srebrnymi 
medalami Ministerstwa 
Zdrowia zostali odzna-
czeni: p. Biniekowa, P-
S ł o w i k o w a , p. S t ępnoW-
ska, p. Góra, p. Gro -
chala i p. Pawlaczyk. 
Wręczen ie medal i ou 
było się w .czasie wa l -
nego zebrania tutejszej 
Sekc j i . G ł ó w n y m ani-
matorem akc j i dawców 
k r w i jest p. Jakubów 
ski, k tóry spełnia w za 
rządz ie funkc j e slcarp 
nika. 



KOLONII 

Douai. Z łote meda le 
d a w c ó w k r w i Min is te r -
s twa Z d r o w i a o t r zymal i 
w ramach reg iona lne-
go zebrania p. B e -
nedyk t Mo l enda i p. 
Szymon Skrzypczak, 
a srebrne: p. Mon ique 
Za jąc , p. A l f r e d Gęba 
i p. P i e r r e Roche. 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Masny. Ostatnio m e -
dale pracy o t r zymal i : 
pp. Fa lendz iakowa, F a -
lendziak i Bo l e s ł aw 
Mendyka . Meda l e w r ę -
czył me r miasta p. P a -
mar t w t owarzys tw i e 
swego zastępcy p. P ieca. 

DYPLOMY 
Z A W O D O W E 

Douai. W tute jszym 
centrum kształcenia 
dorosłych A.S.U. dy -
p lomy w zakresie ste-
nogra f i i o t r zyma ły : p 
Mon ique Grzesiak, p 
Bernadet te Musielska 
p. Dany Rupocińska, p 
Janine P iękoszowska, p 
Wanda Gl inę i p. N i c o -
le Zygmaniak , zaś w 
zakresie akty logra f i i : p 
Ka ta r zyna Chojnacka 
p. Lys i ane Jaraczewska 
p. Mar t ine Kendz ia , p 
Mar i e -Hé l ène Sołtys, p 
Janine P i ękoszewska 
p. Mon ique Grze lak i p 
Dany Rupocińska. 

ROZMAITE 
KONKURSY 

Mazingarbe. P o p ią t e j 
turze strzelań z ka ra -
b inków, o rgan i zowa-
nych przez s t owar zy -
szenie „ A m i c a l e du Cen-
t r e " p. Kendz io ra z a j -
m u j e drugie mie jsce w 
k lasy f ikac j i ogó lne j . 

Bouvigny - Boyeffles. 
W konkursie strzelań 
zo rgan i zowanym przez 
stow. „ A m i c a l e L a ï -
q u e " w grupie sen iorów 

wyróżn i ł s ię p. D o m i -
niak, kade tów p. K o -
walsk i i m i n i m ó w p. 
K o t k o w i a k . 

Bruay-en-Artois . T u r -
n ie j p ingpongowy , w 
ognisku Olhaim, w k tó -
r y m brało udział 32 za -
wodn ików , w y g r a ł Er ie 
Miezaniak . 

Montceau - les - Mines. 
Ostatni c z w ó r k o w y kon -
kurs bul istyczny w y g r a -
ła c zwórka prowadzona 
przez p. Benecha z 
Montceau. 

Z A S Ł U Ż O N A 
EMERYTURA 

René Mouchotte. N a 
zasłużoną emery turę 
przeszedł p. A l f ons Os-
mański, g ł ó w n y a d m i -
nistrator bazy , k tó ry 
posiada meda l e w o j -
skowe i cro ix du com-
battant des T.O.M. L i c z -
n ie zebrani p r zy jac i e l e 
pracy żegnal i uroczyś-
cie swo j e go szefa. 

WALNE 
ZEBRANIA 

Waziers. D o nowego 
zarządu tute jsze j sekc j i 
samarytańsk ie j zostali 
wyb ran i : p. Edyta W i -
chowa lek jako zastępca 
sekretarza i p. Pa t r i ck 
M ianowsk i j ako g ł ówny 
trener. 

Sanvignes-les-Mines. 
W a l n e zebranie b. k o m -
batantów w y b r a ł o swo -
im de legatem na zebra -
nie departamenta lne p. 
Kaz ińsk iego , k tó ry zo -
stał r ówn i e ż zastępcą 
sekretarza nowego za -
rządu. 

Montceau- les -Mines. 
Stowarzyszen ie by ł ych 
polskich kombatantów 
w e F r a n c j i wybra ł o o-
statnio s w ó j zarząd. 
P r e zesem hono rowym 
został ponown i e p. Jar-
rot, m e r miasta i obec -
ny minister jakości ż y -
cia. Min is ter Jarrot by ł 
r eprezentowany w cza-
sie zebrania przez p. 
Maur ice Bi l lard. P o 

sprawozdaniach sekre-
tarza p. Stanisława M a j -
chrzaka oraz skarbnika 
p. Józe fa Słomy, które 
zostały p r z y j ę t e z po-
dz iękowaniami , w y b r a -
no n o w y zarząd w skła-
dzie: p. Józef Kub iak 
— prezes, p. Józef K a -
pelski — wiceprezes, p. 
Stanis ław Ma jchrzak i 
p. Marc in iakowa — se-
kretarze, p. Józef S ło -
ma i p. Anton i K o w a l -
czyk — skarbnicy, p. 
François Kowa l sk i i p. 
Ka z im i e r z F rąckowiak 
— kontro lerzy oraz p. 
O lg i e rd Jasiński — 
chorąży. 

Haillicourt. N o w y za-
rząd Towar z y s twa P o -
lon i jnego im. św. W o j -
ciecha został wyb rany w 
następującym składzie: 
p. Stanis ław Sztor —• 
prezes, p. Michał W a -
c ławski — zastępca pre-
zesa, p. Ste fan Jastrzęb-
ski — sekretarz, p. P-
P i j a c zyńsk i — zastęp-
ca sekretarza, p. F r y -
deryk Cza ja —- skarb-
nik, p. Stanis ław Or -
w a t — zastępca skarb-
nika, p. A . Paradz iuk — 
chorąży, p. Szpr ing ler i 
p. A . Pra łat , r ewizorzy . 

Courrières. W n o w y m 
zarządz ie S towarzysze -
nia des Pêcheurs de 
Carv in Courr ières-
Oignies g ł ó w n y m kon-
t ro le rem f inansowym 
został p. Dolaczyński, 
k tóremu złożono podz ię -
kowan i e za dotychczaso-
w ą działalność w sto-
warzyszeniu. 

Somain. W i cep re ze -
sem stowarzyszenia 
TJ.N.C.-A.F.N. został 
w y b r a n y p. Koteck i , a 
asesorem — p. Garnca-
rek. 

ODZNACZENI 
SPORTOWCY 

Dekre t em ministra 
do sp raw młodz ieżo-
w y c h b r ą z o w y m meda -
lem zasługi zostali o -
statnio odznaczeni : p. 
Jean-Claude W r ó b l e w -
ski z Hai l l icourt , p. Got -
f r i ed Zech z Lens, p. 
A l b e r t K r ó l i k z L i l l e i 

p. An ton i M o r a w i e c z 
Guesnain. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i s ię: 

L E F O R E S T : F r y d e -
r y k Sierecki , K a r i n ę 
Bo janek. L I E V I N : M i -
chał Kub iak , V i r g in i e 
Papek . D O U A I : Damien 
Wrób l ewsk i , Sandr ine 
Truszkowska, Christo-
phe Jarecki , Maga l i 
Skrzypczak, Yann ick 
S łowik , Ce l ine K a m i ń -
ska, D a w i d Górski , 
P i e r r e - A n t o i n e Dąb -
rowski , Maga l i Gajdos . 
M O N T C E A U - les - M I -
N E S : Agnes Rogalska. 
H A R N E S : A n n a S zy -
dłowska. L E N S : A lban 
Topol iński , A l e x a n d r a 
Wieczarek . B E T H U N E : 
P e g g y Włodarczyk , M a r -
ti la Staniewska. B R U -
A Y - e n - A R T O I S : B e r -
trand Szczepanek, Z o -
f i a K r a w c z y k . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

M O U L I N S - S t . - P I E R -
RE : M a r i e - O d i l e Burt in 
i Se rge Matuszewski . 
A U C H Y - l e s - M I N E S : Ja-
nina M a j o r e k i Jean-
Pau l Darras, Weron ika 
K i n a i L e o n Troszczyń-
ski. C A R V I N : Mar t ine 
L e f e b v r e i Jacques-
Claude A n j a k . L E N S : 
Josette Duthoit i H e n -
r y k Głupiak, Jocelyne 
Gra indor i D id i e r P i s -
korz. L I B E R C O U R T : 
N i co l e Jakubiak i Be r -
nard Karamuck i . P O N T -
à - V E N D I N : I r ene Des-
peghe l i Jackie Kuc ia . 
H A R N E S : Therese Stró-
żyk i A l a i n Berat . 
B R U A Y - en - A R T O I S : 
Mar i e -Jeanne P a w e ł -
czak i Christ ian Tison, 
Nad ine Słabolepszy i 
Jean-Marce l Delerue. 
A U C H E L : Danie la T r e -
l ińska i R ichard Ol ier . 
A N I C H E : N i co l e Z i e -
l ińska i Pa t r i ce Stanik. 
W A Z I E R S : L i l i ane S ty -
burska i Edmond N a u -
din. A N C Y - s u r - M O S E L -
L E : Eve l yne Mar t yn iak 
i Domin ique Faye . 
G U E S N A I N : Françoise 
Strz ib ik i Domin ique 
Mai l lard . C A L O N N E -
R I C O U A R T : Nad ine 
Jackowska i J ean -Ber -
nard Łys iak . L A L -
L A I N G : L y d i e Fo luszny 
i Jacques Maronnier . 

L O O S - en - G O H E L L E : 
Nad ine K o p a i Roge r 
Dewez , Mar i e -Chanta l 
N o w a k i Jôel Louar t . 
A V I O N : M a r i e - C h r i -
st ine Stępczyńska i A l -
bert Vincent, Miche l ine 
Rak i Bernard Bossut. 
M A R L E S - les - M I N E S : 
Dorothy Kamińska i 
Maur i ce De l f o rge . V E R -
Q U I N : Jacquel ine M a -
tuszkiewicz i J e a n - M i -
chel Macart . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

LEFOREST : François 
Konopacki. B U L L Y - l e s -
1VHNES: Wanda Brygier 
z domu Nowakowska, 
lat 62. B E T H U N E : W e -
ronika Ciesielska z do-
mu Kudenko. L I B E R -
C O U R T : Jeannfne Le -
bas z domu Ozierska. 
F R A I S - M A R A I S : Jan 
Pusniak, medalista pra -
cy vermeil, lat 63. SO -
M A I N : Michał Balcero-
wiak. C U I N C Y : Hen-
ryk Majcherczyk, lat 
51. B R U A Y - en - A R T O I S : 
Franciszek Budek. 
M A R L E S - les - M I N E S : 
Stanisław Mazajczyk, 
lat 72, Marianna Rudy 
z domu Kufe l . OSTRI -
C O U R T : Helena Cugicr 
z domu Mielcarek, lat 
80. H O U D A I N : Broni-
s ław Słomczewski. H E R -
S I N - C O U P I G N Y : Bo -
lesław Darowski, lat 50. 
L O I S O N - sous - L E N S : 
Józefa Maty ja z domu 
Karolczyk. A N I C H E : 
Helena Dańkowska, lat 
64. W A Z I E R S : Ada l -
bert Zieliński, lat 70. 
Ludwik Nowicki. D I -
V I O N : Stanisław M i -
siuda. H A U S S Y : Anna 
Jankowska z domu Gło-
wacz, lat 75. A U C H Y -
les -MINES: Wanda 
Kina z domu Bachórz. 
M O N T C E A U - les - M I -
NES : Marianna Piot-
rowska z domu Barci-
kowska, lat 91. B O I S -
du -VERNE ; Jadwiga 
Zubko z domu Urbano-
wicz, lat 70, Piotr Ru -
banik, lat 67. T U R N U S : 
Wo j in Piwnicki, lat 55. 
C R E U T Z W A L D : Stani-
s ław Ptak, lat 62. A L -
G R A N G E : Albert Pa -
prota, lat 79. S A N -
V I G N E S - les - M I N E S : 
Władys ława Maćko-
wiak z domu Folda, lat 
80. H O Y A N G E : Stani-
s ław Wietnik. H E T T O N -
G E - G R A N D E : Józefina 
Duszyńska. M A Z I E R E S -
les -METZ: Waleria Ja-
siakiewicz z domu Jan-
kiewicz, lat 86. S A L -
L A U M I N E S : Franci-
szek Styczyński. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DEUXIEME CHAINE - COULEUR 

DU 24 AU 30 MAI 

PREMIERE CHAINE 

14.35 (sauf s amed i et d i -

M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T 1 J O U R N A L — 15.00; 20.02, e t à la f i n d u p r o g r a m m e 
L E F I L D E S J O U R S — 18.17 (sauf s amed i et d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A R P A D L E T Z I G A N E " — 19.47 (sauf s amed i e t d i -

m a n c h e ) 
S A M E D I 24 M A I 
11.35. ' P h i l a t é l i e - G L u b 
14.05. L e s Mus i c i ens du so i r 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.50. I T l Spo r t s — M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
19.45. L e v i e des a n i m a u x 
20.35. V a r i é t é s N u m é r o U n 
21.35. „ C o l u m i b o " n ° 6 
22.45. Ca t ch 
D I M A N C H E 25 M A I 
12.00. L a s équence du s p e c t a t e u r 
12.30. I T l M a g a z i n e d ' Y v e s M o u r o u s i 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s R e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
18.12. „ L e G r a n d saut p é r i l l e u x 
19.15. R é p o n s e à t ou t 
19.33. I T 1 — S p o r t s : D r o i t au but 
20.35. „ L e T u e u r " — un f i l m d e D e n i s d e la P a t e l l i è r e 

( Jean Gabiin, B e r n a r d F a b i o Tes t i , F é l i x M a r t e n ) 
22.00. P o u r l e c i n é m a 
L U N D I 26 M A I 
14.25. „ L e Ec l a i r eu r s du c i e l " n ° 2 
20.3®. L a c a m é r a du l u n d i : „ Q u a n d passent l es c i g o -

g n e s " — un f i l m d e M i k h a i l K a l a t o z o v ( P a l m e 
d 'O r au F e s t i v a l d e Cannes 1958) 
D é b a t : R e g a r d s sur l ' h i s t o i r e 

M A R D I 27 M A I 
13.35. Je v o u d r a i s s a v o i r 
20.35. L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. L e B l a n c e t l e N o i r 
21.50. Bes t Se l l e r 

M E R C R E D I 28 M A I 
13.35. L e s V i s i t eu rs du m e r c r e d i 
20.35. „ L a m e r à b o i r e " d r a m a t i q u e d ' ap r è s l e r o m a n 

d e M i c h e l d e St . P i e r r e , r éa l . P h i l i p p e Ducres t 
22.00. Em i s s i on m é d i c a l e 
J E U D I 29 M A I 
20.32. „ M a î t r e s e t V a l e t s " n ° 9 
21.20. I T 1 L e s doss iers d ' I T 1 „ D e s f a i t s et des h o m -

m e s " 

V E N D R E D I 30 M A I 
20.35. A u t h é â t r e ce so i r : „ D i x m i n u t e s d ' a l i b i " 

d ' A n t h o n y A m s t e o n g r éa l . P i e r r e S a b b a g h 
22.30. R e f l e t s de la danse 

— un f i l m 

F L A C H J O U R N A L — 14.30 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E -

m a n c h e ) 
„ H A W K " — une sér ie , réa l . S a m W a n a m a k e r (sauf 

s a m e d i d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
H I E R . A U J O U R D ' H U I E T D E M A I N — 16.10 (sauf s a m e -

di e t d i m a n c h e ) : 
J E U X C R O I S E S . 
M A G A Z I N E S , 
A U J O U R D ' H U I L E C I N E M A , 
I L E T A I T U N E F O I S 
„ L E P A L M A R E S DES E N F A N T S " — 16.30 (sauf s a m e d i 

et d i m a n c h e ) 
F L A S H J O U R N A L E T L E L I V R E D U J O U R — 18.40 

(Sauf samed i et d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.45 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S - D E F R 3 — (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
„ U N E S U E D O I S E A P A R I S " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 

S A M E D I 24 M A I 
14.05. U n Jour Futur 
16.00. R u g b y 
18.15. M a g a z i n e du Spec tac l e 
20.35. „ L e s R o s e n b e r g " 

D I M A N C H E 25 M A I 
12.45. J o u r n a l de l ' A 2 
13.15. L e d é f i 
14.00. D i m a n c h e I l lus t r é : 

„ L ' A l b u m d e " 
14.30. „ L a C h a r g e des T u n i q u e s 

d ' A n t h o n y M a n n 
16.10. D i m a n c h e I l lus t ré ( su i te ) : 

C o u p d ' o e i l 
17.00. M o n s i e u r C inéma 
17.50. U n t i cke t de R é t r o 
18.45. S p o r t s sur l ' A 2 
19.30. S y s t è m e 2 — Sui t e 20.35 

21.35. „ F r a n ç o i s G a i l l a r d " ou „ L a v i e des a u t r e s " 

L U N D I 26 M A I 
20.30. S é r i e : „ L e s Grands d é t e c t i v e s " n ° 6 et f i n 
21.35. D o c u m e n t a i r e : „ D e s H o m m e s " 
M A R D I 27 M A I 
20.35. L e s Doss ie rs de l ' é c r a n : 

„Etait d e s i è g e " — un f i l m de Costa G a v r a s 
D é b a t 

M E R C R E D I 28 M A I 
15.30. „ L e s M o n r o e s " n ° 9 
16.10. Doss i e r du m e r c r e d i 
20.10. E u r o v i s i o n : F o o t b a l l F i n a l e de la C o u p e d ' E u r o -

p e au P a r c des P r i n c e s 

J E U D I 29 M A I 
20.35. L e G r a n d Ech iqu i e r 
V E N D R E D I 30 M A I 
20.35. B o u v a r d en l i b e r t é ; i n v i t é s : S e r g e G a i n s b o u r g 

e t Jane B i r k i n 
21.40. A p o s t r o p h e s 
22.35. C i n é - C l u b : 

( N ) „ L e Da lh i a b i e u " — un f i l m de G e o r g e 
M a r s h a l l (Do r i s D o w l i m g , T o m P o w e r s, F r a n c k 
P a y l e n ) 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

M A R I O L A M A Ć K O W S K A — ul. 
D r z y m a ł y 11/9, 67-100 N o w a Só l , 
w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — p r a g n i e na -
w i ą z a ć k o l e ż e ń s k i k o n t a k t z m ł o -
dz i eżą f r a n c u s k ą , b e l g i j s k ą i h o -
l ende r ską . I n t e r e s u j e s i ę m u z y k ą 
m ł o d z i e ż o w ą , t u r y s t y k ą . Z n a j ę -
z y k f r a n c u s k i , ang i e l sk i , po l sk i . 
M a l a t 19. 

K R Y S T Y N A P R Z Y B Y L S K A — 
ul. K r z y w a 1/7, 67-100 N o w a Só l , 
w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — ma 17 lat . 
I n t e r e s u j e s ię g e o g r a f i ą , h i s to r i ą , 
t u r y s t y k ą , s p o r t e m , m u z y k ą . 
C h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć o ra z 
w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i . P r z y o k a -
z j i p r a g n i e p o z d r o w i ć pana I g n a -
c e g o W a s n o w s k i e g o w r a z z r o -
dz iną , z a m i e s z k a ł y c h w V i l l e p i n t e . 

P I O T R K A R K O W S K I — ul . B r o -
n i e w s k i e g o 5 m . 13, 46-210 K l u c z -
bo rk — pisze d o r e d a k c j i : „ Z du-
ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m c z y t a m 
" T y g o d n i k Podsk i « i z n a j d u j ę w 
n im w i e l e c i e k a w y c h a r t y k u ł ó w 
o P o l s c e , a t a k ż e c i e k a w e i n f o r -
m a c j e z ż y c i a R o d a k ó w ż y j ą c y c h 
w e F r a n c j i . M o i m w i e l k i m p r a g -
n i e n i e m Jest pos i adan i e p r z y j a -
c ió ł w ś r ó d P o l o n i i z a g r a n i c z n e j . 
B ę d ę b a r d z o w d z i ę c z n y za z a m i e -
s zc zen i e m o j e g o adresu w » T P « . 

M a m 26 la t . W y k s z t a ł c e n i e ś red-
n i e t e c h n i c z n e ; p r a c u j ę w b u d o w -
n i c t w i e p r z e m y s ł o w y m , i n t e r e s u -
j ę s ię s p o r t e m , s a m o c h o d a m i , p i o -
s e n k a m i i t u r y s t y k ą . B ę d ę ba r -
dzo s z c z ę ś l iwy , g d y k t o ś d o m n i e 
nap isze . O d p o w i e m n a k a ż d y 
l i s t " . 

J O Z E F K O S Z Y C K I — ul . R e j t a -
na 11, 75-507 K o s z a l i n ( D o m S tu -
den ta 3) — jest s t u d e n t e m w y ż -
s z e j S z k o ł y I n ż y n i e r s k i e j . M a 22 
lata i c h c i a ł b y za p o ś r e d n i c t w e m 
, , T P " n a w i ą z a ć k o n t a k t z m ł o -
dz i e żą , k t ó r a i n t e r e s u j e s ię tu r y s -
t y k ą i f i l a t e l i s t y k ą , n a j c h ę t n i e j z 
F r a n c j i i k r a j ó w B e n e l u k s u . Od -
p o w i e na k a ż d y l ist . 

M A R I A K O G U T — 48-367 T r z e -
b o s z o w i c e 81a, ' p o w . N y s a — 17-
le tn ia uczenn i ca , c h ę t n i e n a w i ą ż e 
k o l e ż e ń s k ą k o r e s p o n d e n c j ę w j e -
ż y k u f r a n c u s k i m z r ó w i e ś n i k a m i 
z F r a n c j i . L u b i ks iążk i , m u z y k ę 
m ł o d z i e ż o w ą , m o ż e w y m i e n i a ć w i -
d o k ó w k i . 

J A C E K W A L C Z A K — ul. S r e b -
r z y ń s k a 75 m . 10, 9S-209 Ł ó d ź — 
ma 25 lat i j es t s tuden t em w y -
dz ia łu w ł ó k i e n n i c z e g o P o l i t e c h n i -
k i Ł ó d z k i e j . I n t e r e s u j e s ię w s z y s t -
k i m , co jest z w i ą z a n e z ku l tu rą 
i b e r y j s k ą i h i s to r ią A m e r y k i Ł a -
c ińsk i e j . Zna b i e g l e j ę z y k h isz -
pańsk i . Os ta tn i o r o z s z e r z y ł s w o j e 
z a i n t e r e s o w a n i a o k u l t u r ę r o m a ń -
ską . Chcąc b l i ż e j p o z n a ć F r a n c j ę , 
z ac zą ł u c z y ć s ię j ę z y k a f r ancus -
k i e g o . P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć . 

J A N S A R N O W S K I — C z a r n y 
P i e c 14, 12-122 J e d w a b n o — chc ia ł -
b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d y m i l u d ź m i z F r a n c j i l u b 

Be l g i i . Ma 30 la t . M i e s z k a na w s i 
m a z u r s k i e j . I n t e r e s u j e s i ę t u r y s -
t y k ą , m u z y k ą , p r z y r o d ą . Z b i e r a 
z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . 

J A N I N A M Ę D R Y S A — J a r o s z o -
w i c e 286, 34-100, p o w i a t W a d o w i -
ce, w o j . k r a k o w s k i e — b a r d z o 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z ch ł op -
cem w w i e k u 12—15 l a t . L i s t y 
m o ż e p isać w j ę z y k u f r a n c u s k i m , 
r o s y j s k i m lub p o l s k i m na d o w o l -
n y t e m a t . K a ż d y l ist b a r d z o ją 
uc ieszy . 

J O Z E F P I G U Ł A — ul . M i e l c z a r -
s k i e g o 10, 51-663 W r o c ł a w — pisze 
d o r e d a k c j i : „ U p r z e j m i e p ros zę 
o u m o ż l i w i e n i e m i , p r z e z z a m i e s z -
c zen i e m o j e g o adresu w W a s z y m 
p i śmie , n a w i ą z a n i a k o r e s p o n d e n -
c j i w j ę z y k u f r a n c u s k i m . Jes tem 
s tuden t em , m a m 23* la ta . M o j e 
z a i n t e r e s o w a n i a , t o os i ągn i ę c i a 
w s p ó ł c z e s n e j b i o l o g i i i m e d y c y -
n y , a t a k ż e w y m i a n a kase t m a g -
n e t o f o n o w y c h , p ł y t , s t a r y c h m o -
net i b a n k n o t ó w . M o g ę p r o w a d z i ć 
r ó w n i e ż k o r e s p o n d e n c j ę w j ę z y k u 
n i e m i e c k i m , e spe ran t o , na i o -
c z y w i ś c i e p o l s k i m " . 

T E R E S A W I L C Z Ę G A — ul . K o -
l e j o w a 4/2, 48-370 P a c z k ó w — l i -
cea l i s tka , lat 17, p r a g n i e k o r e s -
p o n d o w a ć z r ó w i e ś n i k a m i z F r a n -
c j i na t e m a t y m ł o d z i e ż o w e , spo r -
tu, m u z y k i . Z b i e r a o p a k o w a n i a 
p o c z eko l ad z i e . 

W A N D A K U F A — U j e ż d z i e c 70, 
48-368 D z i e w i ę t l i c e — chę tn i e na -
w i ą ż e k o l e ż e ń s k ą k o r e s p o n d e n c j ę 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i 
lub B e l g i i . L u b i m u z y k ę i f i l m y , 
zb i e r a w i d o k ó w k i . M a 17 la t . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 
6.00—6.30 31 i 41 m 

11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 1 41 m 
20.00—20.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 41 i 49 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• ka lendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przeg ląd prasy k r a j o w e j 
— 14.00 (z w y j ą t k i e m nie-
dz ie l i świą t ) 

• Magazyn I n f o r m a c y j n o -
Pub l i cy Styczny „ W Polsce 
i na św i ec i e " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m niedzie l i świąt ) 

• p rogram dla dzieci i mło-
dz i eży " — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K ron ika z życia Poloni i na 

świec ie — czwar tek 17.30 
i 00.03 _ 

• A u d y c j a dla Poloni i w e 
Franc j i i Be lg i i — sobota 
7.00 i 17.30 

® A u d y c j a dla poloni jnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• A u d y c j a dla poloni jnych 
zespo łów śp iewaczych — 
trzeci p iątek miesiąca 21.30 

® Konce r t Życzeń dla Roda-
k ó w za granicą — czwar-
tek 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E SES 
É M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6.00— 6.30 31 et 41 m 
11.30—12.00 31 et 41 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 41 et 49 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 41 et 49 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• le calendrier histor ique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes 
de presse à 14.00 (sauf 
d imanche et fê tes ) 

• l e magaz ine „En Po logne 
et dans le monde " à 17.30 
(sauf d imanche et fê tes ) 

• le p r o g r a m m e pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E V O U S 
O F F R E E N O U T R E : 
• L a Chron ique de la v i e 

des Po lonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30 et 
00.03 

• L 'émiss ion pour les Po lo -
nais en France et en Be l -
g ique — samedi à 7.00 et 
17.30 

• L 'émission pour les an-
ciens combattants — ven -
dredi à 17.30 

• L 'émiss ion pour les en-
sembles de chant — le 3e 
vendred i du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux — 
jeudi * 17.30 



WIELKI KONKURS WAKACYJNY 
» Fotoreporter roku 1975o 

Dogodne warunki uczestnictwa • Interesujące nagrody 

Najlepsze prace 
zostaną 
nagrodzone 
oraz 
opublikowane 
na łamach 
„Tygodnika 
Polskiego" 

Wszystkich chętnych zapra-
szamy do wzięcia udziału w 
konkursie. Wynik i konkursu 
ogłoszone zostaną w ..Tygod-
niku Po lsk im" w dniu 26 
października 1975 r. 

Kto z Was 
otrzyma tytuł 
«Fotoreportera 
roku 1975«7 

Wielu z Was, Drodzy Czy-
telnicy, spędzi najbliższe w a -
kacje w Polsce. Przywiez iec ie 
z nich z pewnością moc mi -
łych wrażeń, pamiątek, a tak-
że i zdjęć. Aparatem fotogra-
f icznym będziecie utrwalać 
najpiękniejsze zakątki Polski, 
j e j zabytki i nowoczesne mia-
sta, swoje rodzinne, strony, 
przyjaciół i krewnych... 

„Tygodnik Po lsk i " ogłasza 
konkurs na „Fotoreportera 
roku 1975", w którym mogą 
wziąć udział wszyscy ci, któ-
rzy do dnia 30 września br. 
riadeślą pod adresem redak-
cj i (23, rue Taitbout 75009 
Paris ) taką fotograf ię , zaopa-
trzoną w datę i podpis. Do 
zdjęcia należy dołączyć imię 
i nazwisko autora oraz do-
kładny adres zamieszkania. 



— To ma być odwrotnie, mamo: wąskie u góry, a 
szerokie u dołu! 

— C'est le contraire maman, il faut que ce soit étroit 
en haut et large en bas! 

— Ja lubię jak pani nauczycielka nosi mini!... 

— Moi j'aime bien quand l'institutrice est en mini!. 

— Twoja sekretarka oczywiście nie nosi spodni, tylko mini — ty ero-
tomanie!... 

— Bien entendu ta secrétaire n'est pas en pantalons mais en mini, c'est 
de l'érotomanie!... 

— Ja ci jeszcze pokażę, kto nosi spodnie w tym 
domu!!! 

— Je vais te montrer moi qui porte la culotte dans 
cette maison!!! 

— Nie podoba mi się ta moda, mam dość widoku 
własnych spodni! 

— Elle ne me plaît pas cette mode, la vue de mes 
propres pantalons me suffit! 

— Wiesz, Józek, mini to była dla nas moda... nie to, co teraz!... 

— Tu sais Józek, les minis, ça c'était une mode pour nous... pas 
comme maintenant!... 


